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WIADOMOŚCI Z ODBUDOWY 
CMENTARZA ORLĄT LWOWSKICH 

Andrzej Kaminski 

Orlęta Lwowskie - fakty, rzeczywistość a może polska 
łatwowierność (2) (c. d.) 

Rozpoczynam swój krótki reportaż i tytułuję go tak samo 
jak poprzednio. Tytuł jest bardzo adekwatny do tego co si, 
dzieje i co będzie dalej. Przypominam, że swoje sprawozda­
nie poprzednie zamieściłem w nr 1(42) 1998 r. 

Jest lip iec br.. okres urlopowy i bardzo gorący . Również 

gorący jeśli chodzi o Cmentorz Orląt \\e Lwowie. 
14 lipca została zwołana przez mer;), L\\o\\J \Vasyla 

Kujbidę Konferencja Prasowa we LWQ\' ie. OJ.b: \.. !Io:ę ona \\ 
sal i Ratusza Lwowskiego. Udział \V konferencji "zi~h lT':C''' 

Lwowa Wasyl Kujbida, Sekretarz Generalny Rad) Ochror.~ 
Pamięci Walk i Męczelistwa Andrzej Przewoźnik, Konsuł 

Generalny we Lwowie Piotr Konowrocki, sekretarz Rady 
Miejskiej Lwowa Wasyl BiłOlIS oraz ja jako Prezes Zarządu 

Głownego Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kresów Połu­

dniowo-Wschodnich. Massmedia były reprezentowane przez 
liczną grupę dziennikarzy polskich i ukraińskich z telewizją 
polską i uk raillską włączni e. 

Andrzej Przewoźnik w swoim wystąpieniu przedstawił 
stanowisko strony polskiej w sprawie Cmentarza Orląt jak i 
sprawy związane z uporządkowaniem miejsc ukrainskich 
pochówków na terytorium Rzeczypospolitej Pol skiej. Rela­
cje i sprawozdania były szeroko komentowane przez polskie 
środki radiowo-te lcwizyjne i prasę. Dlatego nic będę tych 
rzeczy powtarzał. Na uwagę zasługuje pytanie j ednego z 
dziennikarzy do mera Lwowa, które dotyczy lo stanowiska 
wladz Lwowa w sprawie odbudowy Cmentarza Orląt. Pyta­
nie zostało sformułowane: .Jakie będzie stanowisko władz 
Lwowa w sprawie spornych kwestii , które pozostały do 
uzgodnienia, związane z protokołem z 19 stycznia 1998 r. " 
Odpowiedź mera Lwowa była niejednoznaczna, ale padło 
stwierdzenie, że będzie pozytywna. I tak została przekazana 
społeczności polskiej. Budziła duże nadzieje. 

Konferencja sk011czyła się po 45 minutach wyjazdem 
wszystkich na Cmentarz Orląt wc Lwowie. Mer Lwowa jak 
i Sekretarz Generalny ROPWiM udziełili licznych wywia­
dów na samym cmentarzu, które były szeroko publikowane 
w mediach. W tym czasie rozpoczęła się odbudowa r; menta­
rza przez firmę Energopoł, która wygrała przetarg na te 
prace. O dziwo w tym czasie przestał padać deszcz. Pracow­
nicy burzyli liczne garaże i nadbudówki na katakumbach i 
wokól nich. Ek ipa Energopolu już zainstalowała się w do­
mku ogrodnika, gdzie zostal założony telefon i fax, choć je­
szcze nie uruchomiony. 

W dniu 25 łipca 1998 r. zostało uzgodnione spotkanie 
delegacji polskiej i ukraińskiej we Lwowie \V Ratuszu. Spo­
tkanie rozpoczęło się o godz. 10.00. Załączam oficjalny pro­
tokół, gdzie wymicniony jest skład obu delegacji. Rozmowy 
były bardzo ciężkie i trudne . Strona ukraiI1ska wykazywała 
bardzo usztywnione stanowisko i przez kilka godzin ni e 
wyrażała zgody na jakiekolwiek ustępstwa. W trakcie roz­
mów przewijała się sprawa Przemyśla i zjazdu Światowego 

I 

Kongresu Kresowian. Po przerwie około godz. 16 i obie­
dzie, na który zapros ił nas mer Lwowa (w podziemiach 
Ratusza) powoli nast~po\Vały ustępstwa z jednej i drugiej 
strony. Ostateczne zbliżenie stanowisk obu delegacji nastą­

pilo około godz. 18. Kilka godzin pisano jeszcze oficjalny 
protokół w wersji ukraiJiskicj i polskiej. Protokół ten zamie­
szczam \V obu wersjach. Na uwagę zasługuje fakt powrotu 
oryginalnych figur lwów z cmentarza Orląt. które stoją w 
.. \",\ jli obecnej na rogatkach Lwowa. 

J .. ' ':"Z~?e 'ede:1 mom~nt. który też należy podl~ do wia-
tA W1.... ..Z"!.. .. ........ .... "li.:::'.L."'Z3 lycza-

... ~ ..:~. d~ za 
zburLone garaze n.l \..młnw..7u ht., 'prz~.. .. ~ tam Zffi3ga­
zynował. Ostra reakcja Andr.leJ3 Prze\\OLIlIka spO\\ odO\\3ła. 

że mcr Lwowa wykreślił ten punkt z oficjalnego protokołu. \Y 
tym miejscu powinienem zamieścić mój własny komentarz, ale 
ograniczę sie;: do stwierdzenia, że osiągnęliśmy bardzo dużo. 
Sprawa kołumnady nie została definitywnie przekreślona. My­
ś l ~ , że i na Ukrainie dojdzie do głosu rozsądek. PraktycLllie 
Cl11ent3rz jest odbudowywany, pełną parą IUs:!yły ekshumacje 
spod drogi i pozostałe groby zza drogi. Ekipa pro r. Andrzcja 
Koł! mter.:-.ywme pr.!cu_'l.'. \\'krótce nastąpi prl.esuni~cie muru. 
Do hs~opad, będZIe Uf"Jrządko\< JnJ "ob <Z~>< cmentarza do 
Luku Chwały Odno\\lOne będą katakumb} I \\~konane rzeźby 

i detale architektoniczne. 
Koszt budowy cmentarza jest bardzo wysoki i w całości 

odbywa s ię za polskie pieniądze. Nieliczne głosy krytyki, 
które dochodzą do mnie jak i do Rad y Ochrony Pami~ci 

Walk i Męczellstwa odbi eram z pokorą, ale delegacja pol ska 
zrobiła to co na obecnym etapie dyktowała logika i sytuacja 
polityczna. Życzłiwość mera Lwowa do tej sprawy należy 
traktować jako dobry prognostyk na przyszłość. 

Sala Konferencyjna w Ratuszu - Lwów 14.07.1998 
Od lewej: P Konowrocki, A. Przewoźnik, 

W. Kujbida, W. Bilous. Fot. A. Kaminski 
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Lwów - Cmentarz Orląt. 14.07.1998 r. 
Ekipa Energopolu rozbiera nadbuduwkę 

na Katakumbach. Fot. A. Kaminski 



Wypowiedzi Czytelników (c. d.) 

Jaroslaw Tadeusz Leszczyński 
Odpow iedź na oświadczenie Okrągłego Stolll Przedstawiciel i 

Nauk i, Społecznych , Kulturalnych, Oświatowych Organizacji i Sto­
warzyszeń Lwowszczyzny o uporządkowaniu polskich mogił woj­
skowych na cmcntarzu Iyczakowskim we Lwowie 

W związku z prośbą zamieszczoną w numerze pierwszym ,.Sem­
per Fidelis" z 1998 r. chciałbym się ustosunkować do tekstu ukraiń­
skiego zawartego na stronach 7-8 tego pisma. Jego autorzy piszą na 
początku o Ziemi Lwowskiej jako odwiecznym obszarze ukrait;skim. 
Pojawia s i ę tu pierwsza nieścis łość. Przede wszystkim w 19 18 r. 
obszarów polożonych na zachód od rzeki Zbrucz nie określano jako 
Ukrainu. W tym jeszcze okresie pojęcie Ukraina oznaczalo region 
podobny Wielkopolsce, Mazowszu czy Malopolsce, obejmujący trzy 
województwa przedrozbiorowej Polski ~ kijowskie, czernihowskie i 
brnclawskie. Patrząc przez pryzmat obecnego podziału administracyj­
nego Ukraina w dawnym rozumieniu to obwody poltawski, kijowsk i, 
czernihowski, żytom i erski i winnicki. Rejon Kamieńca Podolskiego, 
Baru, Latyczowa czy Tarnopola to Podole, Łucka i Równego - Wo­
Jyó, zuś Lwowa to jak kto chce - Majopolska Wschodnia, Ziemia 
Czerwieńska, Ruś halicka ałbo Czerwona. Należy tli pamiętać, że 

wyżej wymienione przeze mnie krainy historyczne traktowano na 
równi z hist01yczną Ukrainą, a nic jako jej cz~ść . Ukraiócami dClwniej 
nazywano tylko ludność historycznej Ukrainy, zaś unicką lub prawo­
slawną ludność Podola, Wolynia, Malopolski Wschodniej czy Poku­
cia ok reślano po prostu Rusinami. zaś kato lików obrządku laciTlskie­
go Polakami. Po raz pierwszy określenie Ukraina w stosunku do ziem 
podolskich i wschodnio mai opolskich pojawi lo się dopiero IV I. 1918-
1919 w związku z proklamowaniem Zachodnio-Ukrai!lskiej Republi ­
ki Ludowej przez Rusinów galicyjskich. Na ziemiach tych, a szcze­
gólnie w Malopolsce Wschodniej. Polacy podobnie juk i RlI sini-Ukra­
ilicy byli ludnością autochtoniczną mit:szkającą tJm (Id \\ it:kó\\. SJm 
Lwów Icźal na terenie historycznych Grodó\\ Czef\\ ień"iklch. które 
już w zaraniu dziejów, za pierwszych histof)',zn)ch \\łJd~ó" Polski 
- Mieszka I i Boleslawa Chrobrego - byly typowym 'erenem przy­
granicznym, na którym mieszało si~ osadnictwo lechickie i ruskie 
wraz z wplywami kościołów wschodniego i zachodniego, i w zależ­
ności od fortuny często przechodzily z rąk Piastów do RUlykowiczów 
lub odwrotnie. Sam Lwów założony dopiero w 1250 r. przez króla 
Rusi Halickiej - Daniela - byl zasiedlony glównie osadnikami przy­
byłymi z Niemiec. którzy \V ciągu wieków ulegli polonizacji. Defini­
tywn ie \V granicach Polski ziemie Rusi halickiej znalazly się \V 1340 
r. przekazane testamentem sporządzonym przez ostatniego jej władc~ 
~ Bolesława Jerzcgo II, Piasta mazowieckiego po mieczu, a Ruryko­
wicza po kądzieli - królowi polskiemu Kazimierzowi Wielkiemu. 
Inkorporacja ziem czerwonoruskich \V skład Królestwu Polskiego 
odbyła s ię nie drogą polityki zaborów, ale zgodnie z nonnami ówcze­
snego prawa międzynarodowego . Przedstawic iele obu żyjących tu 
nacji - Polaków i Rus inów ~ nic mogą więc rościć sobie prawa do 
wyłączności ilU zamieszkałych przez siebie terenach. Uwaga la doty­
czy zresztą nie tylko okol ic Lwowa, ale także Chełma, Hrubieszowa, 
Przemyśla czy Jarosławia . 

W listopadzie 1918 r. przeciwko Zachodn i o-Ukraińskiej Republi­
ce Ludowej nie wystąpiły zbrojnie polskie formacje szowinistyczne, 
ale z dawna na tych terenach mieszkająca ludność polska (w szcze­
gólnośc i mlodziez lwowska zwana "Orlętami Lwowskimi"), w świa­

domosci której ich region byl integralną częścią ziem polskich i jako 
takiego sprawa jego wejścia w obręb odrodzonego paóstwa polskiego 
nie podlegala w tym czasie dyskusji. Tragedią 'amtych wydarzcti byl 
fakt. że dwa żyjące ze sobą od pokolcti narody - Polacy i Rusini -
widziały przynależność swojego regionu w innym państwie, co legło 
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u podstaw \\)le' ;j)Umnianych bratobójczych walk. 
Protestuję r"ll..~ lo' nazywaniu \\-łączenia Małopo l ski Wscho-

dniej , lub jak ch~ L ... .J. r0 Zachodniej Ukra iny do Polski, jej okupa-
cją. Wg "Slo\\ o. c. Obcych" Michala Arcta okupacją nazy-
wamy obsadzeme ... raju obcego. Patrząc z punktu widzenia 
mieszkających t;!r; i' -::::i stanowili tam 30-40% a w dużych 
miastach, takich l L . Z) Stanislawów, ponad 50% ogólu 
mieszkańców - ter<!' . ..z \\ 'pomni alem częscią Polski. W 
dodatku "okupację" ce - ·'7edstawiciele miejscowych Pola-
ków wzniecając po ll:RL i dopiero po uplywie 
kilku tygodni zOSlah • '.lące z gl~bi kraju oddzialy 
wojska polskiego. 

Wreszcie sprzed\\ l..!" ~ 

skich w fonnie w jakiej .:: 
niem prawa do przywrnc 

,~_~. ~_.' Cm<?ntarza Orląt Lwow­
;z.uniem jest pogwalce­

- ~ ... .,\ otnej postaci, co 
innego gdyby wznoszono r. 
dyskutować o wyglądzie le; 
,.bohaterom poległym w obr 
dnieh", "Orlęta" itp. trudno = 
go O zabarwieniu antyuk rain' 
powiedziane przed kim spoc~ - " 
wa. 

Oczywiście zgadzam się z li 
Uk raińcy również na terenie Poh 
szkód urządzać swoje cmentarze .... 0. ~ 

- ~-"t3w. to by można 

~ .:''':1 me ma nic 
:---o!"l!li Lwo-

UPA), zwlaszcza na terenach wOJe\\ód..zna. .. h~""":t--.. __ • __ . 

go, przemyskiego i krośnieńskiego, które to teren~ "t 

obszary będące od wieków pograniczem dwóch narodo ..... ~! 
du na to po której stronie aktualnej granicy polsko-ukra:-c. ~ 

ob~CI1ic znajdują. 

Tadeusz h:rz) że\\ ski 
Drogi Panie Prezesie. 
Jako ostatni, żyjący czlonck przedwojennego Zarządu król. stoI. 

M. Lwowa, kier. Miejskiego Biura Propagandy i Turystyki Lwowa 
1937-39, rzecznik prasowy i powiernik ówczesnego Prezydenta d-m 
S. Ostrowskiego, urodzony we Lwowie 19 11 1". , a wi~c rówieś nik 

PaJiskiej Matki, w 191 8 r. wywieziony byłem przez rodziców na 
odmianę do Krakowa - dla przeczekania wal k z Ukraiticami, które 
trwały od 1-22 li,topada 191 8. . 

Zglaszam si, na PUliski apel w "Semper Fidelis" nr 1/1998, aby 
zaświadczyć , że "obrona Lwowa" w wymien. terminie odbyla się, a 
zorganizowana zostala i przeprowadzona skutecznie przez przedsta­
wicieli polskiego Lwowa. liczących wówczas 52% mieszkańców 
miasta (Ukraińcy - 18%, Żydzi - 28%, reszta Austriacy, Niemcy, 
Ormianie itd.). Celem akcji obronnej byló przeciwdziałanie ukraiJi­
skiemu, wojskowemu, samowolnemu zamachowi stanu w dniu l. li­
stopada 191 8 r. 

Po opanowaniu Lwowa, s tołecznego miasta Galicji, i utworzeniu 
rządu stąd miala być kierowana cala akcja tworzenia patlstwa ukraiń­
skiego. 

W dniu I.Xl.l918 rozplakatowano na murach miasta odezwę 
Ukra iń skiej Rady Narodowej, zapowiadającej, że "z woli narodu 
ukraióskiego na ziemiach byłej monarchii austro-węgierskiej utwo­
rzyło się państwo lIkraiilskie" - na którego powstanie i byt nie prze­
widziano żadnego wpływu żywiolu polskiego, dotychczas dominują­
cego w życiu austriackiej Galicji! 

Pełne tiumaczenie odezwy znajduje się na s. 126 wydanej w r. 
1990 pracy (stronniczej') Macieja Kozłowskiego: "Mi~dzy Sanem a 



Zbruczem" (Walki o L"ów i Galicj, 1918-1919), Kraków 1990, 
wyd. ZNAK, ss. 310. . 

Reprodukcja ukraińskiego oryginału odezwy oraz tłumaczenie 
polskie wydrukowano na s. 14-15 "albumu" autora z Opola :-. Stani­
sława Niciei pt. "Cmentarz Obrońców Lwowa" , wyd. Ossolmsklch, 
Wroclaw 1990 ss. 467. W pracy tej na 50 stronach wstępnych ob­
szernie udokumentowanych fotografiami , przedstawiono dzieje i 
przebieg 3 tygodni walk obrońców Lwowa, zakO!1czonych z\Vyc i~-

stwem polskim. . 
Jako reprezentujący oficjalnie propagandę polskiego Lwowa od 

r. 1937 (nikt mnie od ,eJ funkcji me ""oln .. - ~ a::m IObl " 
imieniu własnym i śp. Prezydenta OstrowskIego OS\\ ladczyc, że pol­
ska delegacja powinna twardo i nieustępliwie domagać się respekto­
wania przepisów międzynarodowych , które przewidują rekonstrukcję 
cmentarzy w kształcie przedwojennym (znany mi on jest we wszyst-
kich szczegółach z autopsji przedwojennej). . 

Nie należy się zbytnio śpieszyć ze sprawą ostatecznej rekonstr~k~ 

cji już w r. 1998. Czekaliśmy tyle lat~ pocze~~~y jeszcze _troch~, .~ ~uz 
przed kOllcem bież. raku przewiduJ~ nadeJscle ostatecznego CUSLl 

rozliczeniowego. O 

WSPÓŁCZESNE DOKUMENTY 

Rada Naczelna Federacji 
Organizacji Kresowych 

Warszawa, dnia 25 VI 1998 r. 

Pan prof. Jerzy Buzek 
Premier rządu RP 

w miejscu 
Wielce Szanowny Panie Premierze, 

Zwracamy się do Pana z uprzejmą prośbą o 
podjęcie pi lnych dzialull w następującej sprawie: 

W najbl iższym czasie trafi pod ponowne obrady Sejmu projekt 
ustawy o nowym podziale administracyjnym Państwa, powołuj ący 

jednostkę admi nis[r3c~Jn:t obejmUjącą zi mię rzeszowską i przemy· 
ską jako woje\\ ód"" o pod n3Z\\ ą .. \1Jłopołska W«hodnra" 

Uznan ie i określame zIem rzeszo"skleJ I przem}~kl Jj3ko .. \la· 
łopolska Wschodnia" jest oczywistym bł,dem jeśli nie gorzej - świa­

domą odmianą fałszu z ostatnich 50 lat, mającego wprowadzić zamęt 
i będącego kolejną próbą przeinaczenia naszej historii. Niewątpliwie, 
wspomniany obszar należy do Małopolski, jednak w żadnym wypad· 
ku nie jest lo Małopolska Wschodnia. Powszechnie bowiem wiado­
mo, że w całej naszej literaturze i historiografii, jako taką określano 
przede wszystkim z iem i ę lwowską i dalsze aż po Zbrucz - obecnie 
znajdujące się poza granicami Pallstwa. 

W powyższej kwestii intelweniowaliśmy u projektodawcy re for· 
my administracyjnej , tak że w kr~gach parlamentarnych i mimo uzna· 
!lia naszych racji za słuszne, nie zmieniono kwestionowanej przez 
nas nazwy. 

Tymczasem próba wprowadzenia za111~tu i kolejnej nieprawdy \V 

polską rzeczywi stość historyczną budzi żywy protest licznych środo· 

wisk wywodzących się z prawdziwej Malopolski Wschodniej. -
Czyżby jej obecnie proponowana "przeprowadzka" miałaby się s tać 

- już z naszej własnej woli - niewczesnym ukłonem w stronę Józefa 
Wissarionowicza Stalina, za jego pomysł "Zachodniej Ukrainy", \V 

miejsce zagarniętej i zniszczonej hisorycznej polskiej ziemi, pomysł 
zresztą tak ochoczo podjęty i tak krwawo utrwalony przez innych j uż 
zbi rów, tych z pod znaku OUN-UI'A? 

Przedstawiając powyższy stan rzeczy, zwracamy się do Pana Premie· 
ra z prośbą o pilne wniesienie stosownych poprawek do wspomnianego 
projektu ustawy. Ze swej strony proponujemy, by ziemie rzeszowska i 
przemyska jako województwo nosiły nazwę "Podkarpackie". 

Stanisław Mitraszewski 
przewodniczący 

Starania Federacji Olgal/izacji Kresowych zosta(y liwie,iczolle 
sl/kcesem. Prz)1ęto bowiem proponowal/ą nazwę woj. Podkmpac· 
kiego, a Ma/opolska Wschodn ia pozostała na swoim miejscu. 

Redakcja 
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Federacja Organizacji Kresowych 
Warsza\\a. 28 maja 1998 roku 

Pan 
~larcin Świ,cicki 

Prezydent m. sI. Warszawy 
w miejscu 

Federacja Organizacj i Kresowych wraz z Ogólnopolskim Ko­
mitetem Obchodów 55·tej Rocznicy Zbrodni Nacjonalis tów 
Ukrai llskich na Narodzie Polskim, zwracają sit( do Pana w naste(· 
pującej sprawie. 

W bieżącym roku przypada 55 ·ta rocznica eksterminacji lud­
ności polskiej dokonanej przez bandy nacjonalistów ukraillskich 
OL'~-L'PA na I\'ołyniu, Podolu, Pokuciu i w Małopolsce 
\\'schodnrej. 

Podobnie jak przez dziesięCiolecia mia ło to miejsce z Katy­
niem, [ak i wokół tej zbrodni popełnionej na Narodzie Polskim, 
do dziś panuje koniunktu ralna zmowa milczenia. Pragn iemy ją 
przerwać uważając, że wartość przelanej krwi polskiej jest za· 
wsze taka sama i ni eza leżna od miejsca i sprawców zbrodni . 

Cienie naszych rodaków, naszych najbli ższych, bezbronnych, 
wymordowanych w dziesiątkach tysięcy z wyszukanym okru· 
cieństwem, których szczątki najczęsciej spoczywają poza cmen­
tarzami, gdzieś w polach poza wsią i w lasach, wciąż domagają 
się prawdy o sobie, elementarnej sprawiedliwości, zaś od nas -
pam i ęc I. 

Dziś, niestety nazbyt często, tę sprawiedliwość zastępuje po· 
chwała popełn i onej zbrodni i już nie tylko w nieklórych krajach 
ośc i ennych, ale i w naszej ojczyźnie, gdy sprawcom nagminnie 
stawia się pomniki i odsłania s i ę je już nie ukradkiem, ale z 
udziałem najwyższych władz palistwowych. 

Spełniając nasz obowiązek wobec tysięcy zamęczonych , 
zwracamy s i ę do Pana Prezydenta z prośbą o wyznaczenie w sto­
li cy Polski lokalizacji na upamiętnienie tej jeszcze jednej trage­
dii ludnosci Kresów Wschodnich II R.P. 

Pragn iemy, aby był to ziem ny kurhan zwicIiczony prostym 
krzyżem . Jako l oka li zację do rozważenia proponujemy: 

a) skarpę Trasy Łazienkowskiej poniżej Parku Ujazdowskiego 
b) skwer u zbiegu Alei Wojska Polskiego i ks. Popiełuszki . 
Licząc na zrozumienie i przychylność Pana, oczekujemy 

możliwie pi lnego rozpatrzenia naszej prośby. 
Przewodniczący Komitetu Obchodów 55-ej Rocznicy Zbro­

dni Nacjonalistów Ukraińsk i ch 

Jan Niewińsk i 

Przewodniczący Rady Naczelnej Federacji Organizacji Kre­
sowych 

Stanisław Mitraszewski 

L.. _____________ . __ ~_ 



Federacja Organizacji Polskich na Ukrainie 
Wołyń, dni a 8-9 sierpnia 1998 r. 

Oświadczenie Federacji 
Organizacji Połskich na Ukrainie 

W 55 rocznicę tragicznych wyda­
rzeń na Wołyniu i Małopolsce 

Wschodniej my - Polacy, zrzeszeni 
w Federacji Organizacji Polsk ich na 
Ukrainie uc zciliśmy pamięć ofiar, 

które poniosły niewinną śmierć z rąk zabójców, ziejących 
nienawiścią do swy ch współbrac i - auro ch tonów tych 
Ziem. 

Ci, którzy ocaleli, stracil i caly dorobek swojego życ i a 

oraz dach nad głową. 
Wznosząc modły do Boga za ich dusze jako chrześc ija­

nie-kato licy modliliśmy się również za tych, którzy tej zbro­
dni dokonali. 

W pełni świadom i , że tragiczne wydarze nia w historii 
naszych dwóch narodów powinne być przestrogą dla przy­
szlych pokołei\. 

Nie maj ą one prawa być przemilczane lub też zniekształ­

cane. 
Nie powinne one po 55 latach podsycać nienawiść mię­

dzy narodem polskim i ukraińskiem . 

Zdajemy sobie sprawę, że dziś nie czas na manifestację 
echa tych wydarzeli. 

Nasze pokolenie wyrosło na ziemiach swych przodków. 
Jako obywateh! Państwa Ukrai!iskiego wśród przl::dstawicieli 
w ielu narodo\\·osci i kultur tworzymy w pewnym sensie 
współczesną swoistą wieżę BabcI. 

Danuta Tabińska·Juhasz 

ZachO\\ uJ"ł." S ~ :.ozsamość pracujemy dla dobra Pola-
ków oraz lJkr3.... - tJJ.1U którego jesteSmy obywatelami. 

Szanujem~ \,. .::enim} wysiłek wszystkich dążą-
cych ku stworz~ .! brosąsiedzkich i partnerskich stosun­
ków między n..: ""'" Polskim i Ukraińskim. 

Nie mam) p:_ ._ .. !1J uboczu. Aktywnie uczestniczy-

my w tym proce, < 
Ksenofobia. r. < 

tych czy innych . " 

Ukraińskiego po _ 

niedopuszczalna 

. -:~~3 . czy też zła wola i b i erność 

" _ • .cleh narodów' Pol skiego czy 

~ .mach istniejących granic jest 

Zdajemy sobl< " 
nięcia wszelkich prz .. 
podzieliły nasze n3!_,­

Pragniemy zape"" " 
pieczelistwa, aby nie-

Wykonując s,,:óJ rr 
przodków pragniemy zg _ 
baczania żyć w pokoju l ~ 

UkraiIiskim, 

.; .. . ązy na nas obowiązek usu­
toce " przeszłości tak bardzo 

z 

"T':kom gwarancję bez­
.... :::k3mi historii. 
ld. \\ obce naszych 

"ką zasadą prze­
:-z. '" 3.r.5kteJ z narodem 

Stanow imy na dzieli dz .... '" . ... '" :ob .. '''; Polską na 
Ukrainie. 

Z mniejszością Ukraińską " Po 
nie, życzliwość, współpraca i z~t..fJ." r 

Na nas - Polakach i t:kraJ!1c.1 .. h .. 
spoczywa ogromna ODPOWłEDZ, ,:.. _ prz) -
szły ch pokole!i i obo\\ :ąze~"'"t ;. rzecz rozwo-
ju wspólnych \\ar..0 .... 1 n ,~ ........ '" J ..1 .... ro\\l1ICŻ rozbu-
dow) \\ spólnt!.;;o Domu EJ.r p .:~~.lt:'gO . 

Federecja Organizacji Polskich na Ukrainie 
Łuck - Sierpień 98 

Koncert Muzyki Polskiej "Pamięci Wołynia" 

Sala Wielka Zamku Królewskiego w Warszawie. 
Gra kwartet smyczkowy "Canon" 

W rocznicę rozpoczęcia czystek etnicznych 
na Kresach 

Dnia 23 lipca br. w Sali Wielkiej Zamku Królewskiego w 
Warszawie odbył się uroczysty koncert "Pam i ęci Wołynia". 

Poświęcony był on uczczeniu 55 rocznicy martyrologii ludno­
ści polskiej - zbrodni ludobójstwa dokonanej przez OUN-UPA 
na Kresach Poludniowo-Wschodnich Ił Rzeczpospolitej. 
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~hmo. że nie b~ ło wokół tego koncertu takiej akcji infor­
macyjnej (n prawdę powiedziawszy wrzawy), jak wokól Zja­
zdu - Pielgrzymki Kresowej w Przemyślu, to Salę Wielką 
Zamku wype ł nili szczelnie Kresowiacy nie tylko wołyńscy 
ale także ci z Wileńszczyzny, Grodzieńszczyzny, z Ziemi 
Nowogródzkiej, Małopolsk i Wschodniej, z Polesia i Lwowa, 
a również liczna grupa żołnierzy 27 Wołyńskiej D ywizji 
Piechoty Armii Krajowej. Cieszyło serce, że na koncercie 
nie zabrak ło i rdzennych Warszawiaków. 

W podniosły nastrój tego koncertu wprowadził słuchaczy 
Chorał kompozycji Józefa Nikorowicza do slów Kornela 
Ujejskiego "Z Dymem Pożarów", a słowa te odczytał p. 
Leon Łochowski, któremu akompaniował kwartet smyczko­
wy "Canon" (grali panowie - Grzegorz Szydło ł skrzypce, 
Wojciech Hazuka Ił skrzypce, Bartosz Hanrysz altówka oraz 
Maciej Miłaszewicz wiołonczela). Z kolei słowo wstępne 
wyglosił p . Stanisław Mitraszewski, Prezes Federacji Orga­
nizacji Kresowych, która była inicjatorem i razem z dyrek­
cją Zamku Królewskiego wspó łorganizatorem tego koncer­
tu. Witając serdecznie przybyłych i dziękując dyrekcji Za­
mku prezes FOK-u powiedział m.in, "Już poprzez samo 
miejsce, nasze zgromadzenie nabiera s:czegó/llego wyraził, 

będącego ,5lViadecllVem braterskiej solidarnosci PolakólV, 
ich s:aclll1kll i przylVią:ania do naszej historii, przecie:: tak-



że tej Haj l/OHS: !!), a pr:y t .1'111 pamięci serdec:nej o naszych 
braciach poleg~)'ch i pomordowQnych ty lko dla lego, : e byli 
Polakami. Tą braterską solidarność pomna=a Jakt, że wszy­
scy H)'SlępująCy dziś przed pG1ISIWem artyści C::yłlią lO bez­
illlereso'lvnie, hOl/orowo. Dzięklljemy im : a /0 z całego ser­
ca. Biorąc do ręki program dzisiejs:ego wieczoru :lVrócą 
POllS/WO ulVagę, ::e obok Frydelyka Chopina, Stanisława 
Monius:ki i IgJ/acego Jalla Paderewskiego, znalaz(v się HI 

nim lIazwiska lIie często spotykane, lub wręcz l/ie:nQne. Byl 
/O /las: wvbór całkiem nie przypadkowy. Poza Chopinem 
IVs:yscy k~lIIpo:ylOrzy i all tor:y poezji są prowe1liellcji kre­
sowej. Przypominamy Ivięc miejsce Kresów IV całym d01vb ­
kil kultwy narodowej. Dzi.ś \I' tę rocznicę pr:ywolujqc pa­
mięć llas:ych braci i sióstr /JJo=ellly im ofiaf'OH'ać lIas:ą 
l1lodlitll' ę serdec://ą i lO piękllo. które pr:,l niosła kulrur: .. ' 
polskiej pieś'l urod:olJ..l f..l,.. ... r.;'"" J J: _ .1 .. h Gw. 
d:iemy kOJic:yc.: Ilos:e spotkaniL ;ja...... dft ... _ 

chod:ilo sIOl/ce. Być mo:e pr: ed\\ U!t.- : .... ,. : 

tam echo pieśn i 1 Zamku Królell 'skiego H Jldr.c.; /1,. o,: ... w 

mo:e ",Iuj:nie gdzieś u ' oczeretach nad Slyrem pOh.h:jL· tr= ... -

/lami. Słyszycie'! ... pamiętają o lias ... Mija 55 lal. D)'m} 
pożarów jakby wcią: jes:c: e są pr:ed oc:yma rak wielu spo­
śród lias. Powraca ohra: ukochanych twar:y : W)1/J' (VIIl 

bólem i krzykiellI IV listach ... Bo::e, patr:y/eś - :da się - he:­
silny IUl pOl/iżel/ ie naszych sióstr i mękę konania naszych 
braci, któl:rm pr:ed tym :adawQllo najdziks:e (Ol'tlll)'. .. TVie­
m)~ że.~ ich pr:ygcl/'IIąl z mi/o.<:cią. Dziś więc prosimy - ze­
gl/ij kolana :brodniar::oll/ , niech się nie pys:/lią, nie chlubią 

Sl\lą zbl'Odnią, niech Ciebie i slI'oje ofiOI)' p/'os:ą o pr:eba­
czenie, bo j e,Hi lIie pr; ed 11Id: kill/ , lo pr:ed TH'oill/ stal/ą 
Trybll//alem. Zegnij kalalla tym II's:ystkim . któr=.l· d:iś glfJ­
s:q pochwalę :hrocll1i po obu strof/ach granic.l SW}, i.1/qL 
pOll/niki i c:c:ąc lIa:l1 'wlIi ulic imionJ k,...\J\\.l,,·h pr:r!s.ęp­

ców Zegnij kolana \\s: .\slkulJ. IW;r=)' It : ... : t J:IŚ s:cr:ą ni€!-

lIawdć. l prosimy daj moc pr:tbac.:c.--":.z 1.1."". kóJryc" pr:ł!­
baczenie ma wartość pr:ed Tobą. Iym kióry m :adano ciel'· 
piel/ie. Jdziemy teraz w myś leniu tam, do Jal/oH'ej Doliny. 
gdzie lak lIiedal\ '11O lIie pozwolol/o lIam I/awel s;ę pomodlić. 
Idziemy pod wszystkie krzyże /la rozstajach polskich dróg, 
gd:ie pod IJII/rawą pól, IV lasach, IV zasypallyc:h swe//liach i 
na dnie rzek leżą nie pogrzebane polskie kości.. Prosimy 
przygarl/ ij naszych pomordowanych braci i poblogosla\ll l ej 

męczeliskiej ziemi. Zieli/i , którą :echcia/cś uczynić tak:e 

nas=ą ojczystą· " 
Po tym przemówieniu właściwy koncert rozpoczął sil( 

polonezem A-dur Fryderyka Chopina. który odegrała prof. 
Mał gorzata Szpinalska. Po połonezie wy konano litwory 
kompozytora" pro"enjenc.ij kresowej: Stanisława Moniu­
szk:. 1;!'I:1i:e; o l,:u: . .:! Padere\\skiego. \Vitolda Maliszewskie­
.: .. ,".J. J. ·;e'o\ladomskiego. Były to frag l1lenty kwar-

. y.t!::.nt ~raz z poezją Kazimierza Wierzytis kiego i 
Krz) ~Z!i,)tJ. Kołtuna recylOwane przez p. Leona Lochowskie­
;1.. ..lJmieniĆ należy, że profesor Małgo rzaLa Szpinalska 
)~~ępo\\ała w podwójnej roli - jako solistka i jako akom­

paniator śpiewaczki Anny Cel mer, posiadającej pi ękny gł os 

i prezentującej piękny muzycznie repertuar. 
Po zakończeniu koncertu , przy "a kompaniamen cie " 

braw publicznośc i , artystów obdarowano bukietami róż, a 
dyrekcji Zamku Królewskiego w dowód wdzięcznośc i środo­

wiska żo ł n i e rzy 27 \Vołyńskiej Dywizji Piechoty AK, jego 
prezes p. Andrzej Żupański wręczył pamiątkowy medal. Byl 
to niezapomniany. z dużą klasą zaproj ektowany i zrealizo· 
wany nasz pra\\dZI\\le polskI \\ieczór \\ pięknym wnętrzu 

Sali Wielkiej l"mku Krół ,,,kiego. 
Dziękuj~ \\ ięc \\ ykonawcom i organizatorom za g l ę,w 

bokle \\ zruszen ia patriotyczne i łzy, które również bły­
sz zały \\' oczac h wiel u uczes tników tego wspaniałego 
koncertu. O 

LUDZIE NAUKI I KULTURY LWOWA 

Danuta Nespiak 

Zbigniew Herbert - znak sprzeciwu (1924-1998) 

W jednym ze swoich ostatnich wierszy "Brewiarzu" p!-
sal poeta: 

Pal/ie 
wiem, że dl/i moje sq policzone 
=ostalo ich uiewiele 
Ty/e żebym jes::.cze =dą:yl :ebl'ać p;asek 
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któlym przyklyją 11/i ll vG/'z 
nie :dą:ę j l/: 
=ado.\:ć/lczynić skrzywdzonym 
al/i przeprosić tych wszystkich 
któly m wyrządziłem z/o 
dlatego Sl1ll/lIIa jest moja d/ls:a 
Czy te słowa zdolałyby wzbudzi ć choćby rumieniec 

wstydu u tych, którzy skaza li kiedyś tego najw i ększego 

wspó lczesnego poetę polskiego na tworzenie kultury naro­
dowej w izolacj i, potępi eniu , zam knięc i u mu dróg przekazu 
szeroko otwartych twórcom i piewcom socrealizmu. Herber­
towi pol ityczny establishement w PRL-u wyrządził ogrom 
zła. To nie On miał przepraszać - 10 Jego należało przepro­
s ić. Powódź artykułów, która przeszła przez polskie tygo­
dniki społeczno-kultural ne i codzienną prasę po Jego śmier­
ci nie stanow i p rzecież żad nego zadośćuczy nienia. Kogo 
winić, że ten Książę Poet ów, wierny do oSlatniego dni a 
wyznawanym przez siebie wartościom , nie tknięty "ukoti­
szenicm Hegla" nie otrzymał literackiej nagrody Nobla? 

To nie Herbert miał zadośćuczynić "skrzywdzonym". To 



Jego skrzywdzono. Przec i eż dopiero po jego śmierci nasz 
najbardziej europejsk i prezydent odznaczyl Go O rderem 
Orla B iałego, a przed Nim odznaczył tych, którzy byli świa­
topoglądowo Jego antytezą· 

W lipcu 1985 roku Herbert powicdzial: "Ci, którzy prze­
ży li okupacj ę sowiecką 1939-41 we Lwowie czy Wi lnie, 
mie li po prostu pojęcie o systemie sowiecki m ... Tacy jak ja 
uważali, że rok 1945 to nie jest żadne wyzwolen ie tylko po 
prostu najazd, dal sza, dłuższa, znaczni e trudn iejsza do 
przeżyc ia moralnego okupacja. Ja miałem dośw i adczenie 
Iwowskic. Była to lekcja poglądo\\ n, po której nic pozostały 
właściw i e żadne wątpl iwości co do zamiarów. koloru wła­
dzy i jej intencji ... Ja jestem tym PolakIem prawobrzeżnym , 
wschodnim Polakiem. który \\ łaścl\\ ie \\iedział O rym syste­
mie wszystko w tydzieti od wkroczeni3 armll-\\)z\\olicic lki 
do Lwowa ... " (zob. J. Trznadel. Hańba dom o\\a. \\' -wa 
1994 , s . 173 -74.) . IV trakcie tej długiej rozmo\\) z prof. 
Jackiem Trznadle m poeta oświadczył "Ja chyba urnr~ nie 
pogodzony ze światem, tak właśnie chcialbym umrzeć .... To 
życzenie się spełni lo. Herbert nie był pogodzony z III RP. 
nie uznawa ł "okrągłego stołu", domaga! s ię lustracji i deko­
munizacj i. Pan Cogito był znakiem sprzeciwu w końcu XX: 
wieku, wieku pełnego wojen, zbrodni i kłamstwa. 

,,1I 'ięc /lie \\'s:ystko 
id:ie dobr::e 
Czy Pali Cogito 
nie t/I/maczy/ 
cierpliwie 
że nie Ilależalo 
podpisywać traktatll 
=e z/oczyJlcą ... " 
pisał poeta w wierszu .,Zaśw iaty Pana Cogito". W ostat­

ni m tomiku swojej poezji pt. "Epilog Burzy" są równ ież 

wiersze poświęcone rodzinnemu mi astu Herberta. Poe ta 
urodzi ł się we Lwowie w 1924 roku . 

.. W mieście kresoH:)/J/l do którego nie wrócę 
j esl taki skrzydlat)' kamiell lekki i ogro /Jl11y 
pioruny biją IV tell kamiell skr:yd/aty 
IV moim mieście dalekiIII do klórego J/ie wrócę 

jesl cię:ka i PO=.I 'H·na lI'oda 
kw 1'0: ci kubek: taką lI'odą poda 
mówi - ra:: fil jes:c:e wrócę ... 
(W mi eśc i e) 

"Odbity HI szybac/l 
/lcichły Lwów 
spokojny 
blady 
ślViec=nik le: ... " 
(Wysok i zamek) 
lub: 
,.1)'lko ra: 11' żyeilł 
udalo się osiągnąć Panu CogilO 
wyżyny mistrzoSl\l'a 
IV klasie pierws: ej 
SZkO~1' podstawowej 
ś więtego Allloniego 
siedemd=iesiąt lat !emu 
we Lwowie ... 
(Pan Cogito. Lekcja kaligrafii ) 
Herbert był jedynym z poetów polskich, który mógł być 

dumny z tego, że nigdy nie napisal slów, któ rych mógłby si, 
wstydzić. Ilu literatów polskich moglo by się tym pochwa­
lić'l 

Piękny duchem , ol brzymi talen tem, pols ki , a zarazem 
europejski Pan Cogito urodz ił się pod lwowskim niebem. 
Lwów zaiste był przedziwnym mi astem. W jego róż noc t-
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nicznej ko lorowej przestrzeni, \V jego glebie karmionej naj ­
żywoln iej sz) mi pols kimi sokami odnaj dujemy ludzi pięk· 
nych ducho\\o . . ~dzi t~ pu fidelis - wiernych Polsce, jej ku l­
turze, idei bru:c!" .. :' 3 na tym pograniczu . Ale zagnieżdziły 

się tam też m. ~ ' . z duszą błazna, których dz i ałalność 
"li teracka" k\\ .~._ e L'ńowie duszonym totalitarnym syste­
mem sowieckim ! t.:l h 1939-41. 

Dziecko L"o • - Pan Cogito, wielki metafi zyczny poeta 
i myś li ciel odsze~l. o ~Jk pisał od pewnego czasu "nosi ł 
duszę na ramiemy;; 4 J odlotu". Sta ł wiernie na szań­
cach - siowamI 't' ",~ntł polskiej kul tury, związanej 
z kulturą grecko-rz: Dl> .: 'rą znał i przywoływał w swo-
ich utworach. er.. e-: zm Jego przesłania jest szczegól -
nie czytelny \\' .. R .. p ,: < z obl,żonego miasta" IV którym 
odzywają się wyn! ... re . duszy lwowskie wspomnienia. 
Mimo, że nic naz\\J....,~ :-ro-t, stały się impulsem do wiel­
kiego, poetyckiego \\ołJ.lhoło '.l. ° ranie każdego miasta przed 
barbarzy1icami, bo .. przez ~"C'p: z.I!rr. ... kie i niebieskie" pędzą 
Hunowie n iszcząc po drodze \A.5Z~~~ ('I Problem kultury i 
zagrożenia jej przez barbarz) ncó\\ .. l! ..... zresztą jednym z 
głó\\nych nunó\\ \\ morelO .. ..: Z ~ _ Herberta. 

Ks b: ...... :....it'; Z .. '.J. ... :ro. ~ przemówienie nad 
trum~~ P .:~. ~ :: z:eml z Cmentarza 
Orląl, rozp 'z<\1 .• ,. ; Czcigodny 
Panie Zbignie\\·le. KSląZ~ Po.s ... J Pvt'· J.:'.l1ększy z 
Orl ąt Lwowskich z Białym Orłem spozn1one. n_brody" 

Przyjęcia tej nagrody z rąk Aleksandra Kwaśme" kiego 
odmówiła zresztą Żona Poety Katarzyna Herbertowa. 

Po śmierci Herberta powstala olbrzymia pustka bo auto­
rytetu moralnego Pi.\l1a Cogito nikt dzis iaj w III RP nie za­
stąp i. :J 

Jerzy Masior 

N ad pamięcią o Poecie 
Zbign iewow i Herbertowi z Łyczakowa 

i wszystko s ię w niej mieści 

ganić Lyczakowskiej ziemi 
może niespodzic\\ ~mej 
może proch z prochów koł~ ski 
z ulicy z SZ) nami 
z pejzożu z .. jedynką" umykającą 
pod Jazłowieck i ch 

pod nieustannie wzruszoną Madonną 
i św i ętym od rzeczy i spraw nieodnaJezionych 
i powietrze na tym placu jednak ol impijskie 
dlaczego w Twojej poezji 
łowimy rzadkie słowa stamtąd 
a przecież wciąż oczekiwaliśmy tych akordów 
strzępów słów tak wymawianych 
barw rozmazanych Twoją dłonią 
w sprzeciwie nie przec iw wszystkiemu 
w M ieśc ie piękniejszym niż Manchester 
do kOllca nie ukołysanym 
nie zagrała kapela na Czerniowieckim 
sami sobie wypominamy 
żeśmy byli jak c hłód Longobardów 
wę,drujący Podolem Zniesieniem 
nie w sidłach Twoich bóstw 
żeśmy appol ińsko nie potonęli 

w szumach Czeremoszu 
nie gluszyli czasu 
bezradnym placzem 
LI wrót doliny 

Nowy Sącz w sierpniu 1998 



List od Jurka Michotka 
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Lwów - kaplica Boimów 
Od lewej: Danuta 

Tabińska-Juhasz, Jerzy 
Michotek, St. Rogowski 
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Jerzy Micholek śpiewa w Klubie 
Lekarza we Wroclawiu 1988 r 

(siedzi Ania Kaminska) 



Andrzej Kaminski 

Wspomnienie o Jurciu Michotku (1921-1995) 
17 lipca minęła 3-cia rocznica śmierci. Są to suche fakty 

o człowieku, który prLez 74 lata żył. tworzył. pisał, i prze­
żywał rozterki i zmagania z czasem. 25.5 .1990 r. podpisal 
swoją książkę z następującą dedykacją: "Jednemu z pIerw­
szych, którym się chciało , wtedy, kiedy nie za bardzo się 
chciało tym, którym teraz chce si(( za bardzo. Ty Andrzejku 
będzicsz wicdzial o co chodzi. Caluję Cię po gębie. Huj' 
Jerzy Michotek. (na serio to ja tyłko poziomo.)". Dzisiaj gdy 
to czytam myśl~, że do Jurka to też się może odnosić. Czy 
mam prawo pisać o Jurku? Sądzę. że tak. Chociaż moja 
znajo ll1o~ć b)ła krótka P.1mięl.lm z \\ z~snej młodoSci spie­
wane przez Niego pIOsenkI .. Z3bkJ.. m:..;"', \\'Oll\\oda" , 
"Siary kowboj " i nigdy nie prz~pu,zczał m ze kleJ~ś po­
znam Go osobiście i będziemy na .. l~·· Zresztą Jurek od 
pierwszej znajomości był ze wszystkimi na . .t~ O' , Jestem 
winny Mu tych parę słów, które nie potrafiłem napisać trzy 
Jata temu - bo to wszystko było za bardzo świeże . 

Byl to trudny okres - czerw iec 1981 r. - W Opołu kolega 
nasz Rysiu Jaworski organizował "Wieczór piosenki lwow­
skiej" w wykonaniu Jerzego Michotka. Cala hebra lwowsko­
wrocławska wybrala się do Opola. A jakże pociągiem - a 
była to Jadzia Kaluscha, I-Ieleia Mędrek, Roma Kubiszowa, 
Mania Daniewska, Zdzis iu OjrzYliski i ja najmłodszy rodzy­
nek. 

Salka była mala, ale szybko się zapełniła lwowsko-kre­
sowymi twarzami. I wkrótce poj~\\ ił się Jurek \1;,:1' :.:J... ., 
nieod łąc zną gitarą· I zaczął ~pic!\\aL' ZJ .. p:C\\ ..... : rol:-': p._ .. .... 
n~k - nk on~ nic nie miJł~ \\:.'r !nc:; ry ze L o\\ .:m \ irlZI_ · 

łem rozczaro\\ ame \\ oeZ3 h ~łuch ... \.~z~ L u~z:~. k:orz~ cze­
kali na lwowską piosenkę przez całe lata. A tu nic . 

Wkrótce jakiś stary lwowski batiar podszed ł do Jurka i 
mów i: "Panie Michotek daj Pan tą gitarę - ja Panu zaśpie­
wam lwowską piosenkę." I zaczęł o się. Zaczęły plynąć 

dzwięki gita,y i slowa lwowskich piosenek. Sa la podchwyci­
la i zaczęła śpiewać, a z nimi Jurek . \Vkrótce Jurek przejął 
gitarę i przy wtórowaniu sali powoli zaczął śpiewać lwow­
skie kawalki. Wieczór przec i'lgnąl się do póżnych godzin 
nocnych. Jurek odprowadził nas na dworzec a po drodze 
dyskusjom i dysputom nie było końca. Jurek nie wziął hono­
rarium i nigdy póżniej nie brał pieniędzy za swoje śpiewa­

nie. Czekal iśmy na pociąg do Wrocławia \V obskurnej opol­
skiej jadłodajni. Oczywiśc ie warto przypomnieć, że kupno 
czegoś do jedzen ia było raczej niemożliwc. Ale uratowały 
nas kanapki, które mialem w torbie. Moja żona jeszcze 
wtenczas robiła mi śniadan i e do pracy. Ten okre!oi utkwił mi 
w pamięci, ponieważ często Jurek się sprzeczał ze mną, że 
bylo to w stanie wojennym. I myślę, że ta lekcja lwowsko­
opolskiej piosenki była przelomem w życiorysie Jerzego. 
Chociaż nigdy si, do tego nie chciał przyznać. 

A potem, to już ruszyla lawina spotkail, wyjazdów, przy­
jazdów. Był przecież gościem jcszcze wtenczas nielegalnych 
spotkaJi lwowskich w Trzebnicy, gdzie spotkał się z prof. 
Ireną Lewicką i innymi znanymi lwowskimi postaciami, 
których zdjęcia zami eścił w swojej ks i ążce "Tyłko we Lwo­
wie". Często przyjeżdżal do Wrocławia. Każdy mój telefon 
do Niego i prośba O przyjazd by la pozytywnie odbierana. 
Tłuki się pociągiem ze swoją gitarą i śpiewal i śpiewa ł - a 
sala s łu c hał a, płakala a On bisował. A potem byly pierogi -
oczywiście lwowskie - i oczywiście "Baczewski". Ju rek 
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tworzył, pisal tel:):. '.:zJził po całej Polsce. Po-
wsta ły dzisiaj juz c. .. ~_.. ... .. ~nki: .. Ballada o dzicsi<.;· 
ciu batiarach", .. L)cza .... r .. !1der", "Wierne Madon· 
ny". Przypomnieć n~:e. ~ ... _ pew ien epizod z życia 
Jurka. We Lwowie dz:a .• E!:~~ ~ z dyr. 1. Bobrowskim. 
Rozpoczęli pracę prz~ .. 'w J." u" Cmentarza Orląt. 
Jurek wpadł na pomysł \\~J.!Z.C i. ')\\"a z koncertem wio 
giłijnym i dosta rc zeni u z: Ru;zy ła ca la lawina 
zbiórek paczek i przesylar. ... ~ \.o '\ ... rszawy - do mie-
szkan ia Jurka na Saskiej Kęp ,c ~ - ... m s i~ i ja do War-
szawy, nocowałem w pokoju z . J - .. p. \Vics i, która na 
tę noc przeprowadzii:l się do \Lm. "\ f ... :10 znczęło się ­

podjecha ł autobus Enel'gopolu Z._z, ~. ładować paczki, 
było tego kilkaset kg. Zaczęli SIC;: ...... .. :\\owiacy i arty-
śc i, a wsród nich Daniel Olbrycr.",;,. K.l.J.rzyna Zachwato­
lV icz, a także Kazi mi erz Górsko. L ~"zepan . Ruszył 

autokar zabierając po drodze szopk~" -" Ciężko jechal 
ale dojechał (nic był to najno\\ ~l: m ..... utubusu). 

By ła pi~kna i \\zruszając:! :mrr.:.l:l L. ~uniami. opłat-

kiem, przemówieniami i \\zrusz~- l!""' j .. -\b~ byli jedno". 
Jerzy wlożył cały S\\ój k~r>l: : ... 1 ........ Ki Było również 

zwiedzanie L\\O\\:l a lJ .. ze ...... m) .... i-\. .. :.:dry. Jerzy przt:c.l 
g1ó\\'nym ołtarzem "r~e- al \\ _ ..... ..; 1.lJonny", telewi zja 
\\ arSZil\\ ::;ka tl. r IT! .. :-:Jlismy i podziwiali-
":m; KJ·!!~r ..; \\ r.: n_ - r;; ~.:- _.: .: ... zła do Katedry wy-
.. ... "" ... ..... _c .. - z .. h\"'r~ó\\ zi.luwuiy ł K. 
l. ." ._; L..:.l p.lr.3. ł mozn;} ~oble \\!obratić ich re· 

\.. . ':~ mteróuJc l h Katedra, a pouchodzą do naszych 
sportO\\CO\\ i proszą o autogral'y. Zapytałem później na­
szych panów czy wyobrażali sobie, że w lwowskiej KateJrz~ 
polska mlodzież poprosi ich o autogr" ey? Przeszlo to ich 
wyobrażenie. Wieczorem w bazie Energopolu (tego samego. 
który dzisiaj odbudowuje Cmentarz Orląt) w Pasiekach 
odbył" się uroczysta kolacja, gdz ie odznaczy I iśmy z sekr. 
Zarz. Gl. - D. Tabi ll ską-Juhasz, 30 pracown ików Energopo­
lu Krzyżami " Obrony Lwowa. Warto ten rakt przypomnieć 
naszym czytelnikom. Powrót też był z przygodami. Przypo­
minam tylko, że przekraczanie granicy \\'ymagało iście sza­
tanskich pomysłów. Kolejka byla kil kukilometrowa. Oczy­
'.\'iście Jerzy polecił włączyć kierowcy długie światla, kla­
kson i na pełnym gazie wjechaliśmy pod szlaban. Oczywi­
śc ie otoczy la nas straż graniczna. Do autobusu wpadł jakiś 
oficer, a Jerzy na to mówi że jadą ,.deput;Jty" . Na pytullie 
czy wsie - tak (oczywiśc ie by ł wśród nas jeden poseł z pa­
szponem dyplomatycznym). Zaraz za Przemyślem oberwał 
się bak. Zimno, chłodno i głodno. Jerzy z kierowcą wracajq 
do Przemyśla i przywożą mechanikó\\', którzy po kilku go­
dzinach naprawiają urwany bak. I tu znowu inwencja Jerze­
go. Czym zapłac ić. Jerzy wyjmuje swoją ks i ążk~ - zbiera 
podpisy artystów i sportowców i \\'ręcza mechnnikom książ­
kę stwierdzając, że za kilka lat będzie to mia ło dużą war­
tość. 

Taki był Jerzy. Kochał ludzi. Może ta nieprzemijająca 
Jego wartość zostala wyniesiona z domu cZĘ(stochowsko­

lwowsk iego. Ale ja raczej sądzę, że są to doświadczenia 

wyniesione z terenu "białych niedżwiedzi". Są to gorzk ie i 
tragiczne doswiadczenia, ale UCZ:'l pokory i wiary w człowie­
ka i Boga. Jerzy wrócił z tych "wczasów" i trzeba dużo sa~ 
mozaparcia aby o tyrn mówić w spokoju i bez nienawiści. 



Jerzy był duszą towarzystwa. Ale również trudną duszą. 
Nikt nie mógł Go przegadać. On zawsze sta rał się być na 
pierwszym planie. Nie jest to tekst, który ma gloryfikować 
tego człowieka. Miał swoje wady i przywary. Każdy je ma. 
Ale w i elkość mierzy s i ę gestami i czynami. Takie robil Je­
rzy. Dużo uwagi poświęcał sprawom Lwowa i Cmentarza 
Orląt. W ostatnich miesiącach swojego życia wyjechał do 
Kanady, gdzie śpiewał i kwestował na rzecz Cmentarza 
Orląt. 

Spotkałem się z Jerzym w Warszawie w szpital u 'IN 

kwietniu 1995 r. By! już poważnie chory, chyba nie zdawał 
sobie z tego sprawy. Tryskał życ iem, energi ą i wi arą w czł o­

wieka. Sp~dziłelll z nim kilka godzin przy łóżku szpita ł­
nym. Opowiadał mi o swoich planach, różnych ekscesach z 
opuszczeniem szp itala. jazdami samochodem. Ja zdawa lcm 
sobie sprawę, że to kwestia miesięcy. On chyba nie. Chociaż 
jako lekarz do kOl1ca nie wiem, czy to byla gra, a aklorem 
był dobrym. Myślę. żc Jerzy Janicki obsadzając go w rolach 

Od redakcji: 

lwowiaków w swoich licznych filmach , zawsze kończył role 
Jego tragiczni Ja osobiście int~rpretowaJem to jako symbol 
Lwowa i jego m.eszkar-cow Symbol tragiczny, jak wielo­
krotna śmiert: Je-:-zt'=o Kndy czło\\iek jest śmiertelny, ale 
przeraża mnie dl .:ze; ~.lk wartosciowi ludzie, muszą tak 
szybko odchodzi.. 13m o to pretensje do Pana Boga. A 
mOże Bóg chce b:- 001 chwalili wielkość Pana. Myślę, że 
Jerzy Michote ' u _!e wpisał się w histor i ę kina, poezji, 
piosenki i dzieck :"'1\0\103. 'Siech dobry Bóg na tym drugim 
brzegu obdarz) = ' "mI niech ,piew. i chwali imię 
Pana i Lwowa i \\ ~ • ... Je=o dZIeci. którzy nam jeszcze 
żyjącym pomogą prz<t- , wrócić do Lwowa. Myślę, że 
Jerzy zasłużył sobIe.. \\'.rszawie i Wrocławiu pojawila 
się ulica, plac imier. :3. J~!"Zego Michotka. Pozdrawiam Cię 
Jurku i daj mi siłę, ar.: przetrwać i kontynuować Twoje 
dzieło. A nam wszyslliffi lwowskim dzieciom wyjednaj u 
Pana wiarę w słusznos ... n_.su·go dZ13ł.l!i.:a i moc przetrwa­
nia i powrotu. D 

Autorka niniejszego artykułu (któlY stano", su;p.... t. ot.: - l ~ prG·t. rt'n';' s: r t.n p _~dmiOl na 
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A. D. Dadlez 

Daleka jest droga ... 
(Oryginalny tytuł: Journey tram Innocence) 

Wstęp 

Ta praca ma na ce lu opis doświadczeó \V rozmai tych 
etapach mego życ ia , począwszy od dz ieciIi slwa we 
Lwow ie, poprzez przeżycia r. 1939 -go, deportację do 
Kazachstanu, pobyt na Środkowym Wschodzie i studia 
w W. Brytan ii . (doswiadczenia Autorki w Stanach Ame­
ryki Północnej nie są tu włączone). Powody dla których 
podjęłam s ię tej autob iografi i są wielorakie: w pi erw­
szy m rzędzie, odczuwam potrzebę obiektywnego spoj ­
rzenia po tak wielu latach na tok mego życia aby ocenić 
gdzie i kiedy popełniłam bł<,dy w zamiarach i postępo­
waniu. Jestem sk łonna snuć może bezowocne ale fascy­
nuj ące przypuszczeni a "co by było gdyby ... ", tj. gdyby 
inne decyzje i inne rozwiązani a były przeze mnie podję­
te. Bo chociaż huragany wojen mają ogromny wpływ na 
losy ludzk ie, j est jednakże fa k tem , że nawet w takich 
tragicznych ok resach, ludzie rzadko pozbawien i są ini­
cjatywy i wyboru. 

Po ni em iecko-sowieckiej inwazji we wrześn iu 1939-
go r. i po zademonstTowan iu przez al iantów niechęci do 
jakiejkol w iek pomocy p om im o poprzednich umów i 
ob ietni c, świadomość, że nadchodząca okupacja zwróc i 
się przede wszystkim przeciw polskiej inteli gencji była, 
wydaje mi się, ogólnie znana. Jest faktem hi storycznym, 
że okupant zwyk le dąży do koopracji klasy ludz i wy­
kształconych w kraju podbitym, lub - w razie ni epowo­
dzenia - ich elim inacji. W Polsce nic by ło widoków na 
asymil acj ę. polskiej inteligencji z ideałami Hitl era lub 
Stalina, wyjątkam i byli tu tylko nie liczni. Etos tych cza­
sów nie pozwalał na współpracę z barbarzy6cami ata­
kującym i kraj z zachodu i ze wschodu. Dlatego jedyną 
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drogą do ocalenia d la ludzi zajmujących wpływowe sta­
nowi ska była ucieczka lub ukrywan ie się. Jako sędzia 

Sądu Apelacji we Lwowie, mój ojciec mógł spodziewać 
s ię represj i tak od władz niemieckich jak i sow ieckich. 
Wiedział o tym, i my z Mamą w iedziałyśmy też. A jed­
nak nic próbował ukrywać się, a lbo uciekać do RUl11unii 
lub W~gi cr (tj. kraj ów, które były j eszcze wolne i na 
ogół przyjazne spraw ie polskiej). \V celu dotarcia do 
związanej z Polską umowami Francji. Póżniej , często 

winiłam siebie i Mamę za to, że nie sta rałyśmy się skło­

nić go do tego. Ale wątpię by nasze usiłowania \\' tym 
wypadku miały jakikolwiek skutek . Polscy mężowie i 
ojcow ie na ogół niech«tnie opuszczali rodziny, mimo 
niebezpieczet\stwa grożącego im pod wrogą okupacją. 

Staromodne idea ły opieki nad kobietami i dziećmi , 

prawdopodobni e zaważyły na tych decyzj ach. Te wzg l ę­

dy przyczyniły s i ę do tragicznych statystyk pochodzą­
cych z owych czasów: co piąty Polak (Po lka) zg i nął w 
okresie woje nnym , w tym 50% wykształconych męż­

czyzn. Ojciec należał do tych ostatni ch . 
Deportacja nasza do Związku Sowieckiego zaczęła s ię 

o 2-ej rano 13 kwietnia 1940 r. parę miesięcy po areszto­
waniu Ojca, gdy pięciu uzbrojonych mężczyzn wyważyło 

drzw i do naszego mieszkania. Także w tym wypadku dro­
go zapłaci l iśmy za brak przygotowania na tę katastrofę. 
Obie z Mamą dopuszczałyśmy możliwość przesłuchiwa­
nia, konfiskaty pieniędzy, wreszcie rewizji. D latego nasza 
biżuteria była ukryta w piwnicy, co później uniemożliwiło 

nam dotarc ie do niej w tym krótk im czasie danym nam 
przez sowieckich wojskowych powtarzających "sobierajsia 
z wieszczami, poskorej". Rodzina moja nie była specjalnie 
zamożna ale Mamy klejnoty miały dużą wartość i sprzedaż 
ich złagodzibby choć na pewien czas okres ostrej głodów­
ki w Kazachstanie. Podczas tych zimnych i głodnych lat w 
Zw. Sowieckim , a nawet później w Iranie i Libanie, często 
myś l ałam o tych rodzinnych drobiazgach, specjalni e o 



pierścionku ze szmaragdem który dostałam od Ojca przed 
samą wojną. . 

Po prawdziwie nieprawdopodobnym, cudownym wy­
dostani u s i ę z sowieckiego raju, Mama i ja przebywały­
śmy w obozach dla uchodźców na Środkowych Wscho­
dzie. Czy była słuszna nasza decyzja pozostania na 
Zachodzie po druzgoczących rezolucja h Jałty? Jak wie­
lu innych Polaków za granicą i w K.raju byłyśmy pewne, 
że sow ieck i, komunistyczny rząd w Polsce nie będzie 
honorowany przez aliantów, że wymierzenie sprawiedli­
wości wobec Polski było tylko kwestią czasu. Nie były­
ś my przygotowane na życ i e "d isp laced persons" 
( uchodźców) w W. Brytanii. gdzie powracający z woj­
ska brytyjscy kombatanci s iłą rzeczy mieli pierwszeń­
stwo w przyjęciach na u zelnie. w stypendiach i \V pra­
cach. Po wojnie status Polakov. Jako .. \\3Iecznych alian­
tów" przekształcH s i ę w ,.ntepoządJ.n~~h cud.zozlem­
ców", którzy, z powodów niezrozumtał)ch dla v.tę.k ... zo­
ści Brytyjczyków, nie mieli ochoty wracać .. do domu". 
Fakt, że w "domu" w owym czas ie przebywało kilkana­
śc i e sowieckich dywizji nie był brany pod uwagę. 

Te wspomn ienia nie wynikają z braku wdzięcznośc i 

do brytyj skich lub amerykal1skich władz za pozwo len ie 
tak wielu Polakom na pozostan ie w Angl ii, Szkocji , 
Kanadzie lub Stanach Zjednoczonych po ukotlczeniu 
woj ny. Podczas gd) \\'. Brytania związana była z Pol­
s ką umową z 1939·go r .. i wspaniałym wysiłkiem pilo­
tów polsk ich w "Baule of Smam· '. Stany Zjednoczone 
nie miały podobnych zobowiązan lecz mImo to nie po­
zostawały w tyle w ofiarowaniu swej go::,cmno$ci. Fuk · 
tem j est jednakże, że uczucie wdzięczności mIeszało się 
u nas z głębok i m rozczarowaniem za decyzje Jałty, 
które prof. Halecki nazywa "wyroki em śmierci dla Pola­
ków". Wymuszony przez polityczne okoliczności pobyt 
w obcym kraj u jest zawsze trudny. Oprócz tęsknoty za 
krajem ojczystym, krewnymi i znajomymiJ wisi nad no­
wym przybyszem groźba ekono micznych p rob lemów 
wynikaj ącyc h z trudności językowych i braku odpow ie­
dnich kontaktów, jak też świadomość, że j es t siC:( tolero­
wanym dodatkiem do społeczelistwa obcego kulturą i 
zwyczajami. Trzeba takźe dodać iż w początkowym 
okresie powojennym wdzięczność za sowieckie zmaga­
ni e s i ą z Rzeszą była bardzo silna na zachodzie i że 
nasze re lacj e dotyczące Z. Sowieckiego przyjmowane 
były z niedowierzani em i często z niechęcią. 

Poza przyczyną która skłon ił a mnie do rozpoznania i 
do ocenienia moich młodzieliczych aspiracji i przedsię­

wz i ęć, i stn i ały j eszcze inn e powody do nap isan ia tej 
książki. Od lat myślałam o opisaniu mojego życ i a w po­
szczególnych kraj ach do których los mnie zapędził , kra­
jach tak bardzo różn iących s ię od siebi e klimatem, swo­
is tą kulturą i historią. Chc i ałam, aby czytelni k widz i ał 

te kraje oczami nastolatki z in teligencki ej średn i ej klasy 
rodziny polskiej, która utrac iła Ojca, dom i oj czyznę i 
która wraz z innymi deportowanymi przeżyła gehennę w 
Zw i ązku Sowieck im, na stęp ni e p rzebywała w Irani e, 
Iraku i Libanie, a po wojnie w Anglii i Szkocji. Każdy 
z tych krajów zostawił na mni e swe pi~tno; pobyt w 
nich s tał się podstawą mojej wiary w możli wość poko­
jowej międzynarodowej współpracy i przekonania, źe 
g łówną przeszkodą tak iego porozumien ia są różni ce w 
ekonomicznym rozwoju istni ejące pomiędzy poszczegó l­
nymi pmistwami. 
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Dlaczego przez lata wahałam s i ę z przystąpieniem 
do tej pracy? Faktem jest, że mój pobyt na Zachodzie 
wzbudził we mnie pewien sceptycyzm wobec często pu· 
blikowanych tu osobistych przeżyć i wspomni eń. Za 
dużo jest ich dzisiaj na Zachodzie i w iele z ni ch nie 
wytrzymuje obiektywnej krytyk i. Wśród nich zastrasza­
jąca il ość blt,dów i mylnych interpretacj i dotyczących 
Polsk i (specjalnie z zakresu Drugiej Wojny Swiatowej) 
znalazla przychylne przyjęcie \\. prasie i telewizji zacho­
dniej. Przerażeniem napełnia mnie myśl , że moja praca 
może być przyjęta jako jeszcze jeden wątp liwej wartości 

"pamiętnik" . 
Dlatego pragnę zaznaczyć , że ulegając pokusie opi­

sania moich doświadczeli , uważałam za obowiązek udo­
kumentować każdy rozdział nieskazitelnymi żród łam i 

histo rycznym i. Jestem świadoma przykrego faktu, i ż 

Polska i jej dzieje są dotąd jeszcze prawie nieznane na 
Zachodzie. że kraj mego po hodzenra zasługuje w pełni 
n3 nazy.~ .. terra mcogmt3" ,,"~rod łudności Amely ki. Są 
naturalnre ku temu po\\ody, \\·raz z "de facto" przegra­
niem wojny, Polska nie tylko strac iła l 5 swej ludnośc i , 

swoje miasta, przemys ł , rolnictwo i dorobki kulturalne. 
Wskutek wymuszonego na niej sowieckiego rządu , stra­
c i ła też prawo zaj~cia równouprawnionego miejsca na 
aren ie międzynarodowej i prawo głoszenia swej historii 
w książkach i programach telewizyjnych. Małe wpływy 
tzw. polski ch " lobbies" na Zachodz ie przyczyni ł y s i ę w 
uużym stopn iu do tego że h istoria i kultu ra Polski jest 
mało znana . Istnieje zatem paląca potrzeba wyelimino­
wania tych niedociągn i ęć i błędów tak dla dobra Polski, 
jak dla utrzymania odpowiedniego poziomu stud iów hi­
storycznych \\' tych krajach . 

Chciałabym aby Polacy w Polsce wiedzie li o tym. 
Co mnie osobiście zdziwiło i zaniepoko iło w kontaktach 
z mlodymi przybyszami z Kraju, to to że przeszłość nie 
wydaje s i ę ich inte resować . My, Polacy na Zachodz ie, 
zwykli śmy myśleć, że właśn ie młode pokolenie w Pol ­
sce, z chwilą usunięcia cenzury, wykaże ochotę do wy­
krywania tzw. "białych plam" w podręcznikach , że 

wspaniałe wyczyny Polski w drugiej wojn ie światowej 
będą traktowane z czołobitnością z j aką my traktowali­
śmy polski e zrywy niepodległościowe poprzedn iej epoki. 
Przyp u szcza li śmy, że slowa Roosevelt'a "Po lska j est 
natchn ien iem narodów" będą powtarzane w kraju przez 
nauczycieli, przez rodziców i przyj aciół opierających s i ę 

kłamstwom komunistycznym. \\Iie lu z polski ch emigran­
tów, poczuwając się do winy z powodu własnej bierno­
śc i w odb udowaniu zrujnowanego kraju, żyw iło nadz ieję 

i ż młodsze, si lni ejsze ręce i umysły będą kontynuować 

tradycyjne wartości honoru i n i ezależnośc i. 

Niestety, nadzieje te wydają się nierealne; studia hi sto­
ryczne nie mają wielu zwolenników tak na Zachodzie jak 
i , o ile s i ę orientuję, w Polsce. To zjawisko budzi obawę , 

że św iat dąży do rodzaju historycznego infanty lizmu które­
go fata lne konsekwencje odbiją s i ę negatywnie, między 
innym i, na f0ll110waniu poli tyk i międzynarodowej. 

Chc iał abym jeszcze podkreślić, że moj e zaintereso­
wanie historią wynika nie tylko z moi ch p rzeżyć, a le 
chyba jeszcze w i ęcej z moich studiów. Właśnie one dały 
ostateczne usprawied liwienie i impul s do pisania tej 
książki. J mimo że Wysp iarisk iego "Co się komu w du­
szy gra, co kto w swoich widzi snach" jest nieodłączną 
częścią tej pracy, jej tło jest ś ciśle hi storyczne. (c.d. n.) 



Danuta Tabińska-Juhasz 

Współczesna lwowska poetka Krystyna Angielska 

Krystyna Angielska na ulicy Tarnowa 
w czasie "Dni Lwowa" 

Urodziła s i ę we Lwowie \V 1934 roku \\ polskiej rodzime mteli­
genck icj. Nigdy swego Lwowa nie opuscila. Tu ukonl..'z: la pobką 
szko l~ i Lwowską Poli techn ik ę, po ukoliczeniu której projekto\\.I. 
szko ł y. szpitale, sanatoria i mieszkania pracując w lwowskich biurach 
projektów. 

Po studiach zaczę ł a two rzyć swoje pierwsze wiersze. Dopiero 
jednak w latach osiemdziesiątych nastąpił prawdziwy rozkwit jej po­
ezji i prozy. Była ol1n drukowana w "Magazynie Wilctlskim", "Gaze­
cie Lwowskiej", .. Krynicy" (Kijów). "Glos ie Pomorza", .,"Strych 
Kulturalny" (Przemyśl) i . .scmper fidelis" (Wrocław) . 

Była trzykrotną l aureatką konkursów im. Kazimierza Wierzyli­
skiego urządzanych w Przemyś lu oraz łłł Polonijnego Konkursu Po­
etyckiego - Węglany. 

O trzymała również nagrodę \\' konkursie pl. .. Powroty do źródeł" 
\V czerwcu 1998 r. \V TnrnO\vie na VI SwiatO\\ ytn For~m ~t edlo\\ 
Polonijnych. 

Zajmuje się tłumaczeniem poc7Ji z języka ukraillskjego, rosyjskiego i 
rTancuskiego. W tym roku ma ukazać s ię we Lwowie pierwszy tomik pL 
"Jesienny Noktlllll" poezji Krystyny Angielskiej. Na stronie redakcyjn~i 
czytamy: "Poetka ze Lwowa proponuje miłosnikom sztuki swój pierwszy 
tomik poetycki medytacji o życiu, o czasach i o losie swego pokolenia." 

\V przedmowie do tego tomiku pisze Teresa DUlkicwicz: "Tomik 
pt .. ,Jesienny Nok turn"może uj l-leć św i a tlo dzienne dzięki zmianom 
na rzecz demokracj i i poszanowania praw mniejszośc i narodowych w 
Pallslwie Ukra ióskim. Kultura i sztuka łączy. Poznając siC{ wzajemnie 
przez kulturę dajemy sobie wzajcmnie sza n sę na zb l iżenie i poszano· 
wanie w wymiarze ogólnoludzkim. Osobista przeszłość i przyszłość 
własnego narodu. pami~ć dziecills twa i pamięć zbiorowa w ogromncj 
mierze stanow ią pamięć historii. Zatrzeć jej nic sposób. 

Odcięci od ojC;Y; I/.i: 
Odel"lI'Gl/i od rod;il/, 
tylko my.v/ą lecimy 
lam gd:ie slOJice :achod;i 
( .. GdzieŚ-K iedyś") 
Los, o którym przez długie lala mówi ło się szeptem, pozostawił swe 

piętno. Poezja K. Angielskiej nosi znamię: kwiatu samotn ości , smutku, 
zll1<lgali o ocalenie obrazu dziecióstwa, któlY Ilwa w metamorrozach 
wynikłych z bo lesnych doświadczeń spolecznych i politycznych. 

Św iadomy wyb6r i miłość do rodzinnego Lwowa. miasta siedmiu 
wzgórz, w'\vicrszach poetki rozbrimiewa mclodiami f-Iaend la i Ba· 
chn (,.Kallcen") unosząc w powietrze srebrne nic i babicgo lata poly-
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s kuj ące perło ... rosą na tle bogatej gamy barw jesieni. Deli katnie 
snuje poetkJ ~ rzeczywistośc i duchowej św i ata wewnętrznego 

wyrażany pOrrll,;L ~presjc O muzyce, sztuce czy też o poezji. Widzi­
my tu świ at \Ii • ~; "'"emijani u i zmartwychwstaniu. Jest tu jakby 
pewna zgoda ".. "'rzemijanie: 

IV życil/ lI.u~ ':.; pr;emija l1ajs;ybciej, 
:aledll'ie SI{ : - i lato ju: mija, 
jesieli c:ase . -- ~Jrę ::lol)"ch Wó, 
tylko zima c.... Jm okrY\l'a. 
("POIy roku - '" -

Pon i żej prezen: •. , 

Kresowiacy 
C:y potrafis: 
pojąć ból mego I 1 
mój rodakll 
= uajm/ods=ego po,­
Nie : l1as; u'Ojll)' 
i jej destrukcYinych .• 
pl';ędziesz życie 

cicho, biernie, pomalurku 
Nie oddero 

~:-;,ze h\ owskiej poetki. 

tH'ego gllia;da od mtlCier=.l ', 
nikt nil..' ka; al 
CI ;L~ h Boga me ma 1\ jrr;' .. 
nie olGt. ; JI L l\. t.:t::l"J n'L na MUl. t 

i (ha P'7.l : : 
nie opoi/m(> ::lł lęd'.\ nI liSf..'lnl. 

A my, starsi, 
pr::e pól wieku ::apol1lllialli, 
lec: lV)'fnvali, 
H' sll'ej milo,ycf niezachwiani, 
darujemy ci 
Ojc::.y::no nas:e bóle 
i prosimy 
lias pOcie.'i;.l ·ć i pr;.\ wlh:. 
Wcią: pragll/C'11J.\ 
km')::} Ć :apo11llliellia gła:.\~ 
bośmy sercem 
: tobą :all's: e byli ra:el1l. 

Ukochana ma 
Pies::o bym s:lo do ciebie, 
11 0 kolaIlach 
pel:labYIII po a~ra lcie 
lub =l1'ir;e, 
ca~\' d:ieli, od samego rana 
do póln ocy. 
By być trochę bliżąi 
A Iy \Ildq:: m11ie 
bezlilm:nie odtrącasz. 
nie chces; IIlllie, 
bo mo mlodm:ć lIlin ę/a . 
T)'le lat szlaIII do ciebie 
: bólu dr::qca 
i liG chwilę uie pr;yslanęlam. 
Tyle lat, lyle dni, tyle god::in -
więcej nawet 
"iż pr;eżyć /1/i dalio. 
?r::ytul IIII/ie, 
bY/II pr;ynajlłllliej mogla 1II11r::eć 
1\' III')'ch objęciach 
ojczyzno kochana. 



Jurij i Marta Smirnowie ze Lwowa 

Znawca lwowskiej secesji 
W "Semper Fidelis" nr 5-

6 ( 1997 r.) ukazała się recen­
zja książki Juria Biriulowa 
(n iestety nazwisko a utora 
było zniekształcone) "Secesja 
we Lwowie", 

Chcemy dodać, że ta praca 
znanego we Lwowie bJdacza 
secesji nie _ Iko pod:l'< ookbc: 
Inf('lrm.::c_'~ -.3 tem:!t r 1""0 ~ 

_ jXZtJ I 
~h\ 13:0\\ =l- il.e OIJl,;. l .l prz .; 
rozwoju sztuki w t) m czasie 

Co najważniejsze, ta praca dokładnie analizuje syntezę 
sztuk, genezę stylu, znaczenie secesji w życiu kulturalnym 
Lwowa XX wieku. Jest to praca popularno-naukowa dla bada­
czy i dla zwyklych zaintereso\\anych. \\'Ia:i nie dlatego tę pracę 
trzeba traktować inaczej. aniżeli z\\'~ kle prze\\ odniki . \\ :;po­
mnienia czy wrażenia turystyczne. KSiążka j BmJ~O"3 :e5~ 

bogato ilustrowana (97 czarno-białych i 1 kolorow)ch I.US:rn ­

cji). Szereg znanych polskich historyków sztuki (m. m .. profe­
sorowie O. Czerner, J. Malinowski, J. K. Ostrowski, J. Pur­
chla) bardzo wysoko ocenili książk, "Secesja wc Lwowie". 

Recenzja w "Sempcr Fidelis" (autor p. Z . Umański) w 
swoj ej pi erwszej części faktycznie powtarza tekst p. Stefana 
S. Łukowskiego z "Cracowia Leopolis" nr I O, 1997 r. , str. 
46, a w drugiej częśc i sugeruje równoznaczność ks iążk i J. 
Biriulow3 i wystawy fotogralicznej Z. Z ielitisk iego, z czym 
nic może pogodzić si~ ani autor tego artyk ułu , ani .J. Bi riu­
law. Dla interesujących si~ działalnością naukową i publicy­
styczną p. J. Biriulow3, podajemy jego krótki życiorys. 

Pan Jurij Biriulow, Rosjanin, urodził się w Sofii w Bul­
garii w 1952 roku. Historyk sztuki. Po studiach na Uniwer­
sytec ie Lwowskim obroni ł w Moskwie doktorat w 1986 
roku. Tematem jego pracy doktorskiej była histroia lwow­
skiej secesji. Przez wiele lat był pracownikiem naukowym w 

Lwowsk iej Galerii Obrazów i wykładał historię sztuki nr! 
Politechnice Lwowskiej. Obecnie jest naukowym redukto­
rem wydawnictwa "Centrum Europy" we Lwowie. 

Twórczy dorobek p. J. Biriulowa składa się z naukowych 
pub likacji w języku ukraińskim i polskim. W latach SD-tych 

Antoni Sypek 

opublikował artykuły o twórczoścI znanego 3rt) 51) malarza 
F. Pautscha. Jego staraniem w 1986 roku była zorganizo\\'a­
na we Lwowie wystawa "Secesja Lwowska", na której 
przedstawiono 332 pozycje: obrazy, rzeźby, grafi ki , archi­
tektura (w fotografiach i planach archiwalnych), sztuka de­
koracyjno-użytkowa. Pan J. Biriulow również opracował 
katalog wystawy, który liczy 96 stron i 56 czarno- białych 

ilustracji . 
W "Biu ł etynie Histrorii Sztuki" (Warszawa 1991 r., Poi­

ska Akademia Nauk, Instytut Sztuki) ukazal się jego bardzo 
starannie opracowany artykuł "Zygmunt KurczYliski i jego 
dzieła rzeźbiarskie we L \\ 0\\ ie" , \\ którym podane są nic 
~\!ko fakt, ! :l\ClOr\S an\5t\' · rzeżbiarza, nIe co naj ważniej ­
-j.·ze ...... l·~c~.e~ Z3."~,IZ='\\·Jr.~ :ego twórczość w kontekści e 

"k.e. SZ!.;';},.l te;. oKre" _. \\ t~ m problem syntezy archi­
. .. .. : ..... j rzezb~ \\ : ks .. . e z:1.1Jdziemy 20 ilustracji. 

\\' IJt:lch 90-r)ch PJn J B::;u!O\\ aktywnie współpracuje 
Z InSI)-1utem SZtukI PA~ \\'.:lr':'>z.:lwie i Mi{(dzynarodowym 
Centrum Kuhury \\ K: e dyrektor prof. Jacek Pur-
chla). J. Biriulo,,- ucze::.:'" ... 1':' \\ czterech międzynarodo­

wych konferencj:!c~ ::. ... - . c:h \\ Krakowie. Dla Słownika 

Artysto" Po'sl..ch (,.) 0"\\ r.lctwo IS PAN) przygotował sze-

....... :- . .. trA- ~ l l ~ pr ... .:J.~h J. Biriulowa praktycznie 
n:e .. ~::- k~m., tę\.. 2'· \\:;z; ~:kie informacje, daty, nazwi­
ska są ~prJ\\dZ3ne przez r.lego \\le!e raz) . Pod tym wzglę­
dem korzystnie różni SIę od \\ l kszoki autorów swego po­
kolenia tak połskich jak i ukra inskich. 

Współpraca z Krakowskim Centrum Kultury zaowoco­
wała w latach 90-tych organizacją wystawy \\' Krakowie pt. 
"Lwowska Wystawa Krajowa 1894 roku". Biriulow napisał 
scenariusz tej wystawy. W folderze wydanym z okazji wy­
stawy umieścił artykuł, w którym omawia architekturę i 
zdobnictwo ważniejszych pawilonów na lwowsk iej wystawie 
1894 roku. 

W listopadzie-grudniu 1997 roku w Krakowie odbyła 
się wystawa "Arch itektura Lwowa X IX wieku". Pan J. 
Biriulow był konsultantem naukowym tej wystawy i napi­
sal dla jej katalogu a rtykuł "Wiatr przemian - Nowe ten­
dencje w architekturze Lwowa 1890-1914" (91 str. , ł74 

ilustr. ). 
W 1997 roku we Lwowie przygotow"1 numer specjalny 

czasopisma "Brama Halicka" \V języku polskim (wydawnic­
two "Ccntrum Europy"). 

Obecnie p. J. I3iriulow jest redaktorem "Przewodnika po 
Lwowie" w języku ukrni1i.skim i angie lskim. O 

Związki Tarnowa ze Lwowem na przestrzeni ostatnich 
dwustu lat 

W 1772 r. dokonal się I rozbiór Polski. Jednym z zaborców 
było habsbursk ie cesarstwo Austrii. Malopolsk ie ziemie zabrane 
przez Austriaków nazwano sztucznie Gali cją i Lodomerią. Na 
s to licę prowincji wybrano miasto Lwów, polożone daleko od gra­
nic monarchii, lecz duże, posiadające sporo gmachów, które 
można by ł o zająć na cele administracyjne. Przez ponad 100 lat 
Lwów stal s i ę punktem docelowym. Jak pisal Stanisław Grodziski 
Lwów stał się Mekką nowych c.k. urzędniczych, i nie tylko, karier. 

Tarnów przed I rozb iorem był własnośc i ą k siążąt Sangu­
szk6w. Po 1772 f. przestał być miastem prywatnym. Nasze mia-
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sto w końcu XVIII w. nie przypom inalo wspanialego grodu Leli­
witów; by ło małą, zaniedbaną mieściną. Jednakże wkrótce, ze 
względów geograficznych, stal się Tamów siedzibą powiatu (cyr­
kułu). Paradoksalnie, po raz drugi świetność osiągnęło miasto w 
czasach zaboru, zaś apogeum tej świetności nastąpiło w kilka­
dziesiąt lat pożniej, w okresie autonomii ga licyjskiej, po 1867 r., 
O czym będzie jeszcze 1110wa. 

W połowie XIX wieku Tarnów był już trzecim czy też czwar­
tym co do liczby ludnośc i miastem Galicj i. Wiele karier urzędni ­

czych, politycznyc h, nauczyc ielskich rozpoczynało się w Tarno~ 



wie a kończył o we Lwowie. Mamy na to dość przykładów. Było 

ta kże odwrotnie. Stolica Ga licji dostarczał a mi astom prowincjo­
na lnym nowych si ł , rozmachu, wzorca. Przybysze ze Lwowa 
wnosili nader czt(sto nowe obyczaje, nowinki, gusta, chętn ie 
przyjmowane przez tarnowian. To dzi ęk i takim fluktuacjom ka­
drowym przybyli do Tarnowa w 1792 r. Andrzej i Agnieszka 
Bemowie. Andrzej był sędzi ą czy też urzędnikiem sądowym we 
Lwowie, zaś w Tarnowie sędz i ą Sądu Szlacheckiego. Dz i ęki 
temu przeniesieniu służbowemu, dzięki prostemu przypadkowi, 
urodzi ł się w Tarnowie w 1794 T. póżniej szy genera ł Józef Bem, 
jedna z najp i ękni ej szych postaci nowożytnej Polsk i, a nawet 
Europy. Tak się póżn iej złożyło, że Józef Bem zaprojektował we 
Lwowie wspaniały gmach Ossolineum. 

Kilka lat wcześni ej, na początku lat 80. XVI II stulecia, przy­
by! ze Lwowa do Tarnowa młody, doskonał e wykształcony peda­
gog - Józef Lignau. P rzyn iósł ze sobą nowinki oświatowe. By ł 

pierwszym dyrektorem szko ły normalnej w Tarnowie, szkoł y, 

której spadkobiercą jest dzisiaj szkoła podstawowa im. M iko łaja 

Kope rn ika. On był także założycielem pierwszej w Tarnowie 
szkoł y żeńsk i ej, zwanej wówczas p ani e{lską. 

Lwów da ł Tarnowowi wielu wspan ia łych duchownych. Bi­
skupami tarnowskimi byli ks ięża, którzy zajmowali wysokie sta­
nowiska w archidiecezj i lwowskiej. Bp Franciszek Zachariasie­
wicz, biskup Leon Wałęga, czy też w okresie międzywojennym 

bp Franciszek Lisowski, zaś w okresie powojennym niezapo­
mniany bp Jan Stepa. I odwrotnie, biskup tarnowski w łatach 
1832-1836, Franciszek de Paula Pisztek, objął łaciń ską metropo­
lię lwowską. 

Po raz pierwszy wspomnę o daninie km i, j aką składal i tarno­
wian ie stolicy Galicj i. W okresie \Viosny Ludó\\'. na baf) kadach 
Lwowa w 1848 r. walczy li m łodzi tarnowianie. wśród ntch 
m.in.: Karol Kaczkowski i J6zef Pęd racki, ten pierwszy - w ła ­

tach autonom icznych wybitny po li tyk i adwokat, ten drugi - kil­
kakrotny burmistrz Tamowa. 

Linia ko lejowa Wiedeń-Kraków-Tarnów-Lw6w, którą odda­
no do użytku w po łowie XIX wieku, przybliżyła nasze miasto do 
stol icy. W cztery godziny można było znależć si ę we Lwowie, 
pooddychać powietrzem metropolii , zobaczyć wielki świ at z per­
spektywy prowincjonał nego miasta. Z Tamowa było b l iżej do 
Wiednia ni ż ze Lwowa. To z ko lei było powodem, że podróż ni ze 
stolicy musiel i przez Tarnów przejeżdżać i często zatrzymywali 
się w naszym mieśc ie. Kolej Karola-Ludwika, jak nazywano l i n ię 

ko lejową Kraków-Lwów, tak bardzo zbl i żyła te dwa miasta, że 
kiedy w 19 ł I r. oddano do użytk u dworzec tarnowski, dł a wielu 
byl on min i aturką dworca lwowskiego . .lak chce plotka, kiedy w 
latach najtragiczniejszych w dziejach Polski Iwowiacy emigro­
wa li z calym swoim dobytkiem z sowieckiego już miasta, wielu 
z nich obudziwszy się w nocy na dworcu tarn owskim, wysia­
dało z poc i ągu wraz z rodziną, sądząc , że są na powr6t w 
Lwow ie. To dlatego w Tarnowie by ł o tak d użo Iwowiaków, 
jak glosi anegdota. 

Kiedy nas tał y czasy autonomiczne, \V połow ie lat 60. tamtego 
stulecia, kolejne pokolenia tarnowian zapatrzone były na Lw6w. 
Tarnów c ierpiał na kompleks prowincji , co było naturalne. Sta rał 

się upodabniać do metropolii, naś l adować ją w nauce, kulturze, 
architekturze, poli tyce, modzie, obyczajach. Mial Lwów swoje 
swietne pasaże: Mikolascha i Hermana, mus i a ł m i eć Tarnów 
swój pasaż, za sprawą wykształconego we Lwowie bohaterskiego 
burmistrza Tadeusza Terti la. Tęskn ili tarnowianie za tramwajem, 
który upodobnilby miasto do metropolii. A kiedy w 191 1 r. tram­
waj pojaw ił s i ę na ulicach naszego miasta, miał takie same barwy 
jak tramwaj lwowsk i. 

Kiedy mowa o burmistrzach, to przypomnę, że Tarnów byl 
mi ejscem urodzeni a i wykształceni a Tadeusza Rutkowskiego, 
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syna bunnistrza Tarnowa, Klemensa Rutkowskiego. Wspomnia­
ny Tadeusz Rutkowski , wybitny gal icyjski demokrata, publicysta 
i poli tyk. lO!!ul : rrJn~ \'1ceprezydentem Lwowa, przyczyn ił 

się do kulturili1~= _ l.lT!5~.:znego rozwoju miasta, jak pisze o 
nim nieskof) 00....... 'Ił .: mierz Chłędowsk i , autor uroczych 
pami ętnikó~ . \\ m)och dniach okupacji Lwowa przez Ro-
sjan w 1914 r. T~ R .. tlo\\.skl bohatersko pozostał we Lwo-
wie, będąc pra oJ em miasta. Ten tarnowianin z uro-
dzenia tak bardz... ~.ł SJę. Lwowowi, że kiedy zmarł w 
19 17 r. miasto ; "T" bek nJ lyczakowie, nagrobek 
którego strzeże k.". _ -' _ł I h rb miasta. To także tar-
nowski wkład w h, -c b\owa. 

Kiedy w Tamo Jnł oddano do użytku wo-
doc i ągi miejskie , Sl3I' .... :" lOra: objął prLybył y ze Lwowa 
Zygmunt Ursini. \\. t>- _ -,e d) rektorem gazowni miej-
skiej został inny Iwo R=.ułd \\"owkonowicz, p iękn a 

postać, jeden z póżmeJ~~ _ !()fO'" I budowniczych mośc ic-

kich Zak ładów Azoto\\) , 
Inspirował a stolica Ga _ l. TJrnowie stowa-

rzyszeń o charakterze paln ~ ~ .. zn~m. To w Tar-
nowie powstało drugie po 1 ~ ; mJZdo , .Sokoła", 

tu zaj aśniała "Gwiazda" Sto lUZ) 2. Chne5cIJański ch Rze-
mieś lni ków, W 1911 r. za Prl) ~"J pow stał skauting 
ta rnowski, dając początek ptę·nem .. :-...... 1 :- .1Icer.:;,kiemu. 

W 19 ł 8 r., kiedy decydo\\a~ ,'~;no oe II Rze-,zypo,politej, 
Lwów pon i ósł swą ofiar,. Wybuchł) \\ałkl m I ędl} \\lelo\\ ieko­
wym i sąs i adami Polakami i Ukrai ńcam i. Kied) \lo lilka lat 
później we Lwow ie złożyl wizytę ma rsza łek FranCjI I Połski 
Ferdynand Fach powiedzial wówczas: .. W ch\\l1I ., d) \\y kre­
siano granice Europy. b i edząc s ię nad :- tJ.mr:m. t ·Ie" są granice 
Polski. L\\o~ "Jełkim .;ło:)e!;l ~?_ . .:.iz._d Polsk':lJest tutaj!" 

Jedn)m z CIChych bohJ!trv wnty . h dm był Stefan Bastyr, 
pierwszy ł otnl k odrodzonej Orzy zn). Ukończy! w 1908 r. ta r­
nowską Wyższą Szkołę Rea l ną. \\' listopadzie 19 18 r. n a ł eża ł do 
grupy trzech pilotów lotnictwa austriackiego re kw irujących za­
borcy samoloty. 5 XI 19 18 r. odbył jako pierwszy polski pilot lot 
bojowy nad Lwowem na samolocie z narodowymi barwami. 
Pierwszy as lotnictwa polskiego. Zginął nad Lwowem w 1920 r. , 
pochowany jest w Grob ie Lotników na Cmentarzu Orl ąt we 
Lwowie. 

Tarnów ma swój skromny wkład \\ tych wa łkach \V obronie 
Lwowa i tzw. Galicji Wschodniej , w walkach których bohater­
stwo i heroizm kształtowało pokolenia międzywojenne. 

Już 1 XI 1918 r. , na wieść o wydarzeniach lwowskich, legio­
nista z Legionu Wschodniego) a następn i e z Legionów P ił sud­

skiego, major Andrzej Wais, tarnowianin, na rozkaz pik. Bo l es ł a­

wa Roj i organizuje w okoł icach Dąbrowy Tarnowskiej i Tarnowa 
oddz i ał ok. 1000 ochotników i na jego czele 10 XII 19 18 r. udaje 
s i ę do Lwowa. Wielu z nich poległo w tej wojnie. To tak mało 
znany w naszej regionalnej historiografii szczegół. 

Kiedy nastała II Rzeczpospolita, kiedy zakończyły się walki 
w jej obronie, których ukoronowaniem by ła pamiętna bitwa war­
szawska w 1920 r., przybywali i osiedlali się w Tarnowie kolejni 
lwowiacy. Ich dzieci są dzisiaj na tej sa li . Przyby ł Walerian 
Wróblewski, znakom ity polonista i pedagog, wraz z żoną mieli 
swój bohatersk i wkład w obronie Lwowa. 

Kiedy w 1926 r. z inicjatywy prezydenta Ignacego Mośc i c­

kiego, profeso ra Politechnik i Lwowskiej, i inż. Eugeni usza 
Kwiatkowskiego, absolwenta tej że uczeln i, w n i eod ległym 

Świe rczkowie ruszył a budowa Fabryki Nawozów Azotowych, 
budowa ło ją i uruchamiało około 60 inżyn i erów i technik6w 
rodem ze Lwowa) w tym wspomniany Romuald Wowkonowicz, 
później szy drugi z ko ł e i dyrektor tej fab lyk i. Wówczas to os iadł 

w Tarnowie u córek, inżynierów wspomnianej fabryki , profesor 



Tadeusz Fiedler, ojciec polskiej mechaniki, rektor i dziekan Po­
litechniki Lwowskiej ; jego grób znajduje się na Starym Cmenta­
rzu. 

Mówiąc o Politechnice Lwowskiej nie sposób nit! dodać, że 
absolwenci tarnowskich gimnazjów zapisywali się na tę renomo­
waną uczelni ę, jedyną uczelnię wyższą \I ' Galicji o politechnicz­
nych wydzialach. Renoma Politechniki sięgala daleko poza Gali­
cję. Jej profesorem w okresie między\\ojennym był m.in. Tade­
usz Malarski, ojc iec obecnej tu pani dr Barbary Krup ili sk iej. 
Przez cały okres galicyjski wielu gimnazjalistów tarnowskich 
przyjmował w swojc mury Uniwersytet Lwowski Jana Kazi­
mierza. To wszystko tak bardzo zacieśniało związki stolicy z 
Tarnowem. 

Lata okupacji hitlerowskiej i bolszewickiej 19,9-19~5 by I) 
najtragiczniejsze w ,DO-letmeJ hbt.~m te;"" ID'.1S.1.l. W o rome 
Lwowa w 1939 r. brah lidzlal WTT'. ; l!;e • .I_kzeb~ tn3~zeJ. 
Wśród nich był generał \\'ład),ła\\ Lm;"r. n.czeln) dowódca 
obrony Lwowa. Syn tarnowskiego lekJI"Z.l. absoh\ ent II Gimna­
zjum, jeden z założyc ieli w 191 3 r. Polskiej Drużyny Strzeleck iej 
w Tarnowie. \"1 1941 r. , w gronie rozstrzelanych intelektualistów 
polskich, znalazł się profesor Antoni Lomnicki, twórca lwow­
skiej szkoły matematycznej, k ilkadzi es i ąt lat wcześniej profesor I 
Gimnazjum w Tarnowie. 

I ostatni etap w dziejach kontaktów lwowsko-tarnowskich : 
emigracja z utraconego miasta. Najpierw emigracja okupacyjna. 
a następnie polityczna po 1945 r. PrZyjął Tarno\\' jak ZJ'''ze 
gościnnie setki Iwowiaków. Przyby\\ali do nJ. ... ze:;L; mlJ .. tJ z roz­
nych stron. \\' 1946 r. oSlldłJ \\ T"mt 1e n looztutb p. Barbara 
Krupiilska. dzisiaj \\ tceprezes To\\ arz) st\\ a. \\ 1953 r. przybył 

do Tarnowa prosto z sowieckiego łagru p. Adam Lewicki , dzi-
511. .. J3ZY nkzłomny pn:zes Towarzystwa. W tym stalinowskim 
okresie osiedlało się w Tarnowie wielu , wielu innych. Znaleźli tu 
swoje miejsce. Pokochali Tarnów z całych sil , przelali na niego 
przepełniającą ich miłość do utraconego, rodzinnego kawałka 
ziem i. Miasto nasze wielu Iwowiakom przypominało ich ukocha­
ny Lwów. Nasz dworzec kolejowy, wieże kościołów i ciasne 
uliczki starówki i nieodlegla góra św. Marcina, Stary Cmentarz, 
park Strze ł ec ki i nawet klub sportowy Tarnovia, wszystko to 
przypominało wam Lwów, Wysoki Zam~k i Gór~ Pia skową, 

Wały Hetmańskic, wasze uliczki, park KiliJiskiego, cmentarz 
Lyczakowski, ukochamą Pogoń piłkarską. Dlatego poczuli śc ie 

s i ę jak w domu. 
I jak dawniej wnieśli Iwowiacy swój wkład w kulturę, prze­

mysł, rzemiosło i ośw i atę naj nowszą. Wielu z nich już pomarło, 

Zdzisław Ojrzyński 

ale żyją przeci eż ich dzieci . których śpiewny akcent nie zagi nął. 

Zaś oni wszyscy i ci żyjący Iwowiacy i synowie czy córki 1 także 

wnukowie tych zmarłych nie zapomnie li wspaniałego Lwowa, 
mimo że wielu z nich pożegnało go już na zawsze. 

Nie sposób pominąć w tym mtejscu osobistego wątku. Kilka 
lat przed wybuchem II wojny swialoweJ podążyła za swoim uko­
chanym do Lwowa siostrzenica mOJ~go dziadka. \Va leria Wybra­
niec. Chłopiec jej odbywał właśnie słuzb<; wojskową w tym mie­
ście. A kiedy wybuchła wojna, jej narzeczon~ zginął w pierw­
szych tygodniach walk. Pozostał a we L\\o\\ le n3 zawsze. Przeży­
ła i była świadkiem przerażających zbrodm bol-.zc\\ ickich i hitle­
ro\\'skich w latach 1939-1945. Przeżyła takI< okres powojenny, 
pracując caly czas w szpitalu lwowskim. Ale nte tO jest najważ­
niejsze. Kiedy przeszła na emeryturę, przez hl ~O. do niedawna, 
była st raż ni czką kościoła katedralnego we LV.O\l.It! . Pilnowa ła 

przez wiele nocy tej polskiej św i ątyni. Opiekunka. jak garstka 
Polaków w tym mieści e, grobów polskich n3 cmentarzu t ycza­
kowskim w latach, kiedy nikomu w Polsce się o t~m nIe marzy ło. 

Ta prosta kobieta, o wie lkim polskim sercu, dozj\\a swoich dni 
we Lwowie, mając całe dorosłe życie rozdarte mIędzy tym uko­
c1ul11ym z wyboru i przypadku miastem a Polską 1 rl.Xłzmnym Tar­
nowem. 

Z wielkim podziwem patrzę na członkóv. I stniejącego od 
1989 r. Oddziału Towarzyst\\'a Milosników Lwowa i Kresów 
Południo\\o- \\·schodnich. Z podztwem i. proszę wybaczyć, z 
mejaką zazdro,ctą. T\\orząjJkze ehtarne Towarzystwo dziabją­
ce na rzecz pomocy Rod3kom tam pozostałym, utrzymując kon­
takt z nimi i przekazując tarnowianom wiedzę z zak rcsu historii 
Polski tamtych ziem. Działają jakże owocnie dla ochrony pozo­
s tałych tam zabytków kultury polskiej, a zwłaszcza odbudowy 
zdewastowanego po II woj nie światowej Cmentarza Obroilców 
Lwowa. 

Nieodparcie nasuwa się pytanie. Czy należy coś drogiego 
utracić na zawsze, by poczuć milość do tej rzeczy, osoby, kraju? 
Działają od kilku lat w swoim Towarzystw ie Iwow iacy, lecz nie 
ma w Tarnowie Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Tarnowskiej. To 
prlykre i z lym większym szacunkiem myślę, Szanowni Pa llstwo, 
O waszym przywiązaniu do rodzinnego miasta, gdyż jest to naj­
pelniejszy wyraz waszego patriotyzmu. Kochacie tak samo Lwów 
jak i Polskę. Bo przecież Lwów, obok Krakowa i Warszawy, sta­
nowił seree Rzeczypospol itej. Odrobi nę tej miłości przelaliście i 
na Tarnów. 

(Praca wygłoszona na inauguracji "Dni Lwowa 1998" w Tar­
now ie w dn. 28.05 .1 998 r.) D 

Kalendarium (lipiec i sierpień) 

I lipca 1569 Unia Lubelska - dobrowolny związek Polski z Litwą 
został oparty najedności monarchy. wspólnym Sejmie, wspólnej po­
lityce zagranicznej oraz jednakowej monecie. 
2 lipca 1919 rozkazem Naczelnego Wodza józefa Pilsudskiego no­
woczesna "B łękitna Armia" zorganizowana we Francji przez gen. 
Józefa Hallera (ok. 50 tys. żolnierzy) zosta la polączona z armią w 
kraju. 
4 lipca 1610 zwycięska bitwa pod Kłuszynem pod dowództwem 
Wielkiego Hetmana Koronnego Stanislawa Żólkiewskiego z odsieczą 
moskiewską dla Smoleńska. 6 tys. Polaków rozniosło 48 tys. mo­
skiewskich żolnierzy umożliwiając Żółkiewskiemu 10 pażdziemika 
1610 r. zajęcie Moskwy. Po strącen iu z tronu cara Szujskiego na 
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mocy ugody z moskiewskimi bojarami carem na Kremlu mial zostać 
syn Zygmunta III Wazy - Władysław. Wielkie zwycięstwo - nie zo­
stalo politycznie wykorzystane. 
4 lipca 1776 Ogłoszenie Niepodległości USA. 
4 lipca 1934 w Sancellemoz zmarla M. Sklodowska-Curie, dwukrot· 
na laureatka nagrody Nobla. 
4 lipca 1941 we Lwowie mord polskich profesorów przez niemiec­
ko-ukraiilski oddz iał "Nachtigal". Rozstrzelani 4 VII 194 1: prof. dr 
Antoni Cieszyński, prof. dr Władysław Dobrzaniecki , prof. dr Jan 
Grek, doc. dr Jerzy Grzędz i elsk i , prof. dr Edward Hamerski, prof. dr 
Henryk Hilarowiez, ks. dr teologii Wladyslaw Komornicki , prof. dr 
Wlodzimierz Krukowski, prof. dr Roman Longchamps de Serier, 



prol'. dr Antoni Łomnicki, prof. dr Witold Nowicki, prof. dr Todeusz 
Ostrowski , prol'. dr Stanislaw PiJat, prof. dr Stanislaw ProguIski, pro f. 
honor. Roman Rencki, prof. dr Wlodzimicrz Sieradzki, prof. dr Adam 
Solowij, prof. dr Włodzimierz Stożek , prof. dr Kazimierz Vetulani, 
prof. dr Kacper Weigel, prof. dr Roman Witkiewicz, prof. dr Tadeusz 
Boy-Żeleński . .J ednocześ nie zamordowano 18 osób należących do 
rodzin zamordowanych lub znaj dujących się IV domach profesorów. 
W następnych dniach zamordowano doc. dr Stanisława Mączewskie­
go, prof. dr Henryka Korowicza, prof. dr S tani s ława Ruziewicza i 26 
VII 41 rozs trzelano prof. dr Kazimierza Bartla. 
~ lipca 1942 decyzja o ewakuacji wojska polskiego z ZSRR na Bliski 
Wschód. 
4lipca 1943 śmierć gen. Wladysława Siko~kiego w Gibraltarze. 
7 lipca 1572 umiera ostatni władca z linii Jagie llonów - Zygmunt II 
August , twórca Unii Lubelskiej , twórca pierwszej polskiej fl oty wo­
JenneJ. 
8 lipca 1343 Kazimierz Wielki za\\ iera pokój z Krzyżakami w Kal i­
szu. w którym oddaje Pomorze za ZI mię o\)brz~ !":ską i ł\.u.i;m y. 
9 lipca 1809 Napoleon tworZ) Wle lkl< !;;;,,,. Wa"z.,,, 
10 lipca 1649 początek oblężenia ZbarazJ rrzez C'",· : .r _ " ~_ 

którego wspomagali Tatarzy. 
ll-l3 lipca 1919 Trzydniowy, zwycięski bój 14 Pulku Ulano" z 
Ukraiócami pod Ja złowcem. 

ll-27Iipe. 1935 Jubileuszowy Zlot Harcerstwa w Sp.le (25-lecie). 
II lipca 1943 najkrwawsza niedziela Polaków no Wolyniu, w okolo 
100 miejscowośc iach rozpoczęto masowe mordy cywilnej ludności 
polskiej na Kresach Wschodnich. 
12 lipca 1521 Na Wawelu zaw i s ł dzwon "Zygmunt" (może 13 VI I?). 
13 lipca 16~0 w Bialym Kamieniu urodzil s i ę Miehal Korybut lVi­
śn iowi ecki. 

15 lipca 1410 Bitwa pod Grunwaldem - ten dzien król \\·lad)s!J\\ 
.IagicUo us ta nowił świętem państwowym. 
17 lipca 1945 Anglia, USA, ZSRR w Poczdamie ustalają .. porządek 
świata" po II wojnie swiatowcj. 
17 lipca 1995 zma rł Jerzy Michotek, aktor, autor piosenek lwow­
sk ich, m.ill. "Było dzies ięciu batiarów, Madonna Łyczakowska" (ur. 
192 1 w Częs tochowie). 

20 lipca 1944 Akcja BURZA: koncentracja i wa lki 5 dywizji AK­
Lwów Wschód, na terenie od Bilki Szlacheckiej, Winnik, Pasiek do 
Dawidowa. Od strony pólnocnej i wschodniej Lwowa akcję BURZA 
prowadzily 19 i 26 pp AK. 
22 lipca 1917 aresztowanie Józefa Piłsudsk iego i Kazimierza Sosn­
kowskicgo przez Niemców i więzien i e ich \V Magdeburgu do listopa­
da 1918 r. Od tej pory Józef Pilsudski reprezentuje dla calej polskiej 
opinii symbol cał kowitej n i epodległośc i , nieza leżnej od myśli wiąza­

niu kwestii bytu Polski zj akimkolwiek blokiem mocarstwowym. 
22 lipca 1944 Akcja Armii Krajowej "BURZA". Wyzwolenie przez 
AK Lwowa i nast~pnc zajecie Lwowa przez bolszewików. Rozpoczę­
cie aresztoWaTl i wywozów w gl ąb Rosji członków AK i polskich 
dzialaczy niepodległościowych. 

24 lipca 1793 drugi rozbiór Polsk i. 
26 lipca 1944 zawarcie "umowy gran icznej" pomi ędzy Pol ską a 
ZS RR , na której podstawie we wrześniu 1944 r. PKWN porozumial 
s ię z Ukraińską Republiką Radziecką o przeprowadzeni e wymiany 
ludności polskiej. mieszkającej na terenie "Ukrainy, Białorusi i Li ­
twy" oraz l udności ukraiński ej , białoru skiej i li tewskiej mieszkającej 
\V Polsce. Wymiana obj,la 742 543 Polaków, 33 105 Żydów oraz 12 
114 obywateli innej narodowości . Z Polski wyjechalo 482880 Ukra­
iJiców. 
30 lipca 1941 ukłod Sikorski-Majski podpisany w Londyn ie. 
30 lipca 1944 I Dywizja ląduje w Normandii . 
31lipea 1947 zakoliczenie akcji "WisIa" (rozpoczęto 24 IV 1947). Z 
województwa rzeszowskiego przesiedlono 95 846 Ukra ińców, a z 
lubelsk iego 44 728. 
I sierpnia 1914 wybuch l wojny światowej - Niemcy wypowiadają 
wojn~ Rosj i. 
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l sierpnia 1919 połączenie regionalnych organizacji harcerskich w 
ogólnopolski ZH P. 
1 sierpnia 19·U wybuch powstania warszawskiego. 
2 sierpnia 1 9~5 podpisanie ukladu Poczdamsk iego, w którym 
m.in. jest mowa o skon fi skowaniu prywatnej wł asnośc i obywateli 
III Rzeszy lub Wolnego Miasta Gdańska na terenach włączonych 
do Polski . Podstawa prawna: w ł adze polskie na terenach wł ąc zo­

nych w granice poństwa nie byly władzami ok upacyjnymi (zgo­
dnie z lądowym prJ\\ cm międzynarodowym w l-ladze). Dodatko­
wo te sprawy regulUje U5t:lW3 z 3 stycznia 19.1.6 r. o nacjonalizacji 
gospodarki narodo"eJ I Jekr t z ~ marca 19~6 o majątkach opu­
szczonych i pon iemieckIch. Trzeba zaznaczyć. że obywatele nie­
mieccy, wysiedleni na podstawie ukladu poczdamskiego Z obsza­
rów trwale przylączonyeh do Polski otrzymali odszkodowania od 
rządu RFN za utracone mienie. 
4 sierpnia 1392 ugoda ostrowska - kolebka mocarstwa polsko-litClv­
skiego: królowa - św. Jadwiga wysiała Henryka Mazowieckiego do 
ks i ęc ia Witolda celem zawarcia ugody. 
5 10 ierpnia 1772 pieI"\\"zy ]"('zl:o;·· .. P':.;k' 
5 ierpni~ ISlM ~:,._:: ;"'! n ~ .. _ .. -;-~oI_= ... l.oI ~t,) ..1~ .. l~ !Jreszt. 

!' 
6 sierpnia 191 ..$ .. Plerv. sza Kadro\\tI." przekracza granice zaborów i 
wkracza do Królestwa. 
6 sierpnia ł 945 podpisanie "umowy granicznej" Polski i ZS RR . 
8 do 15 sierpnia 1941 wymordowanie polskiej inteligencji w Stani­
sławow i e przez Gestapo na PawełcZll (Czarny Las). 
11 sierp nia 1869 poświąccnie kamienia węgielnego pod kopiec L:n ii 
Lubelskiej we Lwowie. 
13 sierpnia 1923 LWÓW - jako picmszy polski ,tJtek rrzcpJ)\\a 
przez re)\\ nik. 
15 sierpnia 1920 .. cud r:JJ \\1!'~~· · - l' .. \.l~ ... t"'O pod \\'arsza\\ą­
dZlen \\·oj,ka Polskle;o . 
16 sierpnia 1933 gen. Baden Powell \\lZytuje obozy harcerskie w 
okolicach Gdyni . Prezydent Polski prof. Ignacy Mościcki dekomje go 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. 
16 sierpnia 1945 "ustalenie ' wschodniej granicy (ratyfi kacja 5 " 
1946). 
17 sierpnia 1629 w Olesku urodzi l się Jan Sobieski. 
ł 7 sierpni. 1919 pierwsze powstanie śląskie. 
J 7 sierpnia 1920 Zndwórze - zwane polskimi TermopilLlmi od bi­
IWY, jaka miala miejsce pomiędzy l . batalionem 54. pułku ochotni: 
czego picchoty pod dowództwc;m kpt Bo l es ława Zajączkowsk i ego z 
lotn ej grupy mjr. Abrahama, a wielokrotnie si lniejszym oddz i ałem 

konnicy Budiennego. Polacy otoczeni przez bolszewików zostali 
wycięci w piCli. No placu boju legio ponad 300 żo lnierzy - mlodzieży 

ze szkół lwowskich . Oficerowie, aby nie zostać ofiarami tortur i rzez i, 
odebrali sobie życ ie. Bitwa umożliwiła koncentrację silom polskim i 
uratowa ł a Lwów przed zaj ęciem przez Budiennego. 
19 sierpnia 1920 wybucha 11 powstanie śląsk ie 

20 sierpnia 1991 wodowanie i chrzest statku "Orl~ta Lwo\vsk ie" \V 

Kopenhadze - matka chrzestna Jad wiga Kaluscha i statku ,.Szare 
Szeregi" - matka chrzestna Maria Schubertowa. 
22 sierpnia 1675 zwycięstwo Jana 111 Sobieskiego nad Turkami pod 
Lwowem. 
23 sierpnia 1939 zawarc ie przez Ribbentropa i Mołotowa niemiec­
ko-sowieckiego traktatu o nieagresj i, który przesądził losy pallstw 
ba łtyckich; w tajnej klauzuli dokonony zostal podzial Polski pomię­

dzy te dwa panstwa. Pakt tcn przypieczętowal wybuch II wojny świa­
towej. 
26 sierpnia 1971 zniszczenie cmentarza ObrOliców Lwowa - rozbi­
cie ko lumnady, grobu Nieznanego Żol nierza, katakumb. 
26 sierpnia 1975 odslonięc ie i poświ ęcenie przez Prymasa Wy­
szyn ski ego tabli cy upamiętniającej zniszczony cmentarz Obroil­
ców Lwowa. 
26 sierpnia 1976 na w ieczną wanę odszed ł ObroT1ca Lwowa gen. dr 
Roman Abraham. Pochowany zostal we Wrześn i. (c.d.n) 



WSPOMNIENIA 

Pamiętanie, ale jakie 

Jerzy Masior 

Wodny świat lato w Dobrowianach (II) 
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1\11.\'11. pamitcią we/olI ro;bie!ony 
{kil 'i stonogą li poskromiol/ej glębi. 

011 s::eprem jak modli lwa co d; ;('J i pOll'ta r::!Gna. 

j ak pro.\:ba o pogvJfi ./1,,; U\JlI flr:l~/'().\:lIir.:.lych, 

;ak d:ieJl niesk01ic:olJ,\ juk. I'J/ .. lL : Jk/,,:ty. 

Ilekroć we LwO\vi e \\ rzaSJ~'~ (h"TVt.. , .. h, ~or4 .. l u . .:11 dm 
myśl moja wyb i egała ku blisk im .lUZ \\ Jb\';, :n. !.lu Dl bro\' .. m. t.1!r. ­

tejszych stawów i młyna z Je-go och\leczn)-m \'.odnym \\arkoczem 
spod łopat koła - oczekiwanie letnich dni \\ ypelnmło moje myśli co­
raz natrętniej i wszechwładnie. Nawet w snach turkotała dworska 
br'}"-Lka, zabierająca mnie ze stacj i w Chodorowie, a para cugowych 
kasztanków mknęła wyboistym gościńcem przez wiadukt nad torami, 
koło cukrowni, przez las i groblę ku wsi spowitej sadami, pochylonej 
całą swoją wiejską obecnością ku \vodnym przestrzeniom, ku rzece 
znikającej między wzgórzami, nurtem to wartkim, to zastygłym po 
zakołach. by zniknąć w bystrzach Dnie'stru, który był tuż. tuż. W 
miej scu tym Dniestr płynął szerokim lukiem, wartko, ujęty po naszej 
stronie wysoką, urwistą skarpą, by na brzegu przeciwnym łagodnie 
obmywać piarżysto-łąkową płażę. 

Pierwsze dni wakacji wypdnial nam remont kajaka. Był to po­
czciwy dykciak o wysmukłym kształcie, przechowywany przez okrcs 
"nicnllwigacyjny" w mlynski cj szopie, będącej zabudowanicm z de­
sek nad wodną turbiną obmywaną tą samą młynówką co i koło nap~­
dowc młyna. W przedłużeniu szopy wybiegał posadowiony na pałach 
niewielki pomost - przystal1 dla kajaka. Ten wymagał na początku 
lata skrobania, uszczelniania, malowania i wszystkich szkutniczych 
czynności, znanych wodniakom. Zbyszkowi i mnie robota paliła s i ę 
w rękach, by jak najszybciej zanurzyć wiosła w tOI1 i buszować po 
rozlewiskach przed groblą, znika~ w tartakowo-t rzcinowym gąszczu 
na dzieli cały, do utraty tchu. Gnało nas przez zastygłe w rzęsie wod­
nej zatoki i meandry aż po horyzont, za którym był już Chodorów. 
By tam dopłynąć , można było pobłądzić wśród oczeretów formują­
cych wodne kanały i ławice kwitnącego wodnego kwiecia białego, 
różowego, żółtego i fioletowcgo : lilie wodne, irysy i jakoweś kuliste 
ztocienie. Ten trzcinowo-kwietny gąszc z był niekiedy przeszkodą nie 
do pokonania przez nasz kajak. Trzeba bylo szukać innej drogi - klu­
czyć, odkrywać przesmyki przez wodę przejrzystą i głębok," parującą 
zapachami ti.lrtaku i lata, nakrytą z rzadka cieniami oblaków, co było 
ulgą dla naszych spieczonych torsów. Pod kajakiem, w przejrzystej 
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toni buszowały stada (sic) ryb, przeróżnej wielkosci : od pospólstwa 
okoni po sunące dostojnie szczupakI I łiny. Nasz kajak nie p ł oszył ich 
zbytnio, odłowów w tamtych stronach nie uprawiano, a więc cała ta 
wodna przestrzeó byla po trosze rC'ZI!J"\\ Jlem wszys tkiego co w \\10* 

dzie i nad wodą. Był to S\\ lat Z3.;,!..l!: . ..::t'knąl'y powolnie przez czas. 
otulony kokonem zieleni, błęknu l ~!'Z~ Wtedy był zwyczajnością, 
alt:' dz!~ nieosiągalny i upragmon). 

W Ukle" mo I::no W) ble.?Jlo Sl~ r:mc ~.J.Zde~o nieomal dnia. Nawet 
~ : • ~I ",,",~:!"J5ZJ.!J. B:- l ~::I!r. L1~ ł.JżdeJ chwili : wakacje za­
!<ole -yu;: .. ::1 t:" 1J. • P ? ł~!3 J wczesne wieczory to 

... l..b quJ.. 31t.u1~. t' .... ~L IX. t' h • .'"He ~o_ r.ze"-J.'ącej kukurydzy, po­
srod k((lre.l "':deprY"':!,bm) ,,;cJezkJ \1roJenne iuksów i budowa li 
wigwamy. oznakO\\ane później na tajemmczych i :ki~le sekretnych 
mapach. Był to przecież czas gorączkowo pochłanianych suonic Ka­
rola Maya. Powielaliśmy świat Old Shaterhanda i Winnetou, świat 
naszej młodości, która także miewała swoich idoli i wzorce. 

Lalo w sadzie syciło nas miąższem truskawek, nagrzaną soczy­
stoscią malin , wiśni. porzeczek i cierpką słodyczą agrestu, którego 
krzewy tworzyły szpaler głównej ścieżki ogrodu. Wszystkie jego 
~I11:::1kołyki mialy swoje pory dojrzewania - układające s i ę \V kalcn­
dJrl "yaekJ\\ an i :;ytoki. a później żalów, gdy czt!goś już zabrakło , 
_JUŻ tll'JrzJło, zostało zebrane, \\)'smażone , \\ciśni~te w słoiki idu ... 
spJżJmi. Pod kon iec sierpnia dojrzewaly ś li wy- \V~gierki: najlepsze za 
stajn ią· Nie do pogardzenia były także grusze za parkanem sąsiada. 
Boże, wybacz mi to ówczesne si~ganie po cudzy owoc . Sprnwdza­
łem, że ten zakazony smakuje najłepiej. Dziś, gdy dziękuję niebiosom 
za to , że mogłem zaistnieć w tamtym czasie, że danym mi było prze­
żyć tak wiele, to zdaję sobie sprawt(, że moje opisywanie tych zagę­
szczonych, wakacyjnych dni jest chaotyczne, sp łątan e, skupioue nie­
kiedy na jednej chwili, by później uwikłać sil( w niespieszne upływa­
nie tygodni. To wszystko powodowane jest nat!okiem zdnrzell wów­
Czas zaistnialych i czasem minionym, ale wciąż mieniącym si\ bar­
wami, które utrwalone w pamięci są jak kobierzec. którego odcieni 
ni c policzysz, To esy-Iloresy tamtych chwi L to w~7elki wiązane ze 
wszystkiego, co wówczas zaistniało, co było \V za s ięgu zmysłów i 
pragmcli . 

I doprawdy nie wiem, co w tym natłoku pamiętania dziś jest naj­
cenniejsze, najbardziej ważne: wodne podróże, \\yprawy bryczką nad 
Dniestr) poludniowe plawienie koni w rozle\\ isku za młynem. zh . .'Jol1i..1 
otchłań sadu, Wall siana, końskicj stajni, smak wypijanego mleka z 
porannego udoju, soczystość sierpniowych jabłek i grusz, a może 
wcześniejszych seledynowych papierówek . A może też niezwykle 
ważne było wdrapy\vanie się pod kalenicę stodoły, gdzie banie szu­
miących os, ale też spadanie na przytulną miękkość siana dostarczało 
emocji niebywałych, tym bardziej, że były to zabawy zabraniane. 
Dobrze zapami~tałem pobyty księcia Eugeniusza Lubomirskiego wc 
dworze. Zazwyczaj przyjeżdżał z małżonką na popołudniowe, krótkie 
polowania. Do ksi\cia należały stawy, młyn, okoliczne lasy i pola. 
Mówiło si~ wówczas, że były to jego dobra, a mój wuj był plenipo­
tentem książęcych wlości . Dobrowlany były wsią otoczoną lasami, 
stąd i polowania. Ks i ążę przyjeżdżał na nie z Chodorowa jedynym 
wówczas w okolicy samochodem, któ l:y by! przedmiotcm Ila!izego 
nicomaI zbożnego podziwu. Do lasu myśliwi wyjeżdżali tzw. linijką 
zaprzt(żoną w parę koni . Pojazd ten mial szerokq, podłużną deskt(-



II Młyn, (.'ó.: lIie l/Ia młyl/a, 

Slerc:ą kło(~v Id ród r:eki, I\'cią': to samo dl1o, 
a pr:ecie': pod mostem wciq': s:lImólI' god:illa: 
II' fe S:Wlly, (YII/ br::egiel1l s:/o by się i s:/o .. 

lawę, siedzisko dla myś l iwych. Byl pomalowany na kolor zielony, a 
pasażerowie siadali nu Jawie plecami do siebie. Wśród nich także 
k siążę i mój wujek Waclaw. Nas nigdy nic zabrano. Chyba byly to 
wyprawy dość niebezpieczne, bo pałowano na dziki i jelenie. Sarną 
tak że nie gardzono, której mięs i \\ o sporządzano póżniej w dobro\\'­
ł ańsk i ej kuchni .,na dziko" - smak ten do dzi~ ~zu_ię. ZdJrz) lo mi sil: 
w póżniejszym czasie jeść nawel mięso z iuł:tril. J!e to .'e.dnd me t ... 

dziczyzna z książęcych polowań w tamtejszych lasach, A moze mme 
s i ę tylko tak zdaje? Może \I.:szystko stamtąd naznaczyłem pieczęcIą' 
najlepsze, 

Po polowaniu moja ciocia a zarazem matka chrzestna - Stefania 
Sadowska, podawala dość ceremonialny podwieczorek. lub kolacj ę z 
udziałem k s ięci a i jego ma łżonk i. Zapamiętałem. że była to mloda, 
przystojna kobieta, z pochodzenia Auslryjaczka. ponoć córka jnkie~ 
gaś wicdeóskiego adwokata, Książę zasiadal za stolem na naczelnym 
miejscu, a po jego obu bokach pozostali uczestn icy polowan ia i do~ 

l11ownicy: zazwyczaj kilkanaście osób, My, najmlodsi, także dopu­
szczani byliśmy do stoI u zajmując miejsca najmniej poczesne, a \Vi~c 
u jego kOlka - naprzeciw ksi ~c ia. Zapami\ta km obow iązkowe 

.~ 
," . 

.. ,' 

Sie/pniowe dianie /IG bieli klawis:y 
i C/lOpin - le/nia burza i Chopin lIajciszej 
i jeszcze c:as s ię iI/II)' za chwilę doko 1la 

pierwsze danie tych podwieczorków: była nim ryba w galarecie. a 
wraz z ni ą zawsze wstrząs dla nas młodych chłopaków - książę jadł 

swą rybę po~lugując się nożem ! To było wbrew etykiecie jedzenia 
d,lIl rybnych, którą nam od zawsze wpajano. Ciocia indagowana wie­
lokrotnie o ten k5ląŻ~cy nóż i rybę odpowiadała niezmiennie: księciu 
wolno, a wam Ole' Ot i tyle, taki ks iążęcy kaprys. Myśmy ten kaprys 
przyjmowah )Cd.'"1lK bez jakiejkolwiek wyroZLImiałośc i. Pami'(tarn to 
także, że nieod!oczn\m daniem dla mlodzieży w czasie tych podwie­
czorków był) ~~ J.. ·'1 ze śmietaną. Kiedy indziej też ich nie brako­
wala, bo w ogr ......z ~ .. "ło ich sporo. 

Kilka sló\\ I,. Z .u Sadowskim, synu wujostwa i nierozl ącz~ 
nym moim to"." .kacyjnych przygód. Byl jedynakiem, 
uczniem chodoro". edukacyj nego liceum, niezwykle mu-
zycznie uzdolnionj ..... :; 1"01:" rtep ianie, skrzypcach i na czymś tam 
jeszcze. Mnie n3u..:z~ _ _~: '~ego szaleóstwa z wykorzys taniem 
różn~j wielkości g.ur ~zJn~(h do gotowania bielizny. pokryw, 
oraz pustych butelek C. _ - ;c:. '."łem także nJ skrzypcach. II' 
czasie roku szkolnego. . ~ _:-'~~. t-nłem łekcje 

gry na tym instrumencIe. h~.. -.. T "',: z c\'-skiego 
Tt:atru Wielkiego o nazwisku oouJ..le T.... • ,r ~I) podją-

łem pod presją ojca, choć nigdy mnie :t"l .. ... ... ~ poc iągał. 

B~ !::n JJ. nulo cierpli wy ... naucz~tlell.l 'i ::ze tłuki mnie 
....... :""' .... ?~ ,:rn !"(\ rakJ~h i t~m t-.I d • b~('Jł. C i ągnęło 

m 1e d .a 1.0- ~.:II 7"'.11 ł Z ... .;,zA Fortepian 
b) ł \\e do, 7'::? .. :; rJ'_ ... I .. : v..e dwójkę 
utworzyć zc:o.pół mUZ)~l"'_ . .. r'~.. . .. "..iJ różne 
szlagiery z pamięci: Zbyszek n 3jCzęSCl e) nl ~,;.rz:p.:-.. ~h. ol],} \\jpra­
wiałem perkusyjne h ałasy na wynoszonych ukradkiem z domu garn­
bch i bute lkach . Wyszukaliśmy sobie miejsce wieczornych potań­
cówek. na które ochoczo uczęszczała wiejska młodzi eż. Odbywały 

si ~ one w gajówce ukrytej w pobliskiej dąbrowi e. Ten budyneczek 
stoi do dLiś - sprawdzałem, Płynęły więc wieczorową po rą przez 
otwarte okna sporej izby przeboje wtedy najnowsze: .,Tango l11ilon­
ga", .. Bł~kitnc róże", .. Capri", "Umówiłem s i ę na dz iewiątą", "Czy 

... .. - , , 

II J '":,.1-. 
, ......... 

jes:ce d:i5: tam te /;ciaIlY - lIie ma fortepia llu 
a strzępy tak udają 111 fa/bal/kach jiral/ki 
i echo, .~pie \l'a echo" K/ysi Leślliczallki" 

lIa skrzypcach, na klawiszach /lAm schollelI, blClltJlen Do/wll" 
:ad-::\I'ięcz)' wśród Podola" Falami Dunaju" 
i Lis:/a jak nG pus:cie kopyta :agrają 
i gawotem o /asec:kach : saskiej porce/any ... 
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tutaj mieszka .... ". no i oczywiście, bardzo już \\-tedy popularne, "Tan­
go Iyczakowskie". Wszystkich tytulów przebojó\\ nie spamięta lem, 
ale było ich sporo, kujawiaczki i oberki także . ~asz program wypel­
niał kiJka godzin. Do dworu wracalismy mocno spóźnieni i bywały 
reprymendy wujka. Mimo to, i mimo. iz ~h5m~ muzykantami z 
Bożej łaski - takie taneczne rozrywki \\ ow~m czasIe. \\ tej niewiel­
kiej ruskiej wiosce, w dość zapyziałej IzbIe gaJo\\kJ. stal} się wyda­
rzeniem zawsze pożądan)'m. Wspólezesni mlodzi ludzie nie pojmą 
chyba tanecznego rozkołysani a w rytm upojnej "Ostatniej niedziel i", 
czy kujawiaka "Ty za wodą, ja za wodą". A to byl wtedy nasz pro­
gram i tych tancerzy niezwykle muzycznie utalentowanych, jak to u 
ruskiej młodzieży bywało. Wioskowe w dąbrowie muzykowanie na­
pawało nas ogromną satysfakcją: tworzyliśmy zesp61 i mieliśmy wiele 
dowodów na to. że byliśmy potrzebni. Uprawialiśmy wieczorne granie, 
by później. już 113 pięciolmii ż:.:iJ. \\słuchiwać si, wjakies nutki, w jakąś 
daleką melodię. luk. m~:! ~. zt:,:!ru e:i.Ze ",,~.;pie-.a.)'UJllIe moich 
dzieci z Zespołu Wokalnego .• \lY- '~- .a.x: =_ ' "'.' 
wiakowi, to echo tamtych dobro\\ lanskr.:h .at.. __ 

Byl iśmy ze Zbyszkiem także słuchaczamI m_o _ 
muzyki kokjowych torów, po których przez most n3 L __ 
dalekob i eżne ekspresy do Czerniowiec. Poukładan i za\\"cz~u \\ .. ~­
strukcji podtorowej owego stalowego mostu (a poc iągi wówczas nad­
jeżdżały z punktualnością wprost niezwykłą), oczekiwaliśmy grzmotu 
lokomotywy i wagonów nad naszymi głowami. Ten stalowy grzmot 
to bylo coś tak ekscytującego, że niezwyklej, kolejowej przygody, 
przeważnie wczesnym wieczorem, trudno było sobie odmów i ć. 

Oczywiście rzecz cala odbywa la się w glębokiej tajemnicy przed 
wujostwem. Ryzyko .. zabawy" bylo duże. bo lanie by loby niemale. 
Wujek najczęściej .. Irzepal" 'pecjalną l aską. Tylko Zbyszka, mnie 
oszczędzał. Byłem wszak nie rodzonym. a chrzestnym synem. Ale 
razy otrzymywane przez przyjacIela bolal) i mnie. Czulem się prLC­
cież współwinny. 

Emil Hlib 

Moje chodzenie po Lwowie 
Służba w LWP 

W końcu października 1944 1". wieczorem, z baraków 
przy ul. Pierackiego wsiedl i śmy do pociągu, by wyjechać do 
miejsca zakwaterowania. Całą noc pociąg gdzieś pędzil w 
przód i w tył i nie wiadomo było , gdzieśmy już zajechali. 
Rano patrzymy, gdzie jesteśmy, a to stacja kolejowa Klepa­
rów. Prawdopodobnie w nocy z innych pociągów dolącza li 

wagony do naszego składu. W kOlicu ruszy liśmy w kierunku 
Rawy Ruskiej, bo most w Przemyślu byl wysadzony. Z Rawy 
Ruskiej pojechaliśmy na północny wschód do Kowla. Bali­
śmy się, czy nie pojedziemy dalej na daleki wschód, ale 
wkrótce ruszyl iśmy przez Lubomi , Dorohusk i Chelm do 
Lublina. Po drodze widzieliśmy wiele wsi popalonych pod­
czas dzialali wojennych lub przez oddzialy nacjonalistów z 
UPA mordujących Polaków i puszczających z dymem caly 
dobytek ich życia. Ale przyroda byla wspaniala - li ściaste 

lasy z l iśćmi o bajecznych kolorach tęczy: złote, purpurowe, 
przetkane brązem. 

Po przyjeździe do Lublina zakwaterowowano nas w by­
łym obozie koncentracyjnym na Majdanku. Łóżka były trzy­
piętrowe , bez sienników czy materaców. W jednym baraku 
mieścila się okolo selka ludzi, na środku jeden mały, na trzech 
nóżkach żelazny piecyk. Dobrze, że chociaż dostali śmy pła­

szcze, bo na nich można było spać i nimi się nakrywać. 
Nie każdemu odpowiadało wojsko, niektórzy uciekali. 

Dlatego po paru dniach poinformowano nas, że jak nie 21a-
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Urządzano także w Dobrowianach grzybobrania, dalekie, ł eśne 

spacery. Bywała zwózka siana i przejażdżki wyładowanymi snopami 
siana wozami drabiniastymi. Było ty le tego! Dziś obraz tamtego cza­
su gęstni eje. Zdarzenia nakładają się na siebie. Gubi ę w pamięci 
chronologię dni i zdarzeń. ale jakżeż to dobrze, że one zaistn ialy, że 
wypełniały nieomal szczelnie tamten odległy czas, by powracającą 
falą przywołać to, co mogło być przecież pustką, niebytem. Tak się 

nie stalo wlaśnie dlatego. że były Dobrowlany, że moglem patrzeć na 
czas lata oczami uwikłanego weń bez reszty młodego cbłopaka. 
chiannego jak śródziemnomorska gąbka na w5Zystko, co tylko chcia­
lo lub musiało zaistmec Zbjszek. od jesieni 1938 l. podchorąży 
lwowskiego 26 p.p. przy ,,! ~lepJrowsk iej , zginąl we wrześniu 39 r. 
Do dziś nie wiadomo. Jak l ;dZ1e spoczywa. Jego s l użba w wojsku i 
tamten wrzesień to czas mo)e;o rozstania z krainą nad Ługiem na 
wiele, wiele lat. Pp. Sado" . "jli zmuszeni już z począlku okupacji 
sowieckiej opuścić Dobro I,,, losy różnie się póżniej potoczyły. 
0 51edli gdzieś koło zcze-: - :.:...zle v.l1jek znalazł zatrudnienie w 

.ll1 dotarlem w ostatnich kilku la-
1hojJn3 wioska. Zniknęły rozle-

~_I_ o :a,. pod którym sączy się wolno 
"'!-t;'o mostu i przepustów. Lito~ 

~_ .e . .~ resztki dawnej nadwodnej 
I jakze poZ)1eczneJ or._ a.r;:- ..• ~e " ..... :j - . ..lIo.t'. zatrzymać chciały w 
opiekuńczym gąszczu nun rzejo. Jej "I ":e I zakola. Na nic s i ę zda 
dziko wybujała zielen: nie ma przestrzeni po horyzont wypełnionej 
wodą, tatarakiem, lustrem dla oblaków. ~. grobli można jednak 
przystanąć i odnajdywać ślady czasu minionego. Przeszło pół wieku 
trwania innej rzeczywistości nie okazało się łaskawe dla tego, co 
chciałoby się powtórzyć raz jeszcze, co nawet teraz przyspiesza Iytm 
gasnącego serca. 

Nowy Sącz 3. VI. 1998 

(c. d.) 

pią dezertera, to rodzice zaplacą głową. Od razu zapoznali­
śmy się z tak zwaną dyscypliną socja l istyczną. 

Po paru tygodniach kilka kompanii , w tym moja, prze­
wodowa (łącznościowa, bo bylem z poczty) zoslały przenie­
sione o I 2 km od Lublina do Jastkowa, do jakiegoś dawne­
go majątku. 

W polowie stycznia 1945 r. w godzinach rannych usły­
szel iśmy bezustanną kanonadę. Od razu zorienowaliśmy sif(, 
że jest to ofensywa na niemi eckie pozycje. Od legi ość od 
Lublina do Wisły wynosi około czterdzieści parę kilometrów 
i faktycznie następnego dnia 17 stycznia 1945 roku obrona 
niemiecka na Wiś l e została przełamana. 

Z początkiem marca 1945 r. zorgan izowano w naszej 
kompanii ork i estrę, do której wstąpiłem z radością. Kapel­
mistrzem został człowiek - dusza, bardzo otwarty i życzliwy 
dla wszystkich, chyba dawny zeslaniec sybirski, pOl. Palkin, 
nie dbający o pozory, ale znający się doskonale na muzyce. 
Podobno w Rosji nazywano go Nikłap - tj. odwrotnością li­
terową nazwiska. 

Podczas prób różnych utworów muzycznych tłumaczył 
nam, jak należy rozumieć dany utwór, przez który można 
wyrazić odczucia i myśl przewodnią kompozytora. W tym 
czasie ćwiczyliśmy m.in. uwerturę koncertową Fr. Suppego 
pl. "Lekka kawaleria". 

Lubiłem len moment z tej uwertury, gdy wchodziły do 
akcji puzony, strzelające jak kartaczami, grzmiące basy i 
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perkusja: bęben, werble i czynele, w których przebijal się 
trzask i loskot szabel, a klarnety i tlety w szaleńczych wa­
riacjach, z góry w dół i z powrotem podnosiły jakby ogólną 
bitewllą wrzawę. 

Z początkiem lata do orkiestry przydzielono nowego 
kapelmistrza, j uż w dobrze skrojonym mundurze oficerskim 
i butach oficerkach. Gdy front przesunął się z Wisły aż do 
Odry, nasza jednostka wojskowa została prezniesiona do 
Andrzejowa kolo Łodzi i orkiestra zostala powiększona o 
muzy k~ntó\V z tego rejonu. Z początkiem lipca 1945 r. 
uciekl jakiś żołnierz, złapano go, odbył się sąd polowy i 
l1aSI~pncgo dnia miał być rozstrzelany. W tym czasie gra łem 

w siatkówkę z takim zapałem, że nie stawiłem się na apel 
wieczorny, wiedząc, że orkiestra beze mnie odegra pieśni 
.. Wszystkie nasze dzienne sprawy" i . , Rotę", Wówczas je­
szcze UB nie szalało. natomiast kapelmistrz rzadko przy­
chodził na ape l. Niestety, następnego dnia sprawa się wyda­
In i kapelmi strz wsadził mnie do paki na trzy dni. Najgorsze 
było to, że egzekucja uciekiniera miała się odbyć w rym cza­
sie. kiedy siedziałem \\' pace. a \\ SZ}.;, ) arC"Zh,," 3m mieli 
być obecni przy wykonaniu \\ yroku. 

Akurat w tym dniu służbę wartowniczą pełmlI ra ­
diowcy. Dowódcą warty by ł mój dobry znajomy, chłopak 

Janina z Mikluszków Hrycekowa 

z Rygi, z którym podczas służby porządkowej, jeszcze \\' 
Ja stkowie. piłowałem drzewo z lasu na opał dla potrzeb 
kuchni polowej. Dz i ęki niemu , na moją bardzo gorącą 
prośbę , nie byłem obecny przy egzekucji, bowiem poje­
chałem po chleb dla jednostki wojskowej. Następnego 
dnia nikt mnie o nic nie pytał, nawet kapelmistrz - może 

nie zauważył. 

Gdzieś w połowie lipca 1945 r. część naszej orkiestry 
została zaproszona na wesele wiejskie do wsi Lipce Rey­
montowskie (około.lO km od naszej jednostki \\ ojsko\\ ej, na 
trasie mi ędzy Koluszkami a kierme\\icami ). Po przyjeż­
dzie zostali śmy bardzo ;erd zme przyjęci. W domu wesel­
nym, na stolach przygotO\\ ano dla gości całe stosy jedzenia: 
mięsa smażone , pieczone, gotowane, wszelaki drób, sterty 
wędl in , kiełbas, tortów, ciast różnego rodzaju i napojów. 
Rodzina i goście cieszyl i s ię, nie tylko z okazji zaśl ubin 

młodej pary, ale i z obecności wojskowych mi tej uroczysto­
ści, wszak było to dopiero trzy miesiące ro z.!kl.lnCZeniu 
wojny. a UB jeszcze tak nie prześ!ad .. ,_' T_·I!. atmosfery 
przyjaznej i takiego rrz~ i _~ J ....... ... e;1. me spotkałem 
pv!.eIJ'ł P ~ ~ 3,1'" 1.01...... R~:monta. ~1y. oprócz 

... ~ ... Z ... ze \\o l: ITI czasie mazu-

Przemyślany, wschodnie, kresowe miasteczko mojej 
młodości 

Przemyślany - V 1998. Odzyskany kościół. 
Przy drzwiach Agusia Kaminska. 

Fot. A. Kaminski. 
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Jako przemyślanianka, która mieszkała w tym mieście przez 
24 najpiękniejsze, w pewnym okresie. najbardziej beztroskie i 
niepowtarza lne lata mojego życ ia. bo lata spędzone we wbsnym 
rodzinnym domu, chciałab) m dzisiaj . po kolej nych 59 latach 
opisać piękno ówczesn) ch. międzywojennych Prlemyślan, jakże 
różniących się od współczesnego miasta Peremyszlany. Miałam 
szczęście spotkać w tym mieście i jego okoli cach wielu zacnych 
ludzi, choćby wymienić pror. Rudo lfa Weigla, najwybitniejszego 
liczonego polskiego w XX wieku, Juliana Tuwima - kuzyna po­
ety, pror. Mariana Auerbacha wybitnego filo loga klasycznego i 
\vielu innych, z któlymi do dzisiejszego dnia pozostaję w życzli­
wym kontakcie. 

Polożenie geograficzne miasta najpiękniej okrc<lił J. E. ks. 
Arcybiskup Rechowicz, gdy pisał do uczestników spotkania mie­
szkal1ców Przemyślan zorganizowanego przez ks i ędza Piotra Sta­
Iloszka i ksh~dza mgr. Zygmunta Mik l uszkę w 1981 r. na Jasnej 
Górze. wyrażając to następującym i s łowam i " ... Wasze piękne 
miasto l eżące wśród pagórków Podo la nad rzeką Gniłą L i pą. 

będącą dopływem Dniestru". Na jego piękno składały s i ę stare) 
stylowe kamieniczki, otaczający las zwany brzeziną, w której 
odbywały się wszystkie spotkania kulturalne i sportowe oraz 
wspaniała, długa aleja lipowa. 

Przemyśłany mojej młodości to miasteczko, liczące około 5 
tys. mieszkallców leżące w województwie tarnopolskim, lecz 
duchowo ciążące do oddalonego o 40 km Lwowa i o wiele silniej 
z tym miastem związane niż z Tarnopolcm. W Polsce międzywo­
jennej na czele miasta stal starosta, który był zmieniany co ki lka 
lat. Ostatnim przed wojną starostą w Przemyślanach by ł pan 
Mikrowicz, jego poprzednikiem był pan Grodowsk i. Starosta 
Mikrowicz pozostał w pamięci mieszkal1ców jako osoba zacna i 
wie lki patriota, aresztowany w pierwszym dniu po wkroczeniu 
wojsk sowieckich do Przemyślan i potem ślad po nim zaginął. 



Przemyślany - zdjęcie z roku 1931 lub 1932. 
Ks. dziekan Zygmunt Bilski. 

Od lewej: ks. Stefan Weretczuk. StoJą: ks. Piotr 
Stanoszek, ks. Zugmunt MIkiuszko. -

Natomiast żona i d\\ ie córki zm,tały W)'\\ iezion~ do KazJ.:h:-.lJ­
nu. Podobny los spotka I zast~pcę starosty, pana S łockiego. I Jego 
rodzinę. Spośród in nych urzędów powiatowych n a l eży wymienić 

Wydział Powiatowy \V Przemyślanach, którego kierownikiem był 
Konstanty Kołodziej, wywieziony z rodziną w głąb Rosji. Urząd 
bUnllislrza piastował dr Stelmachowicz, a urząd inspektora urzit­
dll miejskiego pełn i ł przez długie lata człowiek on ienagannej 
postawie - Jan M i kłuszka. 

Pod względem narodowościowym Przemyślany nie były mia­
stem jednolitym. Ludność składała się z Połaków, Rusinów i 
Żydów. współżyjących ze sobą w zgodzie do czasu wojny. Żydz i 
zajmowali się \V głównej mierze handlem. Tym niemniej były też 
sk lepy katolików, np. Em ili i Mądrzakowej, Franciszka Zdrzałk i 

czy ekskluzywny sklep wraz z hotelem i restauracją, którego 
właśc i c ie lem był Mieczysław Kowalczyk. Ponadto funkcjonowa­
ł a Kooperatywa UkraiI1ska. Jednym z ciekawych zak ładów w 
mieśc i e, znanym daleko poza Przemyślanami , był Zakład Arty­
styczny pana Jana Wojtow icza, który zajmował s i ę m.in. wyko­
nywaniem drewnianyc h ołtarzy kościelnych. Pan Wojtowicz 
kształc i! s i ę we Lwowie, Krakowie i Wiedniu. Warto nadmienić , 

że był wykonawcą ambony Seminarium Duchownego we Lwo­
wie oraz wspaniałego ołtarza dla kościoła \V St. Louis w Amery­
ce. 

W mieście funkcjonowały ponadto inne urzęd y, takie jak 
poczta, której naczelnikiem był pan Huget, dwa banki, stacja 
kolejowa z naczelnikiem panem Laszczykicm, policja i straż po­
żarna . Naczelnikiem Urzędu Skarbowego był pan Banaś, a urząd 
naczelnika Sądu Powiatowego piastował dr i\udykowski. Od­
dzielnej wzmianki wymaga szpi tal , którego dyrektorem najpierw 
byl dr Schutt, a następni e powszechnie szanowany i cen iony dr 
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Stefan Kaczor. W szpitalu pomocą służyły Siostry Służebniczki z 
prze łożoną siostrą Bolesławą. Lekarzem Powiatowym byl dr 
Franciszek Zimmermann, pochodzący z ko lon istów niemieckich, 
lecz wielki polski patriota, szlachetny i oddany społeczellstwLl 

lekarz, zesłany wraz z rodziną do Rosji. 
W owym czasie mieszkańcy miasteczka zrzeszal i się w kijku 

organizacjach, z któf) ch należy wspomn ieć "Strzelcc" i "Sokór'. 
Mimo, że wzgl,dem Slebte opozycYJne, to w d zi ała l nosci swojej 
nawzajem sobie nie przeszkadzały. Bardziej prężny był "Sokól", 
pod którego zarządem JX'zo~lawał o kino; organizował uroczysto­
ści państwowe , zł ot~ młodZieżowe i zawody sportowe, gdyż 
Przemyślany posiad ał) tez lL pi łki nożnej. 

W Przemyślanach zn"_ u ,,\ się 4 szkol y, tj . Powszechna 
Szkoła Męska (siedmłOkl.b .J. tz\\. sikoła biała), Powszechna 
SzkoJa Żellska (siedmw ... ·.1 ~ 1.[\\ .... zko b czerwona), Szko ła 
Rzemldlniczo-Z3.\\odo .l z2łoz ".1 przez dyrektora Pękaiskiego 

",wj.!(e na bardzo \Io~~\J Im'" z ... mlc edukacyj nym Polsk ie 
K u ... 3C~ .me GlmnlZ ...... !n I :... ~~ OT'!. ~. Królowej Jadwigi, które 
-. lo W'f) ..Itne. z rełn:- .2::1' ł' ...... hcznymi. Długo letnim 

I. . :·u !".erz P~kal s ki, człow i ek 

:)zl.1 ... h Ul.' ~ _~ .. t t"_ ..... .... .. ~ '1n:-. rr.1' dZI\\ y ojc iec dzie­
cIom. W parnl!;:":1 pozOSlJH ntezapomnlJn J~ełka , które COl-OCZ­

nie urządza ł. Z po\\odu SWOich pogłądGv,. r\Jzmących s ię od 
poglądów innych osób, postanowił przej;:) \.. \Iocze~n icj na emery­
turę. Następcą jego został Franciszek Swtko\\ ,ki. Dyrektor Pę­
ka lski dożył sędziwego wieku mieszkając po WOjnie w Krośnie. 
Dyrektorką Szkoły ŻeIiskiej była pam \lana \lazur, którą podob­
nie jak całą polską el it ę nauczyciel"ką charak teryzował wielki 
patriotyzm. Wraz ze sp araliżo\\aną matką znalazła się wśród 

pien\ szych osób \\': wiezIOn: ch do Kazachstanu . Po powrocie 
osi~d l ib. się \\ \\'ar";;ZJ'.\I<!. J L'nl\\er;:)ytcl Warszawski uholluro­
\\ al H ..,pe:jJlnym oJzn3.czt?mern za trud włożony \V zorganizo­
"anie- ·ąl\olmc[V,J pob~lcgo \\ Afryce. Dyrektor~111 Gimnazjum i 
LICCLm b) ł na początku. znany \\ całym województwie lwow­
skIm, \\)soce \\ykszlałcony historyk. emerytowany wizytator 
pror. Ed\\ard Horwath. Przed samą wojną dyrektorem został 
wybitny polonista, mgr Mieczysław Piątkowski. Profesorami 
gimnazjalnymi cz«sto zostawały osoby uprzednio praclljąc~ na 
Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie, jak np. pro f. Julian 
Końcowicz - biolog, uprzednio współpracown ik profesora Ru­
dolfa Weigla, czy prof. Eugeniusz Hrycek - geograf, uprzednio 
pracował w Instytucie Geograficznym pod kierownictwem prof. 
Augusta Zirhoffera. Naukę religii prowadzili - dla wyznania 
rzymsko-katoł i ck i ego postępowy ksiądz Piotr Struszkiewicz, J ł a 

wyznania greko-katolickiego ks. Żegałłowicz i dla Izraelitów ra­
bin. 

Ludność miasta reprezentowała 3 wyznan ia. Długoletnim 
proboszczem rzymsko-katolickim był ks. prałat Zygmunt Bilski 
(ryc. l), powstaniec styczniowy, a po jego śm i erci ks. Piotr Stru­
szkiewicz, którego wspaniałym zastępcą byl żyjący clo ni edawna 
i zmarly w wieku 104 lat, wielce zasłużony dla Przemyślan i 
powiatu, człowiek godny najwiqkszego szacunku ~ ks. Pitor Sta­
noszek ~ duchowy przywódca parafian przemyślatlskich na \vy­
gnaniu. Księdzem greko-katol ickim był ks. Kowcz, odprawiający 
nabożełlstwa w malellkiej cerkiewce. W synagodze nabożeóstwa 
dła Izrae litów odprawiał rabin Stl1inberg, którego jeden z synów 
był w tym czasie naczelnym rab inem w Wojsku Polskim, a na­
stępnie został zamordowany w Katyniu. 

W Przemyślanach, w owym czasie, obow i ązywała na co 
dzieó kultura, poszanowanie człow ieka przez człowieka , niena­
ganna mora l ność , a hasło Bóg-Honor-Ojczyzna nie było wyłącz­
nie hasłem sztandarowym lecz stal1ow iło niezbędną składową 

codziennego życia ludzkiego. D 



• 

• 

Alfred Janicki 

Opowiadania Mamy ... (c. d.) 

Ucieczka z Ruzdwian 

IUlego 1945 rok. Ruzdwiany. W godzinach popoludniowych 
ponad dwudziestu banderowców wkroczyło do Ruzdwian i ze wszy~ 
slkich polskich gospodarslw wyprowadzili bydlo. Po jakimś czasie od 
slrony Strusowa inni banderowcy wpędzi li potężne stado bydla, do 
którego za ł ączono bydło z Ruzdwian . Całe to stado przeszło przez 
nasze obejście. Stado pędzone było w pośpiechu w stronę Ostraw­
czyka. Śnieg byl duży, pod wieczór tężal mróz, którego jednak nie 
czuliśmy. Nikt też nie mial odwagi wyjść na podwórze, aby sprzeci­
wić się rabunkowi. Nie podchodziliśmy też do okien. Spodziewali­
śmy się najgorszego. Każdy zresztą pamiętal kwietniową noc 1944 
roklI. Po przepędzeniu bydła nastala tmożna cisza. W żadnych z są­
siednich domów nie zapalalo się światlo 3n1 me b~ lo \\ IJać. aby klO­
kolwiek wyszedł na podwórze, Szaró\\ka narastała coraz~ę5t:iZJ. ZJ­
świeciłam lampę naftową, skręcając knot do mimmum, a OJ.~!ęrn;e 
wsunęłam lampę do pieca chlebowego. Słaba poświata od \\nętrz;:; 
pieca rozjaśniala na tyle i zb~, że widać bylo konluly mebli. Na lóżku 
siedz i ała moja babcia i odmawiała różaniec. Moja mama (Frania 
Koncurowa) kroiła chleb. Ja dla syna i dla Broni nalewałam do gar­
nuszków młeko. Nikt do nikogo nic nie mówił. W tej ciszy ktoś po­
tężnie zalomolal do drzwi domu. Byly one podparte kolkiem Uak 
większość drzwi w Ruzdwianach), kołek głucho uderzył o podłogę, 

us lyszel iśll1Y szybkie kroki i otworzyly s i ę drzwi do izby. W drzwiach 
slaną!. .. Wladek Skorellki. To byl nasz kuzyn (po babci Bcjgerowej), 
c hodziliśmy razem do szkoły, zresztą całe nasze dzieciń stwo spędza­

liśmy razem, my na święta ukraitiskie chodziliśmy do nich, a oni do 
nns na Ilasze święta. Gdy wybuchła wojna urwało si~ odwiedzanie i 
wzajemna życzliwość. Ja wyszlam za mąż, urodzi łam syna. Krótko 
przed pogromem Polaków w Ruzdwianach Bronka (męża mego) 
sowieci wzięli do wojska, ojczym by ł na robotach \V :--Jiemczech. zo­
stałyśmy same z mamą, babcią i siostrą . Brat męża (Kazik Janicki) 
leż byl już w I Armii WP, a Dolek Janicki (inwalida) już od 19-13 
roku przeniósł się z Ostrowezyka do Trembowli. 

Władka Skoreńkiego nie widzi ałam dawno. Wiedzieliśmy, że jest 
li banderowców. Gdy stanął w drzwiach, wszyscy zastygl i śmy w bez­
ruchu, po chwili spojrzałam na mamę i szybko wzięłam dziecko na 
ręce. Przytulilam syna do siebie i stalam na środku izby. Wladek bez 
zaproszenia wszedł dalej , usiadlna bambetlu, rozejrza ł s ię po izbie i 
po chwili powiedział , żebym usiadła koło niego. Nogi miałam jak z 
waty, \V ustach suchość aż do bólu. Usiadłam z metr od Wladku. Na 
prawym kolanie posadziłam syna (nigdy w chwili zagroże nia nie roz­
stawałam się z dzieckiem, uważałam, iż naj lepiej będzie, jeśli razem 
ze mną zginie i dziecko). 

Rodrycjusz Gerlach 

Los Kresowiaka na Syberii 
Rocznica, o której nie wolno zapomnieć! 

W tym roku mija 58 roczn ica pierwszych masowych deportacji 
Polaków na Sybir. Pamiętnego dnia 10 lutego 1940 roku sowieckie 
NKWD deporlowalo okolo 220 tys. Polaków, mieszkatlców wscho­
dnich lerenów Rzeczypospolilej. W lalach 1940-41 byly cztery maso­
we wywózki. Lącznie zeslano na Sybir ponad 1200 tys. ludzi nie li­
cząc 200 lyS. żolnierzy wzi~tych do niewoli w 1939 r. Do tego trzeba 
dodać aresztowanych i wywożonych już po wojnie żołnierzy Armii 
Krajowej i śląskich górników. 
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"Twój na froncie?" zapytal Wladek. Tak. Po chwili uniósl rękę IV 

stronę dziecka. które szybko objęło mnie za szyję i powiedziało glo· 
śno: ,.Nic" Ręka Władka zawisla w powietrzu, po chwili opuści ł ją i 
położył na moim lewym kolanie. Drżałam cała. Nie wiedziałam do 
czego zmierza, co za chwilę sil;f stanie . . ,Ty się Staszku nie bój. Ja nie 
przyszedłem robI': wam krzywdę, ale ty jutro idź do mojej mamy, ona 
już wszystko \\ le. weź konia i sanie i wyjeżdżaj do miasta (tj. do 
Trembowli). Dml • .' me. ale jutro jak nie wyjedziesz, to będę musial 
ciebie i twego s)nJ ZJbić . a wiesz, że nie chciałbym tego zrobić. Ja 
taki dos talem ronu. zJdanie. Wy wujno możecie jeszcze zostać. 
Tylko mnie me \\~ ...J_~~ . nikomu nie mówcie, że ja u was byłem, 
żegnaj Staszka." \\.,t..., energicznie, raz jeszcze wzrokiem powiódł po 
nas i wyszedł. Przez J\.z,zą chwi lę nie mogłyśmy się ruszyć ani ode­
zwać. "Co on takle~~ ~}.C\ ,~ .. zapytała babcia, a po chwili: ,ja nie 
bardzo jego sluchalJ' r "!:c babciu ważnego, śpijcie już." Taką 
odpowiedż dałam bJ~.. ....:1 ... 1_ \\ przysta~Di łyśmy z mamą do szyko-
wania s ię do drogi. BrCY.' ..... _~ .......... < --:'-jIIJJcl.l "l~ dziec-
kiem. Z mamą uszyko\\ al:, ... n-. "" J. 'T;4.k~, kaszę. 

~ I onim::. Ta noc była straszna. Gdzie:. .. 010 :ze. . .... "szałam na 
!-li >\1\ 0rZll ..:iężkie stąpanie po śniegu ... DZi"A _ chodzenie \V 

• 
drz 

'.\' ... "': .. 1:" " ... ruk.mic dLl drl\\1 
po ~l ol ""~ Rt' 

progu domu ... .....l ol t'lJ,.50Z.t ... 

Tego wieczoru oble z mamą p:ern::.-0 fU pl..1Jo.olł) ~m~. 

Wczesnym rankiem pobieglam do malki Wladka. Sranęlam \\ 
progu domu. "Wuj no, ja ... •· - .. Cicho, ja wszystko wiem. bierz konia 
i san ic. Nic nic mów, biedna ty, ale tak musi być , jedź z tego miejsca 
jak naj dalej." Zaprzęgłam konia, wróciłam jeszcze raz do wujny. sta~ 

łyśmy naprzeciw siebie. miałyśmy łzy w oczach, ale żadna łza po 
policzku nie splynęla .. .Jedź". Zaladowalam sanie. Zjadlam ostatnie 
śniadanie w Ruzdwianach, w moim domu. Pożegnałam się z babcią, 
z siostrą Bronią, wzięłam syna na ręce. opatuliłam wełnianym pledem 
i usiadłam na saniach za ładowanych workami. \lama po\\oził a. 

Którą drog~ wybrać? Przez Zubó\\ I O:.tro\\cz)k czy przez Strusó,,/! 
Wybral)smy drogę: przez StruSÓ\\, a 10 dlatego. że droga przez lu· 
bów i Ostro\\czyk prowadZiła przez las z\\ any sLawaryną (nie wit::1l1 
dlaczego), a IV nim byli banderowcy; o tym wszystkim w Ruzdwia­
!lach było wiadomo. 

Bylo już południe i gdy jechałyśmy z mamą. to z kośc i oła i z 
cerkwi, która była po przeciwnej stronie, wychodzili ludzie z nabo­
ŻetlSlw. Od strony cerkwi uslyszalam glos: .. Petro, dywy, Slaszka 
nam wtikła" . Ten głos do dz iś mi się śni. Nikt nas jednak po drodze 
nie zaczepił. W Trembowli zatrzymałam s i ę z dzieckiem u 1·lani i 
Dolcia Janickich. W Trembowli czeka li śmy na transport. Mama moja 
z siostrą dolączyly do mnie w marcu. Wyjechaliśmy 29 czerwca 1945 
roku na zachód. Babcia została w Ruzdwianach. Nie zn a ła zagroże· 

nia. Jaki spotkał ją los, do dzi ś nie wiem. D 
(c. d. II) 

Akcja deportacyjna odbywała się przew<lżnie nocą. Tę bowiem 
porę sowieccy oprawcy uznawałi zn najbardziej odpowiednią dra 
swych zlowrogich dzialatl. Skradali się do polsk ich domów jak zlo­
dzieje ... Tyle, że kradli ludzi, ich spokój, wolność , doby lek i dom oj­
CZYSly! 

Już sama data wskazuje, że Sybiracy to ludzie w bardzo pode­
szlym wieku. Ludzie sponiewierani na zsylkach i obozach przez glód, 
choroby. śmierć najbliższych i tęsknotę za ojczyzną. W naszym rejo­
nie jest wielu Sybiraków, którzy mają "bogale" przeżycia z okresu 
pobytlJ na zes łaniu w latach 1940-46 i póżniejszych. Niestety niewie~ 
lu jest zainteresowanych ich martyrologią. Szkoda . Przez prawie 50 
lat, jako lemal tabu. byl skrzęlnie przemilczany we wszystkich 
podręcznikach szkolnych. Dopiero w latach dziewięćdziesiątych za­
częto coś pisać na temat deportacji. Wydany w 1995 roku podręcznik 



do nauki historii w niektórych szkolach średnich podaje bez żadnego 
komentarza, że byly masowe deportacje. Autor podręcznika podając 
ilość deportowanych twierdzi, nie wiadomo mi jakiej podstawie, że 
(cytuję) "Część Polaków wyjechala w gląb ZSRR IV poszukiwaniu 
lepszej pracy i zarobków (sic), bądż n3 moc) przeniesieli slużbo-
wych, głównie do Donbasu ( Iącznie około : c -. ~ s ludzi):·. . 

Twierdzenie. że Polacy sami \\ YJczdzah \\ głąb 50\\ leck Iego 
"raju" w poszukiwamu procy i lepszego bytujesI, delik.nm~ mó~viąc. 
nieprawdą. Mogly być jedynie jakieś pojedyncze przypadki ,. ktorych 
nie wolno uogólniać. Autor nie podaje żadnego źródla tych informa­

CJI. 
Oto jak na przykladzie jednego Sybiraka, niedawno zmarlego 

mieszkańca Lubska, wyglądała dobrowolna "wycieczka" w poszuki­
waniu pracy po wschodniej stronie Ura lu: 

Do 10 lutego I Q40 roku nasz bohater mieszka ł i pracował w 
nadleśnict\\ Je Wołko'" )o:i.l Te;.:. dma do JC; o leiniczówki \\largnęli 
uzbrojeni NKWDyścl. [)v. och z c';:!': 5~ .i.rz'I\l .. .:h z ).:3IJbmlII1i. 
Inni bez słowa wyjaśnienia przeproVoldz_ -t< IX: .. GJz e .. r:'!l'·­
pytali "rewidenci" i oświadczyli, że dają ł 5 mm...:" "'1.o'iZ .. zt"n:t 

domu! Podczas rozmowy, jaką przeprowadziłem z ~m po;. ":" e'tl' ­

ki em wylan ia si(( prawdziwy obraz gehenny, jaką On l Jemu r~ - n 
przeżyli w sowieckim "raju". Oto co powiedział: 

"Jak lu w ciągu tych kilkunastu minut zabrać dorobek życia l 

opuścić dom? Nie pozwalali na żadną dyskusję. "Dawaj bystrej" -
ponaglal dobrze odżywiony przedstawiciel sowieckiej władzy. Nie 
mogłem. nie byłem w stanie niczym się zająć. Żona w tym dniu pie­
kla chleb. To ona zabrala do worka ten gorący jeszcze chleb i trochę 
odzieży dla siebie i dzieci. Na sanie zabra liśmy tylko dzieci i to co 
żona zdążyła wrzuci ć do worka. Tymi saniami, pod strażą, zawieźli 
n" do odleglej o kilkJnaście kilometró\\ stacj i ko lejoll'ej . Tutaj były 
przygotowane tO\varo\ve pocl3.gi. Wagony były ciemne. bez \\ody. 
ubikacji i wyżywienia stali śmy klikansele godzin. Potem trzy rygo­
dnie w tych strasznych warunkach jechaliśmy na \\ schód. W Czela­
bińsku nas wyładowano i wszyscy Polacy skierowani zost:lli do róż­
nych okolicznych miejsco\l,Iości. Ja ze swoją rodziną traliłem do miej­
scowości Karabasz. Zakwaterowano nas \V dopiero co wybudowa­
nych barakach. Byla tutaj kopalnia rudy miedzi. Zostalem przydzielo­
ny do pracy na dole przy urobku rudy. Twierdzenie, że warunki pracy 
byly zle byloby pochwalą tych warunków. Sluszniejsze jest srwier­
dzenie, że warunków do tej pracy nie było żadnych! To była zwykła 
niewolnicza praca bez możliwości składania jakichkolwiek zażaleń. 
Poslugiwaliśmy s i ę prymitywnymi ręcznymi narzędzi ami. Były to 
taczki, kilofy i łopaty. Urobek bylladowany na wagoniki i górn icy 
sami te wagoniki pchali do miejsca przeznaczenia tj. do szybu. Byli­
śmy ubrani w drelichowe bluzy i spodn ie. W kopalni było dużo 
wody. Najbardziej dokuczala ta lejąca się z góry. Nie byliśmy przed 
nią zabezpieczeni i nie było żadnej możliwości uniknięcia tej dodat­
kowej udręki. Nasze ubrania bardzo szybko nasiąkaly wodą. Do tego 
dochodzily wyziewy jakiegoś gazu. Chyba z tego powodu praca pod 
ziemią tf\vala sześć godzin. Jednak z uwagi na to, że winda była mai a 
i prymitywna musielismy czekać na swoją kolejkę wyjazdu na po­
wi erzcllltię 2-3 godziny. Na zjazd do kopalni też trzeba bylo czekać. 
Z tego powodu dziell pracy wydlużal się nawet do dwunastu godzin' 
Tu, gdzie czekaliśmy na wyjazd bylo zimno do tego stopnia, że nasze 
mokre ubrania zamarzały na nas. 

Wyżywienie z początku 1940 roku skladalo s i ę z chleba i możli­
wości kupien ia ryby. Po paru miesiącach ta "sielanka" skończyła się 
i otrzymywa li śmy na kartki tylko ch leb. Bylo go tragicznie malo. Po 
pewnym czas ie większość górników - Polacy, Rosjanie i inne nacje -
slabla i bardzo wielu z nas zapadało na różne choroby. Choroba nie 
ominęła również i mnie. Ręce i nogi miałem okropnie spuchn i ęte. 

Nie moglem c hodzić i utrzymać w rękach lopaty. Bylem bardzo sła­
by. Gdy zjechalem na dól do kopalni nie opuszczala mnie myśl, że już 
dziś wyw iozą mnie "nogami do przodu". W tych trudnych chwi lach 
modlilem się: "Matko Boska dodaj mi sil , wspomagaj mnie". To do­
dawało mi chęci przetrwania. Przychodziła refleksja "może to jeszcze 

nie dzisiaj?". Po pięciu miesiącach starań dopuszczono mnie przed 
oblicze komisji lekarskiej sk ladającej się z NKWD-ysty, dyrektora i 
podobno felcze ra. Skutek byl taki, że przydzielony zostalem do pracy 
na powierzchni przy urobku kamienia wapiennego. Z baraku wycho­
dziłem wcześniej od inn)eh robotników. Bylem bardzo slaby. Więcej 
jak 100- 150 metró\\ bez odpoczynku przejść nie mogłem . . SP?ź,~ić 
sit( do roboty nic było można, gdyż groziła za to kar.a. wl~zlen.la. 
Mimo wszystko ta zmiana. jak si, okazala, uratowala mi zycte. Wte­
działem bowiem, co dzi ało Się na do le w kopa lni ... ." 

Mój rozmówca był \\} raznie wzruszony wspomnieniami. ~o 
chwili odpoczynku, na usilne naleganie z mej strony, zaczął mÓWIć 
dalej: 

"W grudniu 1941 roku los,llt,my przesiedleni do Kazachstanu. 
W rejonowym mieście Czernklent "kierowano mnie i kilku innych 
Polaków do kolehozu. TutaJ rr3CO\\alem jako pomocnik kowala. 
Majstrem był Niemiec - p~Z'IĄ :t~ .:zlowiek. Pewnego razu, kiedy 
nie było naczalstwa (ki ero" n':rv. z majstrem i dwoma innymi Po· 
l~:uni gra.liśmy w kart~. \\' tym .:zn~!e obowiązywała już umowa 
t PI<;.m3 rrzez genernłJ 1);0f'. .. ;~ z rządem sowieckim. Toteż 
.. VfU CIt'. ::!' :::') )!3.ffi1 \~ ;"!-':.i. --.. ...c PolskI. do swych rodzinnych 

Poc!..:zu ~ '-'J~'" _ul" ~ Zl",:"':llem "Jeszcze Polska nic 
z~ n .,- G-_ ~ _ .:;oble sprawy z tego, co 
zrobiłem . z~rc. e v tym Lł; -nr .:- P.: Kilku dniach zostałem 
aresztO\\ un} I to \I, mIejsca prJc) B)iv ł:v \. r~.1! dZI\\ne, że NKWD 
takie sprawy .. załat\\ iało" ty lko nocą. lostJh:itny aresztowani 
wszyscy czterej. Z tego to właśnie powodu me mogłem wstąpić 
do armii gen. Andersa. Śledztwo trwa lo okola dwóch miesięcy. 
Było brutalne. Często z demonstracją i użyciem .. nagan"· (pisto­
letu) bez możliwośc i poruszenia się na stojącym \\. kąci e drewnia­
nym taborecie. Ręce musiałem trzymać opuszczone. Przesł u chi­
\vania trwały ca ł e noce. NKWD-yści zmieniali s ię. Mnie nikt 
zmienić nie mógł.. 
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Oskarżony zostałem o szpiegostwo i organizacją powstania zbroj­
nego. Nie podali mi, czyim byłem szpiegiem i jak organizowałem to 
zbrojne powstanie. W celi więz i ennej przypomniałem sobie grę w 
karty i co nucilem. Na rozprawie sądowej byli wszyscy czterej. Pro­
kurator wskazując na mnie k rzyczał: "Ten Polak na naszej ziemi nie 
powinien żyć!" Żąda! kary śmierci przez rozstrze lanie! Dziś jeszcze 
widzę i slyszę tego bolszewickiego prokuratora i trójkę dobrze odży­
wionych sC:(dziÓw. Sąd działał sprawnie, w ciągu okola trzydziestu 
minut wydany został na naszą czwórkC:( wyrok w imieniu ZSRR. 
Myślę, że w ten sposób zostały pobite wszystkie obow i ązujące II' 

Sojuzie Ilonny czasowe. Niemiec i dwaj Polacy skazani zostali na 10 
lat łagru. Mnie sąd skazał na karę śmierci!! Zrobiło mi się ciemno w 
oczach i nie wiem nawet, jak znalazłem s ię w celi. Nie w tej, z której 
wyszedłem na rozprawę. Była to cela, skąd wyprowadzano wi((źniów 
na wykonanie wyroków. W celi śmierci przesiedziałem długie dwa 
miesiące. Każdy od glos kroków i zgrzyt zamka w drzwiach byl do­
datkową katorgą. Za każdym razem myślałem: teraz już na pewno po 
mnie ... Przez cale dwa miesiące w Ałma Acie sąd zastmlawial się, czy 
zmienić wyrok. Zmienił! Dostałem 10 lat lagru o obostrzonym rygo­
rze. 

Pobyt w celi śm i erc i i w ł agrze to odrębna i slraszna opowieść. 
Glód, chlód, brud, choroby i ciężkie warunki pracy pod nadzorem 
uzbrojonych wartownjków z psami , powodowały, że stan \Vi~źniów 
byl stale odnawiany ... 

Do Polski powróci lem w 1948 roku po sześciu latach pobytu w 
sowieckich więzieniach. Pan jest p i erwszą osobą, której to wszystko 
opowiadam!" 

Na moje pytanie, czy potrafi swoim oprawcom przebaczyć odpo­
wiedzial po namyś l e: "Przcbaczyć może ... zapomnieć nigdy '" Tak otO 
wygląda przebyta droga przez jednego zeslańca, choć nie pelna, bo 
bez szczegółów pobytu w celi śmierci i w lagrach. 

Chciałbym, żeby ta relacja choć w niewielkiej cząstce przyczynila 
s i ę do odkłamywania obowiązującej w latach PR.L-u historii bolsze­
wickiej "przyjażlli". O 



• 

10-lecie Towarzystwa 
Miłośników Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich 

... i tak to się zaczęło ... w 1988 roku. 
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I Zarząd TML 
Siedzą od lewej: D. Nespiak, 

J. Kaluscha, Tadeusz Myczkow­
ski, J. Kondzioła, M. Krzaklewski, 

A. Karman 
Stoją od lewej: T Leszczyński, 

Z. Wenz, Z. Ojrzyński, A. Kamin­
ski, E. Teśluk, W Dzieduszycki, 
L. Flis, T Zipser, J. Ziembicki, 

L. Sawicki 

Stoją od lewej: J. Kondzioła, J. Mi­
chatek, A. Kaminski, T Szolginia, J. 
Kaluscha. Fot. M. Grygiel. 

28.11.1988. Delegacja TML składa 
wieniec na Grobie Nieznanego Żoł­
nierza w Warszawie. 
W I rzędzie od lewej: B. Seńczuk, 

Janina Kondzioła, Jadwiga Kaluscha, 
Andrzej Kaminski. 
Fot. Z. J. Zieliński. 



Dziesięcioletnia działalność Towarzystwa 

l. 

2. 

3. 
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4. 

Zdjęcie nr l. Uroczystości w Oddz. 
TMLiKPW w Lublinie 1993. 3-ci od 
prawej prezes Wł. Stążka ze swoim 
zarządem, 4-ta od prawej Danuta 
Nespiak prezes ZG, 4-ta od lewej 
Danuta Śliwińska sekretarz ZG, S-ty 
od lewej Zdzisław Ojrzyński człon. 
ZG, 2-ga od prawej Danuta Tabiń­
ska-Juhasz skarbnik ZG. 

Zdjęcie nr 2. Wojskowa ciężarówka 
z darami dla Rodaków za wschodnią 
granicą· Akcję charytatywną organi­
zowali członkowie Z. G. TMLiKPW 
w 1994 r. 

Zdjęcie nr 3. Otwarcie wystawy"Ar­
chitektury L wowskiej" w Oddz. TM­
LiKPW w Łodzi w 1996 r. 

Zdjęcie nr 4. Wrocław - Rynek -
pomnik A. Fredry. 
Od lewej: A. Kaminski, Guszpit, 
J. Flis, E. Komers, M. Daniewska, 
K. Karkownik, Bogucki, T. Riedl. 



J 
.J 

J 
J 

Miłośników Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich 
Zarząd Główny Wrocław 

5. 

6. 

7. 
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R. 

Zdjęcie nr 5. Zjazd Prezesów w Brze­
gu 1997 r. Skarbnik ZG D. Tabińska­
Juhasz. W prezydium siedzą: 

Andrzej Kaminski - prezes Z. G., 
Danuta Krupska - viceprezes Z. G. 
Fot. J. Drzazga. 

Zdjęcie nr 6. Zjazd Prezesów w 
Brzegu 1997 r. Fot. J. Drzazga. 

Zdjęcie nr 7. Otwarcie wystawy przez 
Zdzislawa Zielińskiego (po prawej) w 
kościele Bernardynów we Wroclawiu 
1997 r. Andrzej Kaminski (po lewej), 
Zdzisia w Piwko (w środku). 

Zdjęcie nr 8. Dni Lwowa Ratusz 1997 r. 
Adam Hanuszkiewicz, Barbara Bilyk­
Sieradzka, Andrzej Kaminski. 



Uroczystość odsłonięcia pomnika Orląt Lwowskich 
na cmentarzu św. Rodziny we Wrocławiu 

11 listopada 1991 r. 

Pomnik Orląt Lwowskich na cmentarzu św. Rodziny 
we Wrocławiu. Fot. Z. J. Zieliński. 
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Uroczystość odsłonięcia Pomnika Orląt Lwowskich 
Wrocław - Sępolno. Andrzej Kaminski, Henryk kard. 

Gulbinowicz, prof. dr hab Wojciech Wrzesiński. 
Fot. Z. J. Zieliriski 

p;::;;j~--

Napis na pomniku 
(Fot. Z. J. Zieliński) 



AKTUALNOŚCI Z UKRAIŃSKIEJ PRASY 

Danuta Nespiak 

Osiągnięcia naukowe czy kompromitacja? 
Z dobrodusznym u śmiechem przyjmował pewien skromny i wy· 

kształcony pan (z rodowodem zapewniajacym bezkolizyjne przyjęci e 
do Zakonu Maltańskiego) wywody prymitywnych nuworyszy o ich 
błęk itn ych przodkach. Nie tylko zresztą posesjonaci najświeższej 
daty, ale też pojedyóczy przedstawiciele jednego z sąs iadujących z 
Polską narodów szukają jakichś arcyherosów, którzy rozpoczynali, 
względn i e powiązani byli z dziejami tejże nacji. Wynika lo z wad liwie 
ukszta ltow3nych uczuć wobec własnej ojczyzny i jej historii, jak rów­
nież z kompleksu niższości, a niekiedy zwykłej głupoty. Jeżeli c hęć 
dominacji, manifestacja i real izacja ubrane są jeszcze \V "naukowy" 
wywód to problem może stać s ię śmiertelnie ni ebezpieczny, o czym 
przekonała się Europa w okresie hitlerowskiego i sowieckiego tota­
litaryzmu. Tamta rzeczywistość, miejmy nadzieję, nigdy nie wróci, ale 
"naukowe teorie" o wybitnie nacjonalistycznym podglebiu, mające na 
celu gloryfikację dziejowej roli i wiełkości narodu zoprląwjąjeszcze dzi­
siaj glowy niektólych "uczonych" bałamucąc statystycznego Ukraiilca, z 
ogromnym trudem radzącego sobie z ciężką biedą codziennego dnia. 

Czy etos herosa i wyjątkowej roli antycznej Ukrainy ma zastąpić 
brak żywnośc i i pracy setkom tysięcy obywateli tego państwa, które­
go płody ro lne mogłyby wyżywić całą Europ~ i kawałek Azj i? 

Oto w 1994 r. wydany został w Kijowie . ,S łO\\n}k da\\noukra­
iń śkiej mifologii" z którego możemy się do\\ iedziee. że prz)jęcie 
cbrzescijallS1Wa przez Ukrai Tlców miało miejsce już \\' 35 roku po 
Chr. za p rzyczyną apostolo św. Andrzeja, który zj awił s ię nad Dnie­
prem a pochodzi ł ze starodawnego ukraińskiego plemienia, jakie 
p rzesiedl iło si~ do płn Italii i Palestyny. Autor tego "dz i eła" uczony 
lingwista, etnograf, literaturoznawca, pisarz etc. S. Płaczynda podaJ 
m.in. proroctwa ukraiTlskich m((drców przepowiadające narodzenie 
chlopca. Był nim Chrystus pochodzący z proukrailiskiego plemienia 
Et rusków. Ta kompromitująco bzduro doczekała się jednak kontynu­
acji i warto prześledzić megalomaTiski i nacjonali styczny wywód jej 
autora. Problem narodowośc i Chrystusa ( !?) i poslannictwa narodu 
ukrainskiego podjął niedawno prof. Jurij Kanihin z Kijowa. Jak poda­
ła ukraióska prasa jest to absolwent uniwersytetu moskiewskiego, 
były sekretarz prezydium Sybirskiego Oddziału Akademii Nauk 
SRSR, obecnie dr nauk ekonomicznych , kierownik laboratorium 
"socjalnoho intelektu Cetrul11 dosłid żeń naukowoho potencjału i i sto~ 

rii nauky im. H. M. Dobrowa". Obszerny wywiad pt. .,Czy Chrystus 
był hal iczani nem?" zamieścił za nim "Ekspres" wychodzący we 
Lwowie w numerze 27 z 11-1 9 VII br. Uczony uważa, że Ukrainie 
potrzebny jest nowy historyczny paradygmat bo z przes łanek marksi­
stowsko-leninowskich nie wynika "skąd przyszła i dokąd dąży ukra· 
ińska nacja". A nacja ta stanowi korzenie slowiaóskiej rasy, bo z niej 
wyszli 2 tys. lat przed Chr. Słowianie. Naród ukraiński ukształtowa ł 

się w I-szym wieku po Chr. Wówczas to narodz i ła się "u kra ińśka 

dusza" a wydarzenie zbiegło s i ę z momentem przybycia apostoła św. 
Andrzeja na jedno ze wzgórz Kijowa, gdzie świ~ty udzielal Chrztu. 

Profesor Kanihin twierdzi, że Chrystus nie był Żydem, jak rów­
nież apostołowie z wyjątkiem Judy Tadeusza. Wszyscy oni byli hali­
czanami (ga licjaninami). Z Galicj i wywodzą się ludy Palestyny w tym 
Galilejczycy do których należał Chrystus. Przebywał on do 30 roku w 
Tybecie. W indyjskich sw i ątyniach zachował y s i ę nawet odpowiednie 
dokumenty, które chciał Watykan wykupić i schować w swoim archi ­
wum. Profesor wyjaśnia , że praukraińcy przeszli przez Karpaty do 
Gali lei tworząc i zasiedlając ją. o potem znowu wrócili do ,Jla ł yczy­

ny". Uważa bowiem, że nadszedł czas na intelektualne a nie werbal­
ne anal izowanie Biblii. 
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Na podst." _ _ 
cych "pochód ~ 

... ~~ stwierdza, że do narodów wyznaczają­
-. er: naród ukra ińsk i. Jak każdy naród ma 

on swoje przem- .... _ 
40 to diaspora) 
telyzuje ich nad~ ... -
japońskich uczon) .. 
swoim wspólczynm _ 
pończyków i Chincz: 
ale znakiem sakraln)m 

" ej calej masie (75 milionów, z czego 
{': .. czyli ro lnicy żyw i c ie le ale cllarak­

I mtelekt. Przytacza tu doświadczeni a 

:2) s ~erd2i li, że Ukraińcy przewyższają 

_ ;""oJi IQ 1.5 do 2 razy Niemców, Ja­
"l !:..::o 't\\or~'li dyscypl iny naukowe, 

lZJ.me chrzescijańsrwa z ukra­
- ! n<lo~ .J.zlł Sl~ na ukraińsk ich iliską duszą. W ogóle) 

ziemiach i ta ziemia da"l f "­
osnowę, mowę i al fabeC -

"'·.'::;i'OC ~. hzacj i. "Duchową 

:: dlh SWlatu. Wywody 
profesora dotyczą leż et rus... := 

Zachodniej Europie. Kamh,n ~ • f 
pory pismo Etrusków (nota b<ne ~_ 
zamieszkującego w starożytno5cl sr 
tać ci, co znają j ęzyk ukraiński. 

, .. e.' ~"oJe duże osiągni€;cia w 
Z~ merozszyfrowane do h:j 
" ,.",łon\m pochodzeniu 
ol !!...J'!" ffi0 gą łatwo odczy-

Kanihin przyznaje, że "my kOrzySlJIl1y z n l.u.:ą nam dali 
Polacy. Oni uważali. że są centrum a my okrJInJ·' l "3U. ze Ukra­
ina powinna zmienić swoją nazwę na Ruś Kijo" 5 u Krasną Ruś, 
;"\!ie szczędzi pochwał pod adresem Zaporc"k;~: S;.:z~. \\3pólnOtu 
kozacka odznaczałJ ~lę \\ ~ ;;;oką rroor Jln('~ .. :"! C l) p~·,Ja Zaporożcy 
umieli .. hul.::c'· ale mgJ~ me nbz .. z;.h me rnoov.ah s\\oich. Wnet 
nastąpi gloryfikacja .. HJł)c~n~ ". \\ łascl\\ ego sakrum zachodniego 
św iat a . aczkolwiek ten świ at jeszcze tego nie rozumie. 

Przyczyna I wojny światowej kryje si~ też w "Hałyczynic". To wła­
śni e na tej ziemi Austria zezwol ila [Ja utworzenie korpusu Siczowych 
Strzelców i oni zatrzymali najazd rosyjskich wojsk. Ró",nil!ż w 1920 
roku, kiedy Rosja uderzyła na Polskę Siczowi Strzelcy w bi~vie pod 
Warszawą odparli atak budionnowskiej konnicy. Nie uczyniły tego woj­
ska polskie, tylko Siczowi Strzelcy zadecydowali, że Rosjanie nie zajęli 
zachodniej Europy. Ale cóż było dalej? Uczony twierdzi, że po zakOllcze­
niu 11 \\ojn)' światowej \~ ,.Hałyczynie" wybuchlo wielkie powstanie 
przec i ,~ ko Rosj i mimo, i ż jak się wyraził ,.rzucono się z motyką na słoń· 
ce". To dlalego Stalin w konsek"wencji nie zajął Francji ani zachodniej 
Jugosławii , gdyż na tyłach jego amlii rozgorlała wojna z OUN-UPA. 

Komentarz do tej "naukowej " teorii profesora Kanihina wydaje 
się zbyteczny. Nie zawiera ona wprost żadnych akcentów antypol­
skich. Tego typu megalomania narodowa byłaby śmieszna i możnaby 
ją skwitować wzruszeniem ramion. Nasuwa ona jednak odniesienia 
do bardzo poważnych probłcmów. Idea narodu wybranego, wspólno­
ty nadzwyczajnych łudzi mających swoich herosów, przyczyniła s i ę 

do powstania dwóch zbrodniczych totalitaryzmów w XX wieku w 
Europie. Z ideolog i ą hitlerowskiego totalitaryzmu sympatyzował 

skrajny nacjonalizm ukraiński spod znaku OUN-UPA. Obudzenie 
potwora nacjonalizmu nas tąpiło przecież tak niedawno w Jugosławii. 
Owo obudzenie, nawet w pełni nic uświadomione, może równi eż 

mieć mi ejsce przez akceptowanie i przyjęcie jako prawdy megalo­
mańs ki ej "naukowej" literatury (zwłaszcza we Lwowie), która suge­
ruje, że dany naród jest wielki , histOlyczny i spe łnił największą rolę 

cyw ilizacyjną na św i ec i e, skoro z jego lona wyszedł nawet Chrystus. 
A w ogół c nasuwa się tu na stępująca refleksja - profesor jest ekono­
mistą; czy nie korzystniej byłoby wlaśnie dla jego narodu (który po 
setkach łat uzyskał niepod ległość, który boryka się z b i edą i ogromny­
mi trudnościami gospodarczymi) by zajął s ię regułami ekonomi i i 
prawami rządzącymi wytwarzaniem i podziałem dóbr materialnych i 
kulturalnych, a nie kompromitacją nauki . 



STARE DOKUMENTY 

Dioecesis 
nadz IeJę . ż e przesłana metryka 
poz,," oh na uzupełnienie posiada­
n~'~h przez Redakcję wiadomosci 
o ~m młodziutkim Człowieku, do 
kon.:! .. err:ym Swej Ojczyźnie i 
S\\emu l.~,:u ~Iam syna mlod-

Ecclesia paroecialis 

Andrzej Żółtowski 

Redakcja "SEMPER FIDELIS" 
we Wrocławiu 

Kochani! 
W numerze 6 z 1996 r ... Sempcr Fidelis ' . P. Danuta 

Łomaczewska , autorka op raco\\ ania paś\\ lęconego Ale­
ksandrze Zagórskiej , zwróciła się z prośbą o odnalezienie 
metryki urodzenia syna Aleksandry, Jurka Bitschana. 

Z prawdziwą przyjcmnmkią przesyłam Wam, dopiero co 
otrzymaną, metrykę chrztu św. śp. Juraka Bitsc hona v. 
Bitschana - Lwowskiego Orlęcia! Proszę zwrócić uwagę 
na dwa szczegóły: wg metryki nazwisko JlIrk~ brzmi BIT­
SCHON a nie Bitschan! Syn HENRYKA 81TSCHONA! 
Także data urodzenia Dziecięcia-Bohatera to 27 listopada 
ł 903 r. a nie 29 listopada 1904 r. (wg prof. Nicici: "Cmen­
tarz ObrOl;ców Lwowa", str. 162). Tak więc Jurek, w chwili 
śmierci, miał prawie p i ętnaście lat. 

W kwestii nazwiska wykluczam bląd sporządzającego 
odpis! 

Skryba zupełnie inaczej pisze litery "o" i "a"! 
Metryka błędnie podaje panieliskie nazwisko Matki Bo­

hatera: Radzymińska. Powinno brzmieć RadzimińskaL Na­
zwisko Radzymiliski herbu Lubicz nie istnieje!! Mam 
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s. ----------
szeg:v _ r .... Jurka. Oby ani on, 
ant . ': ,eS nicy, już nigd y 

\\ I~ce. ~.e musieli skladać takiego 
dov.oc. \\.emośc i' 

Prze .. ~ _m \\'a m serdeczne 
uś I~kl ' Z . ... z~ \\'am dalszej wy­
U,,\ 3ło~ .. i:" ,eu..;,tępliw ości w boju 
o prl '-. l emi moic h przod-

"" - \R"..\DW 
': ... z~ .;mey"a - lwowiani na, 

"c.. \\ ,~d~~ł3\\J. - lwo wiani na, 
pr.1\ nuk Jana h\ owianina .. Mic­
~zkanców Kleparowa - do ostat­
nich chwijl) 

Pierwsza Żeńska Drużyna 
Harcerska im. Emilii Plater 
we Lwowie 

Lwów 15. 06.1928 r. 
I Żeńska Drużyna Harcerska im. Emilii Plater. 

" rząd od dołu I z prawej drużynowa -
Michalina Kindinger (w tle Kopiec Unii Lubelskiej). 

Lwów 11.05.1929. Wały Hetmańskie. 
W tle Galicyjska Kasa Oszczędności. 

Redakcja postallowUa publikować stare dokument)! dat. 
Lwowa" KresóI\I - oczekujemy przysyłania takowych,' 



Aldona Sołtysówna 

Lwowska litografia Pillerów i papiernia w Szkle 
Wynalazku litografii dokonał w 1796 roku Alojzy Sene­

felder w Monachium, pokrywając tłustą farbą rysunek na 
płycie kamiennej. Pod wpływem jej naci~ku otrzymał na 
papierze odbitą rycinę· 

W Polsce zai nteresowano się szybko tą nową techniką 
graficzną. Pierwszy rozpoczął wykonywanie litografi i Jan 
Siestrzyóski, nauczyciel Instytutu Głuchoniemych IV War­
szawie, który pod patronatem Henryka Lubomi rsk iego 
otworzyl pracownię litograficzną IV 18 I 9 roku. Wkrótce IV I 
pol. X IX wieku rozwinęła s i, litografia w \Varszawie. Rów­
nież \V tym czasie we Lwowie zainteresował się litografią 
Adam Junosza Rościszewski. Rozwint;li ją i nadali wysoki 
poziom tej technice graficznej PilIerowie. 

W roku 1773 przybył do Lwowa drukarz, wiedenczyk 
Antoni PilIer. Wykupił od Jana Kapistrall:l Bogdanowicza 
kumienict( rodziny Kostewiczów, zwaną Kostewiczowską, 

przy ulicy Stauropigijskiej 4 i urządził w niej drukarnię. 
Pierwszym wydaniem byly ,.Uwiadomienia". Nieznany bli­
żej Chevalier Os~;udi wydawał ga7ctę w języku francuskim 
"Gazctte de Leopol" od I 5 stycznia do I 9 grudnia 1776 
roku, drukowaną \\' drukarni PilIera. Po śmierci Antoniego 
Piliera, w maju l780 roku, drukarnię pro\\ adziła jego żona 
JÓzcfina. W ł atach 1783-1784 wydawała "P ismo uwiada­
miające Galicji", którc w drugim roku edycj i nJ,~ wa ło się 

"Lwowskie pi smo U\\'iadamiające". \V roku 1786 rozpocl~ła 
publikacją tygodnika w j ęzyk u niemieckim "Lemb~rg~r 

Wochentliche Anze igen" i jtkntyczne polskie wydanie 
"Lwowskie TygodniO\ove Wiadomości". Pismo pol skie prze­
trwało do r. 1787, natomiast tygodnik niemiecki istniał do 
roku 1785. W XIX wieku drukarn ie;, rrowadzili synowie 
Antoniego PilIera - Tomasz .Jan do 1822 roku, Józef Karol 
w latach 1822 -1 827, Piotr w latach 1827-1849, późnicj syn 
Piotra Korncl w latach 1850· I 883. 

\V XIX wieku drukarni3 zos1a13 przeniesiona do bu ­
dynku przy ulicy Łyczakowskicj 3. W roku 1822 Józe f 
Piller zainteresował si<t litografią i otworzył przy drukar­
ni dział litografii. Zak ład litograficzny rozszerz3ł S\\oją 
dz ialalność. W roku 1846 było jUl, sześć tłoczni. Z zakła­
dem Pillerów współpracowali znakomici rysownicy, m.in. 
Marceli Maszkowsk i, Franciszek Tepa, Karo l Auer, An­
toni Lange , Antoni Laub i wiciu innych. Wydano portrety 
osobistości pol skich, pejzaże, widok i za mków. Do znako­
mitych wydawnictw należą "Zbiór najpi,kniejszych oko­
lic w Galicji", .,Zbiór celniejszych ogrodów wPolszcze", 
zamki, kościoly, widoki Lwowa. W latach 1837-1838 
wydany został album "Galicja w oLrazach, czyli galeria 
litograficznych widoków ok olic i najznakomitszych za­
bytków w Galicji, z opisanicm obrazów \V języku polskim 
i niemieckim" pośw i ęcony Henriecie z hrabiów Dziedu­
szyckich Pawlikowskiej. 

Odbij ano równi eż drobne litografie okazjonalne, także 
partytury muzyczne. Wydawnictwa z ilustracjami zamków) 
pałaców, parków mają oprócz zn ac ze nia artystycznego 
przede wszystkim ikonograficzne. 

Piszą\.: o znaczen iu zak ładu litograficznego Piller6w i 
jego wkładzie w rozwój litografii polskiej należy wspomnieć 
o jednym ze znanych naj starszych zakładów papierniczych 
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w Polsce - par. '"' 
pewien CZó.lS b. 

_ z~Je koło Jaworowa. która przez 
.. n\bcią Pillerów. 

Papiernia 
na terenie krole 

e' stary zakład założony w XV I wieku 
.. l. lr.y. \\'yrabiano tam doskonały papier 

ze szmat. \V X' . 

budynek mieszk" 
dworów polskier 
tak wodny i sta\\ '­
W 2 poł. XIX \\ .. 

:X ,.\Ieku by ł to zespól budynków -
' __ , .", papierni były w typie starych 

, h~: budynki gospodarcze, tar­

obejmowal 100 m ' : 
przelomie XVII I i X, , 
papieru Kolischer, (Ą. 

rokiem Józef Pillcr, S~ " 

lenta była otoczona ogrodami. 
zar ziemi należący do papierni 
: :un:u ornego, łąk i stawu. Na 
r t.... \\b.scicielem był producent 
_ h?lł papiernię przed 1824 

_ ~pomniany wyżej wła-

ściciel drukarni i zakl .. h.....: _ e Lwowie. Pa-
pi ernia szkic iska była P . ' do 1873 roku, 
produkując papier do ich ~ .v,Jrafii. Papiernia 
miala swój filigran z czas PI er3. :"Jad owa lną 

tarczą korona królewska. na • .3..:-...... - lP! skrzyżowane 
gałązki laurowe. Pod tarczą f. _;" JeJn:1 z pierw-
szych litogra fii lwowskich z ł :- r .. l.: ...... :J\\iająca 

Pana Jezusa Milatyńskiego, odb1t~ zv,~_ J. n z":':' kJrtce z 
papierni Pillerów \V Szkle, ze znakiem \\ odn. rr. I j, Pillcr 
Szklo". 

Ze \\'zgl~dll na znaczenie tej papierni \\ _r1 .. p\-'mnl t:~ 

o jej dals7)'ch d7icjach. \\' 13t<.1..:h ' .... - 3- · -~ p.lpH!mia była 
\\ lJsno~c ią Józe f~ P,lIer I jej mJłLUnłro.a JJna Stogermayera 
kapitana \\ojsk au,tnad "ch. \\ ' ro~J I 75 odziedz iczyła 

papierni~ ieh córka Klemenlyna Stogermaycr, która puslubi­
ła Jan3 Sołtysa. \V drodze zamiany za kamien ieC( we L wo­
wie przy ulicy Jagielloliskicj 14 otrzyma I papierni~ Ludwik 
Sołtys, starszy brat Jana, od jego teśc ia Jana Stogcrmaycra. 
Papiernia pozostawała własnością Ludwika Sołtysa i jego 
małżonki Ludwiki z hrabiów Komorowskich Lewickich, 
ziemian jaworsko-szkielskich, do roku 1885, POlem Ludw ik 
Sołtys przeniós ł s ię do Lwowa, a po roku 1888 papiernię 
zakupi la rodzina Zb)'szc\\ skich - Kazimierz Zbyszewski był 
PO\\ stul1cem 1863 roku. Papiernia zost3ła znis7czona i spa­
lona w czasie I wojny \\' 1914 roku. Zbyszewscy odbudowali 
jedynie część Inieszkalną papierni i od lego czasu zakład ten 
przestał istnieć. Zn iszczony został staw i urządzeni a wodne 
uruchamiające tartak. Jako posag Marii Zbyszewskiej pozo­
stałość po papierni - dom i gnmty orne oraz łąki staly się 

własnością rodziny Linków po I'. 1920. 
W roku 1873 Kornel Pilłer obchodzi I setną rocznicę ist­

nienia drukarni. Po roku 1850 zaczęła się koticzyć cpoka li ­
tograficznych widoków i portretów. Odkrycie i rozwój roto­
grafii zmieniły rolę li tografii jako dokumentu i ilustracji. 
Pod koniec XIX wieku do czasu I wojny zakład litograficz­
ny Pillerów koóczył swoją działalność. Ostatni jego wlasci­
ciel, Józef Neumann, chciał zgromadzić dokumentację za­
kładu i drukarni wykupując od antykwariuszy lwowskich 
stare edycje pilłerowskie. Z bogatej dzi ałalnośc i wydawni­
czej mogłoby powstać przy oficynie pillerowskiej archiwum, 
biblioteka, gabinet ryc in. Niestety wydawnictwa Pill erów 
uległy rozproszeniu. Wieloletnia ich dziala ln ość wydawni­
cza przyczyniała s ię do rozwoju kulturalnego i artystyczne­
go środowiska lwowskiego . D 



WCZORAJ, DZIŚ, JUTRO 

Program uroczystości 10-lecia TML i KPW 
w dniach 18, 19, 20 IX 1998 r. we Wrocławiu 

I. z. Gl. TMLiKPW - uprzejmie zaw iadamia, że wlw 
term in ie odbędą si" centralne uroczystośc i na które serdecz­
nie zapraszamy: 

18 września piątek 
godz. 10.30 \\ Brze:Ju '" Ratu:,zu Uf z~ ~~~ z:J.ZJ preze· 

só" TML I KP\\' 
godz. 14-ta \\'}j:lZu ""o \\ rv....1 .1 

godz. 16.3 0 wc Wroelal\lu. ko,. II _7-

Monte Cassino 64 Msza św. i poswięcente :)ZL.anl...i.-."1. : 
rzystwa przez J. E. Henryka Kardynała Gulbino\\lCZ_ 

Po mszy św. złożeni e kwiatów pod pomnikiem .. 0rl4,t 
Lwowskich" na cmentarzu św. Rodziny. 

J 9 września sobota 
godz. lO-ta sa la w idowiskowa SI. Okręgu Wosjk., ul. 

Pretticza 16 - centralne uroczys tośc i lO-lecia Towarzystwa 
- cZt.(Ść ofi cjalna 
- godz. 13 obiad 
- godz. 14.30 część artystyczna w wykonaniu artys tów 

wrocławskich. Program prowadzą: 

Alicja Kasprzak-Wierzbicka 

Hanna Damm I H,":: re _.,m 
godz. 16.00 - Z ' .e"z_"' . ,,,wy fotograficznej pl. 

.. Dziedzictwo \Vieko\\ - ;; _ r Kresów I i 11 RP" - Mu­
zeum Archeologiczne. \\: • K:lZimierza Wielkiego 35. 

godz. 17.00 Z\\ iedz..lr'_': P - _ -o1~} Racław i ckiej przy ul. 
Purkyniego I I. 

20 września niedziel 
R. n k 

r m .. ~ .. 0'" L 
T IL 

" -

1\\ artystycznych \V 

"-, ch przez Oddział 

;.lr:zo\\'anych przez 

Zgłoszenia rezerwacji noclegó\\ ! - ; 09. można doko­
nać telefonicznie Ki er 077116-49-10 Brzeg lub pisemnie 49-
300 Brzeg Rynek 1612 p. prezes Zbignie" Grata. CJ 

Spadkobierczyni ułańskiej tradycji i sławy 
Rozmowa z Teresą Plisowską-Rosen, córką pik . Kazie­

mierza Plisowskiego - uczestnika wojny polsko-bolszewic­
kiej , 10 lat w slużb i e 14 Pul ku Ulanów Jaziowieckich, w 
okresie międzywojennym na stanowiskach dowódczych w 3 
P. Szwoleżerów, w 13 P. Ułanów, w 10 Pułku Strzelców 
Konnych i w 2 P. Ułanów Grochowskich; podczas kampanii 
wrześniowej 1939 - dowódcy Brygady "Plis" w Dywizji 
"Zaza" . 

- Celem naszej rozmowy będz i e zastąp ić legendę fakta­
mi. Istn ieje bowiem legenda dwóch Naj pierwszych lazłow­

czyków i ich Kmicicowych eskapad, dwóch s łynnych kawa­
lerzystów z czasów woj ny lat 191 8- 1920, dwóch Kawalerów 
Virtuti Militari - braci Konstantego i Kazimi erza Plisow­
skich. Stryj genera l i Pani ojciec należeli do generacji, która 
tworzy ł a legendę bojów na .,sienkiewiczowskim szlaku", to 
byli Skrzetuscy i Wolodyjowscy. 

Jakie tradycje polskie, rodzinne zagrzaly do żolnie rsk iej 

służby Ojca i stryja i jak się one utrwaliły w Pani pamięc i ? 

- Przypomnienie sienkiewiczowskich postaci rzeczywi­
śc i e może posłużyć za wst<;.p do wspomnień o moim Ojcu 
płk. Kazimierzu Pli sowskim, jak i o jego wspaniałym bracie 
genera le Konstantym, byli to bow iem dzielni, nie s troniący 

od ryzyka żołnierze, a w konnym boju czu li się w swoim 
żyw io l e. Obaj byli kawalerzystami z krwi i kośc i, wa\czyli 
ramię w ramię z szablą w ręku podczas wojny poiska-bol­
szewickiej, obaj stanęli bronić ojczyzny we wrześniu 1939 f. 

Ojciec mów ił : "Bili śmy s i ę, bo tak się nam podoba lo, bo 
żadna inna postawa nie była dla nas do przyjęcia. Wicdzie-
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Teresa Plisowka-Rosen jako matka chrzestna sztan­
daru 6 Brygady Kawa lerii Pancernej im. gen. Kon­
stantego Plisowskiego w Stargardzie Szczecińskim. 

Rok 1996. Sierpień. 

liśmy, że w grę wchodzą naj" yzsze wartośc i , coś ważniej­

szego nawet, ni ż taki czy inny w~n ik woj ny, dawaliśmy nasz 
wkład do kultury, tradycji, d o na rodowego dzi edzictwa. 
Nasz wklad do przyszlości naszego 0Jarodu". 

Lata dzieciństwa i wczesnej mlodosci obaj bracia sp,dzi­
li na ziemiach ukrainnych dawnej Rzeczypospolitej . Urodzi­
li się w maj ątku swego ojca w Nowosiólce jako 14 i 15 
dz iecko z kolei (ojciec najmlodszy, ostatni). Dziadek zmarl 
po wypadku, gdy mój ojciec mia l 3 lala. Majątek l eżal "" 



dalekiej Chersońszczyźnie między Humaniem a Olwiopo­
lem. Dziadek Karol ożeniony z Marią z Holubów, o 22 lata 
mlodszą od siebie . W domu dziadków - jak pamiętam z 
opowiada{l ojca i jego najbl i ższej rodziny, która po śmierc i 
dziadka pomagala w wychowywaniu gromadki dziec i, prze­
chowywano troskliwie patriotyczne tradycje. M. innymi oj­
ciec opowiadal, że ród Odrowąż Plisowskich datuje s ię od 
XIII w. jako ród rycerski. Nasi dziadkowie po mieczu mieli 
dobra ziemskie na Litwie, które po powstaniu 1863 zostaly 
im skonfiskowane na ... Bogougodnyje diela. Wywodzili się 
ze szlachty witebskiej . Obaj bracia ukończyli korpusy Kade­
tów (mój ojciec w Sumach, stryj w Odessie) i tę samą Niko­
lajewską Szkolę Jazdy w Petersburgu, obaj byli oficerami 
Ueszcze w rosyjskich mundurach) sław nych Achtyrskich 
Huzarów, później w 1918 r. 3 Pułku Ułanów w I Korpusie 
Polskim gen. Dowbor-M uśnickiego, a potem 14 Pulku Uła­

nów Jaziow ieckich, który powstał przy 4 Dywizji Strzelców 
Polskich gen. Lucjana Żeli gowsk iego na Kubaniu. Brat ojca 
Konstanty formowal ten Pulk w 1918 r. i był jego dowódcą. 

W 1939 ojciec ko lejno pełnił funkcje: d-cy 2 P. Ułanów 
Grochowskich , d-cy Suwalskiej Brygady Kawaleri i (od mo­
mentu, gdy gen. Zygmunt Podhorski objął dowództwo Zgru­
powania Kawalerii (9 IX 1939), a następn i e d-cy Brygady 
" Pli s" w Dywizji "Zaza" . Brat ojca był do,,"ódcą obrony 
Tw ierdzy Brześć. a nstępnie po opuszczeniu jej z-cą gen. \\". 
Andersa i dowódcą Nowogródzkiej Brygady K .. , alem Pl'­
suwając sit( nocnym marszem na granicę rumunską .5 k. ... n 
od granicy) zlapani przez bolszewików. Obaj z gen. Ander­
sem ranni (Anders c i ężko w nogę, a stryj w głowę) . Prze­
wiezieni zostali do Lwowa, Anders do szpitala, a stryj prze­
trzymywany w Hotelu George'a i wywieziony do Starobielska, 
gdzie zostal prawdopodbnie zamordowany. Kartka od stryja do 
mojej babki pr<yszla w grudn iu 1939 r. ze Starobielska do 
majątku Kobylany klKrosna nad Wisłokiem. Dalszych wiado­
mosci o losie stryja brak, tak jak o innych 10-ciu generalach. 

- Nawet Kmicicowe eskapady nie dorówn ują doświad­

czeniom żołnierskim obu Plisowskich, którzy na przełomie 
19 17/18 r. wsławili s i ę słynnym przeszlo 1400-kilometro­
wym przemarszem polskiego szwadronu z Odessy do Bo­
brujska przez rewolucyjną Rosję. Pisal Stanislaw Cat-Mac­
kiewicz: "Oto rasowy kawalerzysta rotmi strz Plisowski idzie 
sobie ze szwadronem kawalerii z Odessy do Bobrujska, cały 
czas w kraju nieprzyjacielskim, to doprawdy epopea, która 
przerosła wszystkie Kmicicowe eskapady i woła o fanta­
styczne pióro Dumasa". 

To była rzeczyw i śc ie epopea. Szwadron dowodzony 
przez stryja Konstantego Plisowskiego dokonal nadzwyczaj­
nego czynu w hi storii jazdy polskiej. Zorgan i zował go w 
Odess ie już w polskich barwach. Mój ojciec zaraz zgłosił s i ę 

do jego szwadronu. Przeżycia tego okresu bardzo zapadły 
mu w pamięć i dał im wyraz w osobnym wspomnieniu. Były 
to ciekawe czasy formowania s i ę polskich oddziałów na 
wschodzie z żołnierzy-Po l aków będących jeszcze w szere­
gach armii rosyjskiej. Latem 1917 r. mieli już zaczątki tej 
organizacji. W 12 rosyjskiej Dywizji Kawalerii na czele 
Polaków stal Konstanty Plisowski , ojciec mój wtedy był pre­
zesem Komitetu Polskiego w 12 Pułku Huzarów. W sierpniu 
pozwolono wydzielić s i ę Polakom z 12 DK i w końcu wrze­
śn ia "via Bessarabia" znaleź li się w Odessie. Już po prze­
wrocie bolszewickim uformowany szwadron - z przeznacze­
niem do 3 Pułku Ulanów l Korpusu Polsk iego - wyruszyi 26 
grudnia 19 17 z Odessy do Bobrujska. Mój stryj dowodzi I 
szwadronem, ojciec drugim plutonem. Ten trudny i długi 
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przemarsz przez teren bezprzykładnego chaosu i bezprawia 
rewolucyjnego Rosj i miał stać s ię sławny w historii jazdy 
polskiej. Ale to osobny tem't. 

- Jak ułoż~ ł:- 5:~ d31sze los~ żołnierskie ojca po demobi­
lizacji I Korp..5_ p, e;c" 

- Tatuś \H ł ~ mu. 3. v-e wrześniu 1918 r. udał się 
na Kuban i ci r-- -.lZł się zno\\ u na wojennej drodze. W 
tym czasie s;..~_ - ~o"an) został majorem i dowódcą dy­
wizjonu ułano - D:- wizji gen. Lucjana Żeligowskicgo. 
Dywizjon roZ'> • ,. z ':lI "iosną 1919 r. w l Pulk Ułanów 
l Dywizj i J azd~ 7C rl~ Z_.'~ D:::es:r i przez Bessarabi ę, 

Kiszyniów, Cze:-:- .~'" granicy polskiej. Ojciec 
byl w drugim sr '.:zesmtczył w działaniach wo-
jennych pol sko-u -~ ~, obszarze Małopolski Wscho-
dniej m.in. w obr~" _ ":~łl\\O\\a, \V ataku na Sokołów i 
w bitwie pod Jaz _ "" ,; - : 3 \"II 1919). Ojciec mial tę 
wojnę w pamięci . _ 1 .. 

otrzymał wtedy S" . ' 
Pulku Ulanów Jazlo ,., 

.:: ... "'e: \\ :~ :lł w relacjach. Pułk 
......... \.\:~ r.J chncie - 14 

znana z hi storii, opis:m:!. 
opow i adał , że determinacjJ 
zagrożony był klasztor SS :\:e, 

B 

- mów i ł - serca ułańskie m~..:- _ 
\\ tedy swój drugI SZ\\ adro~ ::_ l 

u·\\ ał~ tri: d!-.! i :.~ ....... e R :~ 

- _ J~!o\\~em jest 
;l .. ch. Ojciec 
.ez z tego, że 

"\Jadomość 

-u- rrov.adził 

.- , _ Wolki 
.. e.5ze_o 

l ... ~_ pH~kne 

la::. ;:-_. :. I .t::::ch dzia-
łam .. ch prze.:; .!:m. r.ne~ B ... Ulonr.ego. J \\ SIerpniu 
\\alczył \\ osłome L" 0"3. \\" czaSIe wojny polsko-so\\ iec­
kiej Konstanty Plisowski objąl I czerwca 1920 r. dowództwo 
4 Brygady Kawalerii. Ojciec \V tym czasie pozostaje w 14 
Pułku Ułanów i bierze udzia ł w walkach. Ułani nie bali sit( 
arm ii Budionnego, szukali jej - szły patrole na Hajwron, 
P ietraszówkę, Rohoźną. Szarżowal i kozaków, którzy wyco­
fywali s ię. W jednym z zaczepnych nawrotów ojciec mój zo­
staje ranny - postrzał w lewy ł okieć. Bylo to 7 czerwca 1920 
r. l tak ojciec dwa miesiące pozostaje na leczeniu, po czym 
wraca na stanow isko dowódcy I szwadronu \V swoim uko­
chanym 14 Pułku U ł anów. 

Historia międzywojennego dwudziestolecia, jak i opis 
dział3ń wojennych we wrześniu 1939 r. tej jednostki - zo­
stały szeroko przedstawione w .. Dziejach Ułanów Jazł owiec­

kich'· wydanych przez Koło Ułanów Jazłowieckich w Lon­
dynie w 1988 r., j,k i w wielu publikacjach historycznych i 
prasowych. 

Ale wracaj ąc do obecnych lat, to wielkim przeżyciem 
byly dla mnie uroczystości przejęcia tradycji kawaleryjskich 
przez 6 Brygadę Kawalerii Pancernej 30 sierpnia 1996 r. w 
Stargardzie Szczecińskim. Wtedy zwrócono się do mnie z 
pro śbą o przyjęcie roli matki chrzestnej sztandaru Brygady 
Kawalerii Pancernej, która otrzyma ła imię gen. Konstantego 
Plisowskiego. Tmdno przy tym powstrzym,ć wzmszenie, gdy 
historia rodziny splata się z hi stOrią i tradycją naszej Armii. 

W sali Tradycj i Brygady \\' Stargardzie Szczecińskim 
wisi wielki portret Stryja, który do 1928 r. dowodził 6 Bry­
gadą Jazdy, w sklad której wchodzil 9 Pulk Ułanów Malo­
polski ch, 14 Pulk Ulanów J azłowieckich, 6 Pulk ulanów 
Kaniowskich i 6 DAK z miej scem postoj u we Lwowie. 

W tym roku mija 80 lat od powstani a słynnego 14 Pułku , 

w którym również mój Ojciec służy l. Dlatego tegoroczne 
święto pułkowe, które zgromadz iło wielu Kombatantów i 
Gości, a i mialo specjaln ie uroczysty charakter było dl a 
mnie ponownie wielkim przeżyciem. O 



M. Dragan 

Ułańska defilada 
- Do defilady, naprzód! - rozkazuje dowÓJI.:J ł batalionu czo ł­

gów imienia 14 Pułku Ułanów Jazłowieckich. z 6 BI) gady Kawalerii 
Pancernej mjr Waldemar Janiak. II" ch\\ i1~ po tej komendzie do pod­
nóża Wzgórza Elewa, na garnizonO\\) m ośrodku szkolenia w Star­
ga rdzie Szczeciń skim , zbliża się kolumna czołgów. Trzy "siedem­
dwójki", dumnie, powoli podążają do trybuny z gośćm i święta bata­
lionu. Sylwetki czołgistów siedzących w otwartych włazach prężą się 
przy salutowaniu. Pierwszy czołg przyo7dobiony na all1cllIe pn'por­
czykiem Ułanów Jazłowieckich - żółtym z biJ1-l z~lk.l: fi \lf..u. 
takim samym jalie no .. ih OJ :ln': .:h \.Le T ~ ~ 

czesnych ka\\ al TZ) ):.. • ", 

na wieży historycznym bun.:-l" ... . ero ...... _ 
wojny św i atowej, pancerni ułam 1-1 PUt li 

lepsze wyniki w strzelaniu z czołgu sposrod lfl!'! ... 

wizji Pancernej Generała Maczka. W trakcie ze~złor\:Llr .. c 

ulani pancerni z Londynu przekazali go, w celu kOllt) T1UO\\ JnlJ troi­
dycji, czołgistom z I batalionu. W tym roku to wyróżnienie za naJlep­
sze wyniki w szkoleniu i służbie przypadlo 3 kompanii kpI. Wojcie­
cha Buczkowskiego. 

Takim elementem - defi ladą wozów bojowych, dawno nie reali­
zowanym we współczesnym wojsku ze względów oszcz~dnościo­
wych, a częstym i tradycyjnym w k::iwa!erii konnej czy pancernej 
armii I ł RP i Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie. czo łgi ści I bata­
lionu postanowili uczcić i uświetnić uroczystość \\ łasm~'go sw ięta. 

- Sq to drugie obchody święta lIas:ego hara/iollll. po pr:ejęc:lll 
pr:ed dwoma laty lra(~\'cji s/awl/ego f.I Pu/kll U/lIIUJ\\' .Ia:/oll'iec­
kich, a zara:em 80 rocznica jego pO\l'stallia H' 19/8 /'Okll - mówi 
dowódca batalionu mjr Janiak. - Na m:ie tylko II' lej sklVlIIl/ejjor­
lilie lIawiq:/Ijemy do tradycji PulkI/o /1111([ :elt'IH;lr:llą o:l1ak([ pr:ejf(­
cia spuści:/l.\' ulG/lskiej są 1/os:olle pr:e: nas harwl1e propol',,:yki IW 

beretach i :ólte \\'a/ec:lle, lwowskie lny IICl1IWI()lI'(/IIt' Ihl IltlCyl/l 

c:o/gach. Jak wiadomo bataltolI 10 lIit! pułk. elit- \I{d:< =l = mku 1/d 

rok uda się IWIIl II' pellli IIQlI'iq:ać do lego co hy/f) c!(},\\ I1lt'i. By{~ 

lIIo:e dorówllać lIas:yll1 popr:edllikolll, a IWII'l'( dokol/lll t:egoJ 
więcej. .. 

Tegoroczne św i ęto batalionu, a raczl..!j tradycyjne Św i ęto Pulku, 
jak mówią licznie przybyli kombatanci wraz z czlonkami Rodziny 
Jazłowi eckiej w Polsce, jak zawsze czy to we Lwowie, na emigracji 
w Londynie, a od dwóch lat oficjalnie w kraju, miało miejsce \V 

dniach 10-11 lipca br. Odbywa s i ę ono na pamiątkę zwyci,skiej bi­
twy, w której ulani pokonali szarżami przeważające wojska ukraiil­
skic pod J azłowcem na Podolu w 1919 roku . To tam ocalili od zguby 
Klasztor Sióstr Niepokalanek ze slynącą z cudów ligurą Najświętszej 
Marii Panny Jazłowieckiej, którą po zwycięskich hojach wzi, li za 
patronk<;. Natomiast wychowanki przyklasztornej szko ł y żeJisk iej , 

w podzięce za ocalen ie i uznani e zaslug, wyszyJy i ufundowały 
swoim Ułanom J az ł owieckim sztandar - jako symbol żołnierskie­
go honoru. 

- Cies:ymy się, że iI' taki w,\pa!lia~\' sposób ;':godllic': (ra(~I'(ją 
wspó/c:eślli pallcemi ulalli kl/ltywują trad,nję swoich jJopr:t'd/li­
kólI', :wlas:c:a::e obchod:imy rówlloc:eśl1ie 80 mC:/Iicę powstallia 
Pu/ku IV /918 roku I/a Kubal/iu li ' sk/ad:ie d\'lri:ji gel/em/a Że/i­
gOll'skiego - wyjaśnia preies Rodziny Jazł owieckiej w Polsce Ale­
ksander Wyrwiń ski. - Obok święta II' Swrgan!:ie c:eka lias jes:c.::e 
iI/na wspan iała IIroczyslO!-':Ć lI'e wr:eśl1ill b ie:ącego rokit. OIÓ: II'Ó\\'­

c:as kombatanci skI/pieni \II Kole Pl/lkollTI1l U' LOI/{~\'IIie, : pre:esem 
"Ur. w st. spoc:. Jerzym Nawrockim, pr:eka::ą do AlI/:eul1I Wojska 
Polskiego IV Wars:awie pr:edlVojellllą kopię s:tandarll, która pr:e­
chowywaJ/a byla dotąd IV Domu PU/kOll:\'1Il 1\' LO/Il~\'lIie (O/ygil1al. 
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::/t./I.' ill/. Gell. Sikorskie­
,.1 II/'OC:ySfOŚĆ, II' której 

l..:h obecnym miejscu 
..,tJ. ... _ 7t'1(h:ZętO uroczystą 

zbIórką baHlhonlJ 'llnoro\\'cj i orkie-
stry 6 Brygady Ka\\Jlem P r,,:ne. ",m rozkaz okolicz-
nościowy o nagrodach i wyrozl1Iem .. 1o,.h ~3dJ;., me~ służby zasa-
dniczej batalionu. Między innymt ktłku zołm'r7;. \\ tym dowódca 
batalionu, ot rzymało od prezesa Rodziny JazłO\\ltl:h:1C!J odLnak i hono­
rowe tej organizacji. W uroczystości obok kombalantll\\, z najstar­
szym bo blisko wiekowym uczestnikiem kampanii \\fzeSniowej w 
1939 roku rotmistrLem Bolesławem Kostk iewiczem, udział wzil{li też 

matka chrzcstll:l sztandum brygady, bratanica twórcy 14 Pułku i pa-

Gawęda z cz/onkiniami Rodziny Jaz/owieckiej. 
Fol. At Dragan. 

trona 6 BKPanc. gen. Konstant~;L> PII'_owskiego, córka płk. Kazi1lljc~ 
rza Plisowskiego pani TeróJ PI::,o\\ska-Rosen z m~żeI1l, oraz do­
wódca 6 BKPane. ppłk PIOtr Pcwnek. a także delegacje zaproszo­
nych pododzialów br)gad~. B~II też harcerze z 14 Drużyny im. 14 
Pułku Ulanów z Socllilae' a , przedstawiciel Polskiego Klubu Ka­
waleryjskiego Roben RogJckl z P,nJ13Ilia, w mundurze kawalerzysty 
II RP. 

Po zwiedzeniu kosnr I ~p0ti\JllIU z lolnierzami batalionu wieczo­
rem odbyl si~ urocz~ st~ <ar,trz~ k l .\pelem Poległych i salwą hono­
rową. a harcerze zgodme z trad~cją oclspiewali na zakotlczenie Mo­
dlitwę Ułunów Jazłowieckich. Podsumowaniem dnia było wspaniale 
ognisko 7 suto zastrlwionym stołem oraz wieloma alrakcjami, m.in. 
strzelaniem z pistoletu i kbk AK. W dniu nast,pnym byla Msza Swi,­
ta za poł egłych i pomordowanych Ułanów Jazłowieckich . Na koniec 



święta uczestnicy zebrali się na uroczystym obiedzie z toastem za 
Pulk i I batalion czolgów. 

- Pierws:y ra: llc:eslllic::ę \I' Jwięcil' \I' batalionie Ulallów Ja::.lo­
wieckich i jestem :ach\\:l'coll)' pracą 11 ' pl':ejęciu tradycji - mówi 
wachmistrz Jan Szumun, pisarz przy dowódcy 14 pulku ulanów w 
1939 roku. - Wjpólc:eśll i /lIani liTa.: : tlO\ródcą batalionlI, ktÓl)' 
jest .\:\\'iefnylll orgalli.:atorelll, cMl/bl/fe i dobr:e lIawiq:/Iją do 1/as:ej 
lra(~~I(.Ji. 

Równic wzruszony uroczys tośc ią jest wachmistrz Wladysław 
Szopiński i Wladyslaw Rydelski z pancernego 14 pulku ulanów Pol­
skich Sil Zbrojnych na Zachodzie. W Anglii,jak zauważają, byl tylko 
obiad świąteczny, ale inna sytuacja i duch pułku. Za ś tutaj wspaniala 
uroczystość z wieloma przedsięwzięciami, wiele jest jeszcze do zro­
bienia w wychowaniu żołni erskim, mimo tego w l batalionie blisko 
jest do tego co pami,tają z miodzieliczych lat wojny. 

- Srargad:ka IIroc:.I'stośc byla porówllywalna .: rym jakie pamię­
tam:e Lwowa i rremboll'/i II/= pr:ed l\'ojllą - dodaje sI. wachmistrz 
JIII1 Radwallski, uczestnik kampanii wr7cśniowej 1939 roku. - Cie­
s:ę się, =e H' I batalionie HI Ilale:::'yty sposób Ilawią.:uje się do 
pr:ed\\'ojellllej tradycji. Zachwycony obchodami św i ęta jednostki 
jest też wachmistrz Eryk Jakma z holendcrskeij Ilonorowej Konnej 
Eskorty Królowej Beatrycze - gość Rodziny Jazlo\\ icckiej i bJtJllO­
nu. \V jego opinii polsk i sposób swięto\\ania Jt!~t bJrJzII!· .. r ":L} :-ot:--. 
serdeczny i przepdniony tradycją. J także re.!lizo"".1r1. . Z 'oli ~ :-oz:..'ll 
rozmachem niż ma 10 miejsce \\ jego ojl:z)zme. 

- Pr:.IJa:d do pal/cemych II/ali 011 Jesr cila mil/f dlCH" I'r:l :.\-

Teresa Dutkiewicz 

"Anioł Ognisty Wołynia" 
Drugi Konkurs Recytatorski dla Polakó", na Ukra inie 

poświęcony twórczości Juliusza Slo\\'3ckiego odbył s ię \\ 
KrzemienclI. 

łnauguracja Konkursu nastąpiła w auli Kolegium Pc=da­
gogiczncgo (dawn. Liceum Krzemienieckiego) w obecności 
przedstawicieli urzędu miasta oraz konsula generalnego RP 
wc Lwowie Piotra Konowrockiego. 

.. ... Jej:/i lam będ:iesz ... duszo mego 1011a, 
Choćby: promieni - do ciala lI'I'ÓCOIlG -

To 1/ie :apomllis: lej mojej tęsklloly, 
Która 10111 sloi jak archalliol .:IOly, 

A c.:asel1l miasto jak or:el obleci 
I :IIÓW 1/G skalach spoc:y\l'a - i świeci ... 
Przybyło 26 recytatorów z różnych stron. Repertuar wy­

konywanych utworów J. Słowackiego był ciekawie dobrany. 
Jako drugi utwór plynęła poezja Adama Mickiewicza. W 
rodzinnym mieście Juliusza Słowackiego to współbrzmienie 
bylo cudowne. 

Po przesłuchaniach uczestnicy konkursu zw iedzili Po­
czaj ów. Wieczorem ogłoszen i e werdyktu jury i pożegnalny 
koncert. 

W kategor ii od lat 14-tu przyznano następujące nagrody: 
I - Oksonie Pryjmak z Mościsk, 
Dymytrowi Buntowowi z Kołomyi 
II - Nadziei Barkjar z Czortkowa 
Ludwice Kamil1skiej z Krzcmiclica 
Marii Andrejków ze wsi Popiele k. Drohobycza 
III - Eliaszow i Rozenbaul11owi ze Zdołbunowa 
Swietłanie Nahornej ze Zbaraża 
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cie1ll - dopowiada Władyslaw Zalogowicz, żołn ierz 14 Pułku Ułanów 
AK. - Sh' \ą./:ilulI kie(~n:' ::t' ,'(WI ':OS{(fnc:. ulal/elll, mimo i: dopiero 
\I' pany:tl lHl.t "'lul' '''; '. "·un.L,r,dl.'mi baciar IW Lyczakowie Ire 
L1I'owie pr: -to :~r L {JI''-'I\ Ja: /o\\' ieckich II ' c:asie ich 
,\: II ' itfCl, Twu 'W: 
110.tĆ i niem.;. 

lit : .\ las:c:a papce; se/'dec=-

Nie tylko ~ • = 
uroczystość. R, 
mosfera mimor.: .. 
czolgów s lużbJ 

..l I bJtJhonu czołgów była to niezapomniana 

od innych jest o 
dumnym z przyn .J ~ .. 

'poJczesnym kawalerzystom udziela się at­
t Db "t. szer. Piotra Kubiaka z 3 kompanii 

O,e '" ,,,dJjącej \I lasną tradycję i odrębność 
! _~ .. ....A(~Jn3 z tego wzgl\du1 że jcst si~ 

- Cies:ę się, : 
słynnego J ~ pll/ku . 
gów ppor. Roland \l. 
interesowu/em się b .. 
sku ;reali:/Iję C:yllnil 

l/cesll/ic:yć u' (H'or:l.:mll 

';0 oddzialu. 
~ , batalIollie klllI)'Il'Iyącym Imd)'eje 
r l~rza s i ę dowódca 2 kompanii czol­
.d.. - Juko kilkwlClsrolellli 1IIlocl:ieniec 
11 RP l III/! sąd;ilem, :e W/CIśnie II' lroj~ 
: / .... l •. lIliJ 'i:c:ególllie, iż mogę 

..... Ic.nmlf!/:ljskich II ' 

harwacll U/al/ó\\' .Ja:lol\ It'L kI .. , 

Podsumowując spotkanie l OO:hoc!. 
\\'srólcz~sn~ch L'łanó\\ .lali, Io\!.. ) .. 

nu dowódca 
J.~ Jamak zapew­

.. ~ z.lgmę:ła w jego 
• "=Jn! .. IO~m, co-

1':11. IZ .. ':l\." \\ ol 

Gn. ,rzez;., ."m~m przez 
11 . TZ . C. _ I.m 'h.i.lOOVn::;;· l r~"\\3tnego życia kawa-

Ierl~~tłJ\\ ze Slargardu SzczeC i ńskiego. O 

Dymitrowl \Vasylczenko z Sądowej \\'iszni. 
;'\ja konct!rt po/t!gnalny ZłOLyly si~ pidni i tance w wy­

k.onaniu ZCS poU}\\ krzemienieckich. Jedną z organizatorów 
krzemienieckiej spol ~czności i inicjatorką konkurs u była p. 
Iwona Trojanowska. Ogromne uznanie naki)' się młodej si­
łaczce. która od czterech lat uczy i opiekuje si ę młodzieżą 

polską KrzemieJica i okolic, a która pokochala WolyJi i lu­
dzi tam mieszkajacych. 

"Wspólnota Polska" jest sponsorem imprezy, organizato­
rem Pederacja Organizacji Polskich na Ukr:Jinie, Piękna, 

wzruszająca impreza, godna kontynuacji. O 

Koncert pożegnalny fi Konkursu Recytatorskiego 
"Anioł Ognisty Wołynia" - Krzemieniec 1998 r. 



Dziesięciolecie TMLiKPW w Kłodzku 
W listopadzie 1988 r. zawi ązala się w Klodzku grupa 

osób pochodzących ze Lwowa w celu powolama do zycl3 
Towarzystwa Miłośników Lwowa. W s kład grupy inic_lat)'\~~ 
nej skupiaj ącej s i ę przy Marianie Stopi:':<k lm \\chodzJl l 
Józef Wiktor. Wi ncen[\' Kauba. \\'ład~ , IJ\\ Łommckl. Euge­
niusz Samotyj. 

By ł to okres sprzyjaj ący po\\ołan1u ao Z;CIJ TO\\3rzy­
stwa, zwłaszcza, że w tym czasie następo\\o'ał całko\\ lty roz­
kład polityczno-ekonomiczny władz komunistycznych \\' 

Polsce . 
Os iadła \V Kłodzku ludność wywodząca s i~ ze Lwowa i 

Kresów cał ą mocą dążyła do utworzenia takiego stowarzy­
szen ia w którym można by s i ę spotkać, powspominuć lwow­
skie i kresowe czasy, ożywić balak i pieśn i lwowskie, które 
za PRL były śpiewane w gronie osób zaprzyjaźnionych. bo­
wiem władza ludowa i sowieci bardzo tego nic lubil i 

Do utworzonego towarzys lwa wstępO\\ :lIi nie t; 'l 
wiacy al e wiele osób z Kresó\\, a takie "Y"'" .; l 

innych ziem pol,klch 
To różnorodne pcchO<!zer.:e.z - T 

łośników Lwowa spowodo\\.ilło. ze Z .. rLlI...l G ... zm en 
w lutym 1992 r. nazwę z TML na Tl\IL1KP\\'. 

Zjazd Brzeżańczyków 
"WITAMY BRZEŻAŃCZYKÓW'· - takimi slowami zostal i 

przywitan i gośc i e , którzy przybyli na IX Zjazd Brzeżmlczyków do 
Kudowy Zdroju w dniach 15-18.06.br. Frekwencja dopisała. na 500 
wysianych zaproszeń przyj echały 152 osoby. Intcrcsujace jest to, że 
podobnie jak już na poprzednie zjazdy - przybyli ludzie mlodzi. na­
sze córki , synowie oraz wnuki! !! Otwarcia Zjazdu dokonała Iza Siet­
kiewicz - wspaniała organizatorka . która już czwarty raz zorganizo­
wała Zjazd. Iza bardzo serdecznie powitała Uczestników Zjazdu, jak 
też proboszcza FUly Brzeżańs kiej. ksi'tdza M ieczysława Jakóbczyka 
oraz ksi~dza Stanislawa Urbailskiego z Wroclawia, Odczytala listy od 
Brzeżańczyków, którzy z różnych przyczyn (szczególnie zdrowot­
nych) nie przyjechali. 

Drugi dzieil rozpocząl s i ę uroczystą, 

koncelebrowaną przez w/w ksi/(ży, mszą 
świę tą w kościele kudowsk im. Potem 
zastal o zrobione wspólne zdjt(cie zjazdo­
we dla upamiętn ienia pobytu na Zjeż­
dzie. Po południu spacer z przewodni­
kiem po Kudowie i zwiedzenie Kaplicy 
Czaszek:- Wieczorem grupowe spotkania, 
miłe rozmowy, dawne wspomnienia. 

W trzecim dniu po śn i adaniu c hętni 

udali s ię autokarem na wycieczkę do 
Czech, której przewodnikiem był Jerzy 
Buczkowski. Zwiedzali Nachod, Nove Me­
SIO 11, Metui, Dobruskę, Opocno - Trebe­
chovicky Betlem (warto zwiedzić wspania­
lą szopkę ruchomą), Jaromer, Skalice. 

W godzi nac h wieczornych , przy 
ognisku i pieczonych kiełbaskach, roz· 
mowy szczere, kol eżells ki e, wspomnie­
nia z lat dziecinnych oraz o współczesnej 
egzystencji Brzeżańczyków \V Polsce. 

Towarzystwo przez cale dz iesięc iolecie odgrywa lo 
znaczną rolę w organizo\\ aniu życia patriotycznego i kultu­
ralnego na terenie Kłodzka i najb l i ższych okolic:: . 

Z okazj i dziesięciole-:..l .~tnienia Towarly::itwo przygoLO­
wało do druku biulei\ n rJzujący działalność Towarzy­
stwa . Biuletyn za" ier-J. "" .t: \lo spomnieil z okresu wojny, 
pisanych przez kre... ... -... ~ nim również wiersze o te­
matyce lwowskiej l "':e 

Klopot jest \\ ~~ "'7'51\\'0 nie ma pi eniędzy na 
wydanie biuletynu. D ' : zv, romy się z uprzejmą prośbą 
do spoleczeńst\\a. '''r .. sla i wszystkich instytucji 
O finansowe \\Sp.lr lo. r .. l;płatę wydruku biuletynu. 

P ieniądze moz'" ",żdą ś rodę w siedzibie 
To\\'arz~ 50\:1 \\ { ...!zk iej w godzinach od 
15 '"r. Je ! - .. zka na rachunek TM-
l·KP' 

• T\lliKPW wyraża 
po~~'~~e:" .,v\~ill:n .. z\onkom i sympaty­

.... rzyst\\'Q \V rcal i-

~,,,,, n IL i KPW 
OJ:dZtJI \\ Kłodzku 

pa Marczyń skiego, którzy przepro" adzili "") Iliady z uczestnikami 
Zjazdu, robiąc dużą "robot ę" dla nas BrzeżaJiczyków. Zapewnili, że 
audycja o naszym Zjeździe zostanie nadana w programie Polskiego 
Radia Wroelaw, Byly aż dwie audycje, jedna o Zjeżdz ic (sprawozda­
nie) oraz druga z dyskusji o stosunkach polsko-u kraińskich p.t. "Dzi­
waczne podziały". 

W ostatnim dn iu zebral iśmy się , aby podsumować Zjazd, wycią­

gnąć wnioski na przyszłość i uzgodn i ć kolejny X Zjazd Brzeżańczy­
ków, który równ i eż odbędzie s i ę w Kudowie Zdroj u. Brzcżańczyk 
za lożyciel Fundacji ,,Semper Fidelis" Jan Ak ielaszek przekazal 200 
książek do biblioteki w Brzeżanach . 

Do zobaczenia na X Zjeździe Brzcżaóczyków!!! Najważni ejsze , 
że idą Z nami młodzi. 

Jan Zbigniew Buczkowski 
rodem z Brzcżan 

Wielkim wydarzeniem było przyby­
cie zaproszonych redaktorów z Polskiego 
Radia Wrocław, p, Magdy Orzeł i p, Fili- Uczestnicy IX Zjazdu Brzeżańczyków. Kudowa Zdrój 16.06.1998 r. 
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Ks. bp. kamieniecko-podolski Jan Olszański 

Homilia wygłoszona na VI Zjeździe Brodzian w Wiśle 
w dn. 2.6.1998 

Szanowni Panie i Panowie BrodzIun ie 
Drodzy Kol eżanki i Koledzy 
Szczególnie Drodzy Koledzy z gImnazjalnej ławy, 
oraz Koledzy Maturzy; c l z roku 1938. 
Wszystkich tu obecnych członków .. Koła Brodzian" 

ja, Jan O lszallski, bp kaml emecko-podolski, witam naj­
serdeczniej słowami. ktor) ~h mnie nauczyła moja mat­
ka: N iech będzie poch" ulun. Jezu, Chrystus. 

Obejm uj ą wszyst ki c.:h . K..l7Jl.!'gfl \\ szcz~góln ości. 

swoim ko leżellskim ser('cm 1 mu .. ..:.~. Ludzkie słowa są 
za ubogie, aby \Vyraził~ o;;'" :r I": n I ...... "'L~~unku 

dla każdego z obecn~~h. kt rz: ."fZ ~ I.... ....; ... zJ. ... .J 

koszmar wojny, klorej ok rutne ... kut ... _ c.: J 
dni dzisiejszych na historii naszego un'ę\.7 r-e.= 

Pozdraw iam najserdeczniej miłych m OJ ...: mu ... ~n .. U 
m ieszkańców miasta Brody od stóp twierdzy kanllenit!L­
kicj. prL.edmurza chrześc ijaństwa, od progów kamie­
nieckiej prastarej katedry biskupiej, również umęczonej , 

która na przestrzeni swojego bytowania podzielala trud­
ne losy miasta. Przez dwadzieścia siedem lat służyla 
jako meczet dla Turków oraz przez dziesiątki lat jako 
muzeum ateistyczne. Z tych okrutnych opnró\\' lli~ może 
s i ę wy7\vo l ić jeszcze dzisiaj. Milo mi byłoby \\ i t i.I l' was 
wszystLich \I,,' Domu Biskupim \\' Kumi\!l'l CU PuJo I"k1Tll. 
który t,) dom ot wart)' J la was za\\ sze, a najb3rJzil.'j 
otwarte dla was jest moje serce . spod którego W) ~lągan 

tQ katedrę, by jako "maly Wa\\ el"' okaza': 1 1I"on~ tej, 

która była scmpcr fidelis Kościołowi Katolickiemu, bo i 
z okna mojego mieszkania widnieją baszty papiC::ikie. 
będące swojego CL.~ISU przedmurzem chrześcijań stwa. 

Każdego dni a stopy moje jak wszystkich dotykają histo­
rii, stąpają po kamieniach przesiąkniętych krw ią i potem 
calych pokole" umęczonych. 

Reaktywowana w roku 1991 diecezja Kamieniecko­
Podolska przyjęła pod swoje skrzydła połowę Ukrainy, 
sięgaj ącą Morza Czarnego, Azowskiego, wraz z Kry­
mem i dawną dumną stolicą chanów krymskich Bach­
czysarajem . Do mojej najbliżej położonej parafii I km, 
ale najdalej 1500 km. Mam wrażenie, że znajdę u Prze­
zacnych Ko l eżanek i Kolegów usprawiedliwienie mojej 
nieobecności na zjeździe. Tym bardziej, że właśnie w 
tych dni ach ma się odbyć Konferencja Episkopatu i 1'0-
swięceni e nowej nuncjatury Stolicy Aposto lskiej. 

Drodzy Koleżanki i Ko ledzy, Drodzy Rodacy ! 
Gdy ki lka lat temu dowiedziałem się o powstaniu 

"Kola Brodzian" przyj ąłem tę wiadomość z serdeczną 

radością i akceptacją. Chociaż nie bywa1em obecny na 
zjazdach swoim ciałem, byłem obecny swo im duc hem i 
z największym zainteresowaniem czytałem wszystko, co 
otrzymywałem od Szanownych Panów Wacława Fast­
nac ina i Piotra Sil'ko. Wczytywałem się w spisy na­
zwisk drogich moj emu sercu Brodzian. Przy tej okazji 
j awily się przede mną postac i wielkich ludzi w rodzaju 
naszych profesorów, szczególnie z gimnazjum, na przy­
kład ks. Wojciecha Rogowskiego, Panów prof.: Wiktora 
Dymitra, Kazimierza Buczkowskiego, Stanisława Ga­
chowskiego, Leona Lękawy, a przede wszystkim Pana 
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Dyrektora g imnazjum Władysława Sołtys ika , ks. Dzie­
kana Jakuba Kozaczewskiego, ks. Generała Boguckie­
go, pana Feliksa Westy, Z mroków pamięci wyłania się 
szczególnie bohaterska postać generała Władysława 

Andersa, bohaterskiego prezydenta miasta Brodów Ko­
chanowskiego i innych. \Vszyscy oni ze swoimi imiona­
mi i czynami przeszli do histor ii naszego narodu. Cho­
ciaż nie wszyscy zginęli śm i e rci ą męczeńsk~ to takimi 
zostal i, będąc zamęczeni okrutnym losem. Wczytując 

sil:;: we wspomnienia członków Koła Brodów ja jak ten 
Sienki ewiczowski lJ.tarnik pogrążałem s ię w zadumie 
nad przC''''zło';'dą lat młodzieIiczyc h tym bardziej , że ży­
.. :J m ".'': ~r; \\ .Hr.e u .... ~ \\ ało \\ !'.1motnosci. !'\iekiedy 

7. t ~r .. z,- P.lrl H r.r) k1 Krzan przenosiłem s ię 

r>1~ ,1'1 O Br J bl uLą_ po ulicach i zaulkach miasta. 
CzęSto b) \\.lm ... nd.!::>L.) m gimnazju m, które żegnałem w 
1938 roku ze ł,,,mi \V OCLach, j akby w przeczuciu stra­
sznej katastrofy, na którą nie trzeba było zbyt długo 
czekać, a ona była nieubłagalnie tragiczna. Skończyła 
się refrenem , który zabrzmiał nam wszystkim Szanow­
nym dziś cz1onkom "Koła Brodzian" niezmiernie smut­
ną nutą· 

Jawią S l~ \V mOJ~j pamit.;.ci dantejskie sceny nie pła ­

czących. a r~ cląc)'rh z .i...tlu i l~sknll t y ludZI opuszczają­

cych swoje dOI11,., ... t\\.1. 7Jgrl Jy. gd~ na horyzoncie zni ­
k:.tły \\ leze kO~ .. : lułl.. ' .. bo l.lr.lJł~ Się JUZ za nim strze­
ch)" Ich dOm0\\ 1 711 ... r) 7 rlll", \\ Itlzcnia cmentarze, na 
których ~\\ ieb ': mogli} kryły do zesne szczątki, niedaw­
no tragicznie \\ pychane tam nienawiścią, której gorzkim 
owocem była tułaczka naszych rodaków i was samych. 

Duchem i dzisiaj j estem z wam i jako wasz kolega, 
wasz brat, współrodak , by się z Wami radować i mod lić 

na tej Mszy ŚW. , która zawsze wchodzi do programu 
Kongresu "Koła Brodzian", Raduje mnie też tego rodza­
ju pi~kny Wasz program. 

Gdy tak oglądam s ię wstecz, gdy patrzę na prze­
szłość naszą, nasuwają s i ę słowa Pisma św.: Marność 
nad marnościami. Nie poddaję s i ęjeclnak pesymizmowi. 
U wierzącego w Chrystusa - jakim i, jak spodziewam 
się, wszyscy jesteśmy - nie ma pesymizmu, Choc i aż 

pogrążymy się w ciemnosci grobu, to jednak tylko ciału 
tam miejsce. Tylko ono ma si<{ obrócić w proch. Dusza 
Ilasza nieśmiertelna. Pan Bóg w niesk0l1czoncj miłości, 
jaką nas otoczył, nakreś l ił naszej duszy inny cel niż cia­
lu. Chce nas mieć przy sob ie niby Ojciec swoje dzieci. 
Jesteśmy naprawdę Jego dziećmi. On kocha nas takim i 
jakimi jestesmy, choćbysmy bll1ęli w powodzi grzechów. 
My zawsze Boże dzieci. Przyjdzie też czas, że i ciało 
podniesie się z głębin grobu, aby wraz z duszą rado­
wać s i ę Bożą miłością. Nie możemy wzgardzić takim 
darem Bożym - miłością. Ona wyrazi ła s ię przez 
Krzyż. W śmierci Chrystusa na krzyżu i Zmartwy­
chwstan iu została objawiona w pełni m iłość Pana 
Boga do człowieka i św iat a. Właśnie on - Chrystus -
jest jedyną drogą do Ojca, do prawdy i życ ia. Nikomu 
pod niebem nie dano innego imieni a, w którym mogli 
by być zbaw ieni. 



Z entuzjazmem swych serc podążajmy za Chrystu­
sem. Tylko On może uc i szyć I"k człowieka , jak wtedy, 
kiedy uspokajal Apostołów: "Nie bójcie si", to Ja je­
stem", Patrzmy na Jezusa gh:cbią naszych serc i umy­
słów. On jest naszym nieodłącznym Przyjac ielem. w 
którym jak najbardziej warto s i" zakochać. Ch rystus 
wyzwolił Apostołów od I"ku, który 0\\ ładnął nimi w 
czas ie Jego męki. On i nam pozwala prZell""' ... ..:: naj tru ­
dni ejsze chwile życi a, jeśli z wiarą i nadzieją Z" f:teamy 
si" do N iego o pomoc. Zaufajmy "1 u do kon -a On 
bowiem jedyny ma słowa życia wiecznego. On tez. ~d~ ­
ny nie zawodzi. lleż to razy wiara i nadzIe: r. ze; o 
narodu były wystawiane na próbę. na b.1r":! .. :zlr-._ 
próbę wieku, który się kończ~ . do ktl..re,; _ .... ~ 

historia. Jak długo AP<blO! P'_u P_'I7. 
tak długo szedł po falach: ez r ~ 

ko ntakt z Jezusem, zaczął WI1"t":. e tr l ~ _ 

widnokręgu życ ia Pana Jezusa, inaczej 1:n. 2-_Z" C!") 

s ię chwiać i zaton iemy błądząc na wirażach n.l!'>ze~ 
życ ia. Bez Chrystusa życ i e nasze jest bezprzedm ioto\\~. 

życie traci sens. O t" l epszą dolę, o cz"sty kontakt z 
Jezusem wszystkich was Drogie Koleżanki i Koledzy i 
Rodacy zawsze się modl<; i innych proszę o modlitw<;, 
bo nie wszystk im jest łatwo być dzieck iem Tego, który 
jest w niebie . l chociaż starość wielkim ciężarem poło­
żyła się na moich plecach, to o Kolegach, Nauczycie­
lach, Profesorach nigdy nie zapominam. Nie zapominam 
też O tych, którzy już odeszli na łono naszego wspólne­
go Ojca. 

Z zapewnieniem o mojej pamięci modlitewnej , że­
gnam przezacnych Brodzian rzucając s i ę każdemu na 
szyję, składaj ąc na czole swój braterski pocałunek, jako 
zadatek miłości , pokoju, życz liwości i uszanowania oraz 
kreś ląc na nim, jako znak Z\\"ycię~l\\.l i błogosła\\ ień ­

stwa krzyżyk. Niechaj Boże blogosławienst\\o , ktorego 

Apel 
Koło Przyjaciół B rodów 
k/ Lwowa 
Al. Ks. Bp. J . Burscha 21 
43-480 Wisła 

Do wszystkich, którym los rodaków na kresach połu­
dniowo-wschodn ich nie jest obojętny, my dawni mie­
szkatlcy mi asta Brody, l eżącego 95 km na wschód od 
Lwowa, kierujemy prośb" o pomoc w budowie nowego 
kościoła rzymsko-katoli ckiego w tym mieśc i e . 

Los Brodów jest najt ragiczniejszy w całej Archidie­
cezj i Lwowskiej . Szesnastowieczny kośc iół za czasów 
sowieckich był sa l ą gimnastyczną. Po upadku komuni­
zmu na krótko odzyskał właściwe funkcje, ale już w 
roku 1993 grekokato li cy siłą, przy pomocy mil icj i, usu­
nęli modlących się z całego terenu kościelnego . Od tej 
pory, przez cztery lata nasi rodacy, bez względu na por" 
roku, mod lą s i ę na łące pod gołym niebem podczas upa­
łów, deszczu i podczas mrozów, gdy w kielichu zamarza 
wino mszalne. W ten sposób Polacy pozbawieni zostali 
praw mn i ejszości do nauki religii, języka i kultury 
przodków. 

wszystkim życzę, ście li się obficie na wszystkich dro­
gach waszego życia. a chwi le tego życia niech dobry 
nasz Ojciec Niebiesk i zechce przezłocić swoim boskim 
spojrzeniem i mnóstwem łask, a szczególnie tą, którą 

jest w ieczna radość z aniołami i świętym i w niebie. Na 
resztę naszego "wegetowania", bośmy starzy, i ja błogo­
sławię w i mię Ojca i Syna i Ducha świętego. 

Sciskam wszystkich najmocniej i najserdeczniej oraz 
dzi"kuj" z okazji tej Mszy św. za wiarę, której nie stra­
ci li ście na wirażach trudnego życ i a, za waszą wi erność 
Panu Bogu, skrzyżowanym kluczom Piotrowym, za 
wierność Chrystusowi, Jego Najświ"tszej Matce, którą, 

Jak wierzę, kochacie Z całym Narodem Polskim. 
Chwi le pożegnania nawet na papierze są trudne. 

\lam świadomość, że to pożegnan i e nie oznacza zerwa­
ma \\ ięzi . jaka mnie choć duchowo łączy z Wami. Za­
r"mam, że mam Was wszystkich w swoim sercu i że 

rMch1l. geografi i mojej biskup iej modlitwy zajmu­
_ ~ ~ Col pe'.l. no nie ostatnie miejsce. Proszę też o trochę 
'" e_ _ ,. sz:.m ercu i Waszych modlitwach, abym 
mogł -łuz:. Bvzemu Ludowi . też umęczon emu tak, jak 
Bóg chce I Jak długo chce. Tul" do swego serca nie tylko 
was ale wasze dZIeCI. wasze wnuki. Niech rosną Wam 
na pożytecznych członków Kościola, Ojczyzny tej ziem­
skiej i tej niebieskiej , na zbaw ienie dusz i na Waszą 
pociech". I niech Ojczyzn" kochają tak, jak nas uczono 
ją kochać, jak my w rzeczywistośc i ją kochamy. Dowo­
dem tej naszej miłośc i są periodyczne zjazdy, które zwo­
łujec ie. 

Przy okazji wyznaję , że ogarnia mnie obawa na 
wspomnienie tego, co przepowiada Pan Piotr Sirko, że 
to ostatni zjazd Brodzian. Oby tak nie było. 

Z wyrazami czci, uszanowan ia i podziękowania za 
łaskawą uwagę. 

Kamieniec Podo lski. 2 maja 1998 r. 

Po dłu goletn i ch staraniach uzyskano zgod" i m iejsce 
na budowę kościoła, a równoczesnie zabytkowy kośc i ół 

stał si" dodatkowo obiektem odwetu za rozebraną kopu­
ł" na koście l e w Przemyślu. 
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O tym, czy i kiedy nowy kościół zostanie zbudowa­
ny, zadecydują zgromadzone środki pIeniężne od ofiaro­
dawców z Polski i zagranicy. 

Rodacy na kresach południowo- \\ schodnich są wy­
jątkowo biedni, bez naszej porno ~ me zbudują sami 
nawet malej kaplicy. Przyda się bzda ofiarowana zło­
tówka, chociaż liczymy t akże na zamozn)-ch sponsorów. 

Datki pros imy przesyłać na: 
Konto Caritas ArchidieceZjI w Luba zowie 
Bank Depozytowo-Kredytowy \\ Lubaczowie 
10701496-1397-22 27-01 00 
z wyraźnym oznaczeniem celu: 
Na budo W" kości oła rzymsko-kato lickiego w Bro­

dach. 
W imieniu Kola Przyjaciół Brodów 

dr Stanisława Valis-Schyleny 
Al. ks. bp. J. Bursche 21 

43 -460 Wi sła 



Idzi Martynowicz 

Kościelne uroczystości w Złoczowie 

Poświęcenie przez abp-a M. Jaworskiego tablicy ku 
czci J. E. Ks. Biskupa Jana Cieńskiego, wmurowanej 

27.12.1997 r. w Złoczowie . 

Była to uroczystość nieprzeciętna. Do kościoła pod we­
zwaniem Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny w Zło­
ezow ie zjechało wielu zaproszonych gości, z których naj­
ważniejszym był 1. E. ks. arcybiskup Mal:ian Jaworski me­
tropolita lwowski, który odprawił uroczys tą mszę świętą \\ 
asyście S-miu duchownych. Prócz ducho\\ nych rz~ msko­
katolickich, byli leż wyznania grekokatolickiego l pr.·. -
sławnego . Były zakonnice, parafianie ze Zło ZO\\t1 i mn\ch 
miejscowości. -

Tablica z napisem: "J. E. Księdzu Biskupowi Janowi 
Cicliskiemu niezłomnemu obrońcy wiary -7 .01.1 905 
+26 .12.1992 dlugolelniemu pasterzowi parafii Wniebowzię­
cia Najśw i ętszej Marii Panny w Złoczowie w latach 1938-
1992 wdzięczni parafianie", została wmurowana w filar z 
prawej strony od wejścia , w tylnej czę~ci kościoła. 

Wybitna postać J. E. ks. Biskupa zasluguje na to, aby na 
jego grob ie stanąl nagrobek godny Zmarlogo. Niestety nie 
jest to sprawą łatwą do wykonania z różnych powodów. Po 
pogrzebie, na z iemnej mogile został postaw iony żelazny 
krzyż bez napisu. Po paru latach pojawiła się tablica, isnie­
jąca do dziś, z napisem niezbyt zgodnym z faktami. \\'ymie­
niony tam jest "Ks. Jubilat" z racji jubileuszu 50-lecia ka­
płalistwa. Dlaczego nie wymieniono Biskup? Należy tu wy­
jaśnić, że ks. Jan Ciet\sk i w r. 1967 dostał zezwolenie na 
wyjazd do Polski, gdzie w wielkiej tajemnicy został wyświę­
cony na biskupa przez prymasa Polski J. Eminencj, Kardy­
nala Stefana Wyszyńskiego. 

O tajemnicy wiedzieli tyłko ci, którzy Z racji stanowi­
ska duchownego w .,podziem iu" pal1stwa radzieckiego 
musieli o tym wiedzieć, np. wyświęcani na księży przez 
biskupa J. Cieńskiego greko -katoliccy klerycy. Tajemnica 
byla tak wielka, że po upadku Związku Radzieckiego nie 
wychodziła na jaw, jakkolwiek przestał o to być celowe. 
W związku z tym , zw racali się do władz kościelnych 
m. in . bratanek Zmarłego hrabia Mgr inż. Włodzimierz 

PruszYliski i autor niniejszego komunik atu, na co otrzy­
mai odpowiedź od J. E. arcybiskupa M. Jaworskiego, że 
sprawa jest przekazana do rozstrzygnięcia do Watykanu. 
Wreszcie z końcem 1997 r. zos tała pomyślnie rozstrzy­
gnięta i dzięki temu już na tablicy wyżej wymienionej 
widnieje pelny tytul Biskupa, co leż b,dzie uwidocznione 
na nagro bku. 
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Procesja Bc::ego Ciała w Złoczowie. 11 VI 1998 r. 

Procesja w Złoczo\\ ie 

Święto Bożego Ciała \, dm 
bardzo uroczyście obchodzone 7rz ... "" 
do\\"o na Ukrainie jest to dz,,~ -
cia. \\ kalendarzu fuk~ ­

~'A. :.lml rz~m ... 

Złoczowie by lo 
.. reslic. że urzę­

NU przesunię­

v:,ł.l,-, nym. ze 

b~ b ogra-
n1" Z nJ. ~ t .. .. t :1 , pOlem 

do ub. roku au paru ... :- \\ na pLcu prz~<..1 ko~c lOłem. 

W tym roku naSI kSIęża postanowili z procesją obejść 
część miasta. Władze miejskie dały zezwolenie, milicja za­
pewniła porządek, a nauczyciel szkoły muzycznej Płac hciti­
ski zo rganizowa ł orkiestrę dętą, dobierając muzyków ze 
swej szkoly i wojska. 

Uroczystość rozpocz,la s i, mszą św. o godz . 9-tej. 

Kościól był pelny. Prócz naszych księży, był ks. prawo­
sławny, a wśród naszych parafian można było za uważyć 

pojedyncze osoby wyznania greko-katolickiego i prawo­
s ławnego. Złoczo\\'ski proboszcz ks. kanonik Jan Buras, 
po wygłoszeniu jak zwykle pięknego kazania, poinformo­
wał też wiernych w jakim porządku będzie się szło przez 
miasto. Po msz)' św. przy muzyce ruszyła procesja. Na 
przemian grała orkiestra i śpiewano pieśni. Aż dziw, że 
szlo to tak skladnie, jakby gra la orkiestra zawodowa i 

śpiewa l lud, który nie mial ponad 50 lat przerwy w 
otwartym wyznawaniu wiary. 

Z otwartych ok ien z zai nteresowaniem pat rzyli na nas 
ciekawi mieszkańcy miasta, a wielu naszym parafianom ci­
snęły się ł zy do oczu z radości, że znów w procesj i szliśmy 

przez śródmieśc i e. 

Po zakończeniu uroczystości , parafianie natychmiast ro­
zebrali ołtarze i pozamiatali ulice, doprowadzając wszystko 
do normalnego stanu. 

Jak z tego widać, wspólpraca Polaków i Ukraińców w 
Złoczowie w chwili obecnej nie tylko nie budzi żadnych 
zastrzeżeń, ale może slużyć przykladem dla innych powia­
t6w. 

Dalby Bóg, by i na innych odcinkach religijnego życia 
zaistniała wśród ludności taka harmonia. O 



Mieczysław Kostur 

Świdwiński Dzień Kultury Kresowej 
l 

Prezesi O. TMWiKW A. Teresińska i Klubu TML,,(P". 
M. Kostur z burmistrzem F. Paszelem i wójtem 8. 

Lauferem na czele korowodu ul. m. Świdwina. 

To nowa impreza kulturalna realizowana w ramach "Dni 
Swidwina" organizowana po raz drugi przez Klub TM­
LiKPW wraz z Towarzystwem Mi łośników Wilna i Kresów 
Wschodnich, Kolem Związk u Sybiraków i Świdwińskim 
Ośrodkiem Kultury w Świdwi n ie. 

Obchody rozpoczęto 4 czcrwca O godz. 15 .30 wyświe tl e­

niem archiwalnego filmu pt. "Ty co \V Ostrej Świec i sz Bra­
mi e", W czyLClni MBP zorgani zowano wystawę wydaw­
nictw Lwów-Wi lno-Sybir. 

Główne obchody Dnia Kultu ry Kresowej odbyły się 5 
czerwca. O godz. ł 6.00 w Kościele MBNP odprawiona zo­
stała Msza sw. \\' intencji Polaków na \Vschodzie i Kreso­
wiaków na Ziemi Swidwitlskiej. Mszę sw. celebrował K~ . 
Kan. Jan Wszołek z udziałem członków TO\I,- arzystw I-:. reso­
wych przy czytaniu lekcji, modlitwy wiernych i ofiarowa­
niu. C iepłym i serdecznym akcentem było ofiarowanie por­
tretu papieża Jana Pawła II wykonanego ręcznym haftem 
przez p. Jadwigę Musiałowską - sybiraczkę wi ln iankę. 

Wśród ofiarowanych da rów był mi ód , ser, chleb kulikow­
ski -lwowski i chlcb wileński , rogale i obwarzanki smor­
gońskie. 

Po Mszy św. zespoły artystyczne utworzyły barwny koro­
wód z organizatorami oraz władzami miasta i gminy Swi­
dwin ml czele. Korowód z muzyką i piosenką l wowską i wi­
lenską przeszedł ulicami miasta na podzamcze, gdzie arty­
śc i ludowi wystawili na sprzedaż swoje prace, obrazy, rzeż­

by itp ... Można było kupić chleb kulikowski i w ilet\ski. Fi-

Alina Młyńska-Wójcik 

B= es a lerek - gość ze Lwowa, muzyk, śpiewak, 

b , =. "fqe": Chóru .,Echo" we Lwowie, w głębi 
cz ". ::: e zespołu .Dąbrowiacy" z Lekowa. 

nałO\\"ą CZę.SCI>ł Imp:e~ b: ł: \\ ~ _~~~p~ zespo łów artystycz­
nych, głównie z program..lml kre!'lo\\ ~ mi. 

Rozpoczęli org3nizatorl~. ~1iecz)-słrl\\ Kostur. Anna Te­
resińska, Wanda Duklas i ~lari3n \Viszniewsk i z u dzia łem 

Franciszka Pasze la Burmistrza Miasta Sw idwin. Burmi­
strzowi za dobrą wsp6łprac~ M. Kostur wręczył ałbum Lwo­
wa, a M . \Viszniewskiemu - Dyrektorowi Swidw ili sk iego 
Ośrodka Kułtury, sekretarzowi Klubu TMLiKPW Złotą 

Odznakę TML przyznaną przez Zarząd Główny TMLi KPW 
we Wrocławiu. 

\V programie artystycznym \\ystąpili: p. Boles ław Kurek 
ze L\\0\\3 - muz~k i b~ł~ d~r)gcnt Chóru "ECHO" we 
L\\o\\ie. klOt: ~rie\\.tł ballad) l pio~enki h\o\\ sk ie akompa­
niując n3 gitarze przy \\spól udziale p. Krystyny Górka, 
która recylOwała poezję lwowską. 

Zespoły .. Leszczyna" z Pęczcrzyna, "Dąbrowiacy" z Le­
kowa, "Kaczeńce" z Jastrow ia , " Pląs" Swidw ili skiego 
Ośrodka Kultury, kapela "Adaśk i" z Koszalina, p. Jan Wa­
nago poeta gawędziarz z Wrześnicy i p. Jadwiga Bartosze­
wicz ze Szczecina przedstawili folkl or kresowy. 

Imprezę taką można było zorganizo\\ al' dzi~ki zaintere­
sowan iu i wsparc iu władz miasta i sponsor0\\. ktorym orga­
nizatorzy serdecznie dzi ękują. 

Organizatorzy mają nadziej~ że DZlen Kultury Kresowej 
będzie już stalą imprezą podczas Dni S\\ id" :na, a Świdwitisk i 
Ośrodek Kultury stanie się miejscem prze~l.td(m zespoi ów rol­
klOlystycznych o programie kresO\\ ~m \\ n:L"'Z)111 regionie. D 

Klub Stryjan W Warszawie działa już ósmy rok 
Rok ł 990 był w Warszawie szczegó łnie znaczący dla 

dzialalności Kresowiaków. To właśnie wówczas z długiego. 
trwającego bli sko pół wieku letargu zaczę li budzić się do 
życia mieszkańcy dawnych polskich Kresów. Bo choć Towa­
rzystwo Miłośników Lwowa działało już od 1988 r. , to jakoś 
byli mieszkmlcy innych kresowych miast ni e kwapili się do 
działania. Wyglądało na to , że Kresy II Rzeczypospołitej 
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składa ł y się wyłączni e ze L\\ 0\\ 3. Bardzo mnie to sm ucił o, 

tak bardzo, że w styczniu ł 990 r. zaczęłam "wyłusk iwać" z 
blisko dwu tysięcy członków Oddziału Stołecznego TML tych 
"nielwowiaków". I tak doszło do pierwszego, założycie l skiego 

zebrania Koła Kresowego \V dniu 15 lmtia 1990 roku. 
Organizując Kolo Kresowe zauważyh1m z radości~l. 

wśród sporządzanych przeze mnie wykazów, również i mi c-



, 

szkańców Stryja, miasta, z którym związana była moja ro­
dzina. Zajęta organizowaniem Koła Kresowego, dopiero w 
październiku zna lazłam czas na powołanie w jego ramach 
odr"bnego Kł ubu Stryjan i tak ł 5 pażdzi ernika 1990 r. 
odbyło się jego założyciełskie zebranie. Był wówczas Kłub 
Stryjan w Warszawie pierwszym w Polsce. Tuż za nim, za­
ledw ie miesiąc póżni ej powstała "Strzecha Stryjska" we 
Wrocławiu , a w nast«pnych ł atach Kluby i Koła Stryjan w 
Krakowie, Opału i w Gliwicach (przekszta łconym póżniej w 
oddzial). 

Od samego początku, aż do tej pory sta ł e borykamy się z 
braki cm lokalu na nasze spotkania. Zmienialiśmy go już 
sześć razy, za każdym razem nie wiedząc na jak długo. Przy 
obecn ie panującym "wolnym rynku" bardzo trudno jest zna­
leźć darmowy lokal, a my niestety nie mamy z czego płacić. 
Jak do tej pory nie otrzymaliśmy I1Igdy żadnej pomocy fi­
nansowej na pokrycie kosztów nasze; dzia ł alnośc i an i od 
naszego "starszego brata", czyli od TO\\3rzysrwa Miłośni­
ków Lwowa i Kresów Południo\\ o- \\'schodn i ch, an i od in­
nej organizacji czy instytucji. >: ie otrzyn13lismy jej również 
przy załatwianiu kolejnych lokalI. Jesi n~ mało i z każdym 
rokiem coraz mniej, a kieszenie emel") cKle coraz bardziej 
puste. Całą naszą działalność możem~ prO\\.dzIC dzięki 
własnym, niewielkim i dobrowolnym składkom. 

Na szczęście pod koniec ubiegłego roku, pod S\\Ó, dach 
przyjęło nas Koło Kombatantów i Więżniów Politycznych nr 
II, przy ul. Bytnara. Dzięki życzliwości Zarządu Koła, z 
prezesem p. pik. Tadeuszem Jarmolińskim i sekretarzem p. 
Zbigniewem Laskowiczem na czele, mamy to ostatnie 
schronienie. Oczywiśc i e nie byłoby tych znajomośc i i tego 
lokal u, gdyby nie tak bardzo pomocne pośredn ictwo doc. dr. 
Stanisława Hubla. 

Głównym spoiwem naszej "stryjskiej gromadk i", poza 
miłośc i ą do Stryja, są comiesięczne spotkania. Uroczystej 
oprawy nadaje im herb Stryja, własnoręcznie namalowany i 
oprawiony przez Józka Werstlera, który jest również projektan­
tem i wykonawcą naszej klubowej legitymacji i dyplomów. 

Tematyka naszych zebrań jest dość zróżn icowana. By ło 

spotkanie z autorem książki "Ludzie Doliny" - Franci­
szkiem Stemplerem. Książka ta w 1990 r. uzyskała pierwszą 
nagrodę TML. Wszyscy otrzymaliśmy ją w darze od autora 
z pięknymi dedykacjami. Od tego czasu p. Franciszek , 
mimo, że sam pochodzi z Doliny i mimo swych bl isko 90 
lat, przyjeżdżał na nasze spotkan ia aż ze Świdra tak długo 
jak długo pozwa l ały mu na to siły. Dziś mamy z nim już 
ty lko kontakt telefoniczny i listowny. 

Drugie tego typu spotkanie było z Leszkiem Szulcem, 
autorem książki o Stryju "Takie małe miasto". Większość z 
nas nabyła wówczas od autora tę ciekawą dla nas książkę. 

Na kilku spotkaniach wygłaszał pogadanki poświęcone 
historii Stryja i innych miast kresowych Adam Wartaiski. 
Jeszcze kilka dni przed jego nagłą śmiercią omawiałam z 
nim tematy następnych planowanych pogadanek. 

Dokąd tylko mieliśmy możliwość korzystania z magne­
towidu, wyświetlaliśmy filmy o Stryju i Kresach, zarówno te 
nakręcone przez red. Stanisława Auguścika, znane z pro­
gramów telewizyjnych, jak i amatorskie, kręcone przez nas 
w czasie wyjazdów na Kresy. Część filmu o Stryju St. Augu­
ścik nakręcił z udziałcm członków naszego Klubu. Oprócz 
mnie w filmie tym udział wzięli nieżyjący już Mietek Ba­
railski, Adam WartaIski i Czesia Lassotowa, u której w 
mieszkaniu ta część filmu była kręcona. Przedwczesna i 
nagła śmierć red. Auguścika przeszkodziła mu ten film uzu-
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pełnić i nagrać na kasetę video, przeznaczoną przez TV do 
dystrybucji. Niestety są w i ęc to już tylko filmy archiwalne i 
nowych raczej si ę nie doczekamy, bo dotąd nie ma nikogo, 
kto Z równ~m zaangażowaniem jak red. Auguścik chciałby 

i potrafił go l.l5t.l'pić. :-lie ma też ku temu sprzyjającej atmo­
sfery w TV. :I rI.;l5ze kresowe .,1obby" jest zbyt słabe, by na­
stawienie to zmtenić. 

Nawiązah$m~ kontakty z rodziną Kornela Makuszyń­
skiego i z Tov.~ ,,:wem Karpackim, które urundowało ta­
blicę pamiątko\\ą t~mu pisJrzo\\'i i poecie. Tablica została 
wmurowana i pos '. ~ na \\ kościel e parafialnym w Stryju 3 

maja 1997 r. \\ 4rc,:"Z)'to>ciach tych wzięli udział również 

i przedstawici el. ".A>ze_o Klubu, zawożąc dla stryjskich 
dzieci dary. a m In l .ązki K. MakuszyIiskiego, ofiarowane 
przez jego rodzIn •. ~ \\Iaściwie rodzinę jego drugiej żony­
pp. Gluzińskich t.'}]anie mieszkający na Śląsku, nastawie­
ni są głównie na pomoc Parafii w Stryj u i w Skolem i przez 
tyle lat swej dZlał31nosci nie zmobilizowali się, by temu 
wielkiemu Slryjamnowi ufundo\\ ać pamiątkową tab licę. Do­
brze chociaż, że zaJ~o ;:,;.ę ~m TO\\~5t\\0 Karpack ie. Trzy 
nasze wieczory pOSWlę\:I:lsm~ ~~~U l t\\orczoSci K. Makuszyń­
skiego oraz poświęconym ku Jego Cle! lir ~zystościom. 

Największym jednak powodzeniem c:e"zą s ię spotkania 
..opłatkowe" i wielkanocne. Smakujem} na nich wypieki i 
") roby pań z naszego Klubu. Dzi ś już nikt ,oble nie wyo­
brnża tych uroczystych spotkań bez znakomitej kutii \Vikto­
rit Kutyk oraz bez \vspaniał ych tonów i mnzurkó\\ Ziuty 
Nowaczka" ej. Cha'· i inne osoby s ta rały si ~ im .. dotrzymy­
wać kroku". Te urOCZ) 5te \\ te,:zor) US\\ le:n13ła czytaniem 
swych utworów Krysia Stnrkiewlcz. a pome\\uż sprawujemy 
si" dobrze, przychodzili do nas ,.MikołaJ"· w osobach Zdzi­
sława Omytruka i Leszka Szulca, którzy przynosili nam 
przygotowane przez siebie "prezenci ki" , wiążące się tema­
tycznie ze Stryjem. 

Dwa lata temu do łączyła do nas Maria Kraszewska wraz 
z bratem Mietkiem Nemczykiem i jego żoną Janiną. Ta 
"ek ipa" z "marszu" włączyła s i ę w nasze klubowe życie, 

odciążając mnie od organizowania "opłatków" i ,jajeczek". 
Dzięki nim właśnie na wszystkich spotkaniach nie brakuje 
dla nikogo szklanki gorącej herbaty, przygotowywanej na 
oligoceńskiej wodzie, przywożonej aż z Głoskowa. 

W ramach swej działalności utrzymujemy kontakty tele­
foniczne, li stowne i osobiste z naszymi seniorami zamie­
szkałymi w Warszawie, którym siły i zdrowie nie pozwalają 
na uczestniczenie w spotkaniach. Utrzymujemy również 
kontakty z pozostałymi pięcioma klubami , kolami i oddzia­
łem Stryjan w Krakowie, Opolu, Wrocławiu i Gliwicach 
oraz Londynie, jak również z Polakami mieszkającymi obe­
cnie w Stryju i z proboszczem tamtejszej parafii - ks. Janem 
Niklem. Prenumerujemy biuletyny "Strzechy Stryjskiej" i "Z 
Nurtem Stryja" oraz uczestniczymy w Ogólnopolskich Zja­
zdach Stryjan w Gliwicach. 

Wszystkie te kontakty zaowocowały m.in. zeb raniem 
1500 adresów Stryjan zamieszkałych w kraju i poza jego 
granicami. Po ostatnio przeprowadzonej aktualizacji, na 
podstawie otrzymywanych listów ze smutkiem stwierdzi­
łam, że 1/3 z tego wykazu już nie żyje. Również i z naszego 
szczupłego grona, liczącego na początku ponad 40 osób, w 
ciągu ostatnich kilku lat zmarło II osób, a drugie tyle nie 
ma już siły przychodzić na nasze spotkania. 

Zespołowo lub indywidualnie robiliśmy wypady do Stry­
ja, Lwowa i oko'lic, a nawet korzyslal i śmy z leczenia sana­
toryjnego w Marszynie. Te wyjazdy sprzyjają odświeżaniu 



wspomnień i nawiązywaniu kontaktów z mieszkającymi tam 
Polakami. Szczególnie tym naj starszym, często żyjącym w 
osamotnieniu i w biedzie, te kontakty, a i równ ież pomoc 
charytatywna, są bardzo potrzebne. W miarę swych możli­
wości staramy sit( laką pomoc organizować . W pierwszych 
latach naszej działalnośc i zbierane były paczki żywności o­
we, książki i odzież za pośrednictwem Stołecznego O~dzia­
łu Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kresów Połudmowo­
Wschodnich. Były to jednak niewielkie ilości, zbyt male w 
stosunku do potrzeb. Raz tylko udało się wysłać trzy tonowy 
transport do Stryja. Była to prawie cała żywność zebrana 
wówczas przez Oddział Stołeczny na pomoc Polakom \lo 

Stryj u. Od 1995 L , za pośrednic twem Joli Zb~ ,ze < 
udało si ę zalat\\ ie stałą pomoc ('h:l~ !:l~~ .. _ ... 3. 5·... z 
ki zbiórkom pIem~lI': l'T' ~; ... n '7 

okazji świ ąt \\ parali. _ '" .. ~s~~-., .. 
zebrane wówczas pieniądze kupe,., .ar _ 
czystości, po które ks. Nikiel prz) S) il ze ~ 
ciężarowy, zaopatrzony w niezbędne zez\\olen. \..Z 

ukraińskich. 

Wspólnie z prezeską Tow. Kultury Polski ej ZIem I 
Lwowskiej w Stryju - Stanisławą Hałas zorgan izowaliśmy 

w kapl icy 0.0. Jezuitów przy ul. Narbuua jednorazową 
sprzedaż cegiełek, emitowaną przez ks. Nikla, na pomoc 
kościołom w Stryju i w Skolem. Udało nam się również 

pozyskać sponsorkę p. Ewę Fatygo z Warszawy, która, choć 
nie jest związana z Kresami, wpłaciła na konto Fundacji 
założonej przez ks. Nikla 30 mln. (starych) złotych. 

Nasze starania zaowocowały przekazaniem do Stryja 
nowego magnetowidu fi rmy Panasonic oraz kompletnego 
stroju krakowskiego. W czasie kilkakrotnych wizyt księdza 
1. Nikla w Warszawie, przekazaliśmy mu również dla Stryja 
i inne wartościowe dary, takie jak załatwione przez Z. Dmy­
trLlka kserokopi ark ę i po licyjny "gazik " o raz ofiarowane 
przez Wisię Juras-Smith strzykawki i igly jednorazowego 
użytku , czy rękawice chi rurgiczne. Ponadto przekazaliśmy 

leki dla chorych na serce , astmę, wrzody żo lądka i postępu­
jący gościec. Również przy okazji naszych wyjazdów do 
Stryja zawsze zab i era liśmy jakieś dary pieniężne , bądź rze­
czowe, takie jak książki, odzież czy słodycze . 

To wreszcie dzięki naszym staran iom przez okres 3-5 
tygodni przebywała w Polsce 3D-osobowa grupa dzieci ze 
Stryja . .Jak do tej pory żadnemu innemu klubowi, czy Od­
działowi Stryjan nie udało s ię tego załatwić . 

Alfred Janicki 

W Czasl $~<=" pob~tu dzieci brały udział w VI Parafla­
dzie, zdob)"\, aJ..ł~ II na;rod~ za program kultura lny. Zwie­
dziły wówczas \\Tar Z3"'~. l;iZU~ i góry. Sponsorami ich 
wakacji w Polsce byli. or~ .. r·z_: rz~ \'1 Paraftad y, Minister­
stwo Edukacji Narodo"ł!> T .s.iZ~ -t\\O \Vięzi i Pomocy 
Polakom na Wschodzie oru p.1:.Ife \ 1 B K.rółowcj Meksy­
ku w Laskach Warszawsk ich I .. ~ Zbawiciela \V Warsza­
wie, gdzie też dzieci dały \\ zru .. Z.J. ... ...: koncert patriotycz­
nych i relig ijnych pieśni . \\' CZ3,.< :e;o pobytu dzieci na­
wiązały liczne kontakty, które 0\\ ". do dziś. 

Pod koniec roku 1996 przekazx:sm\ z \\bsnych składek 
Ol r~ce Stani sławy Hałas ponad 3 mln (-:~~ch) złotych na 

moc dla naj biedniej szych Polakó\\ \\ :ryju, a prezes 
_W,polnot)' Polskiej" prof. A. Stelmacho" ,ki na len sam 
,cl przekoza ł jej wówczas 700 dol. es.>.. Prl' każdej nada­
"ZJ~ ;:e: SI ę okazji posyłamy do Stryja dZIeC i ęc ą odzież, 

f3 ,t tam najbardziej potrzebna. 
\\. Z}S!kIe te wyżej wymienione dz i ałania, przy tak nie­

:zh1e członków naszego Klubu, wymagały ogrom­
_-.1 ;:''' c~ ~iestety mamy coraz mniej sił, a i o 

p.er _ _ 'U L"UJ~lej. Dokąd sił nam starczy będzie­
m~ o.:z~ .<.t ~:! ... l. ,:"e_~izować \\'ytyczone przez siebie 
cele. Jedn3k nI .t:e z ;)' lo :1.1m .lUŻ czasu na aktywną dzia­
łalność. U\\ ażam. ze z ·z:!.Sem pomoc charytatywną winny 
przejąć całkowicie organtzacJe do tego powołane i Kośc ió ł 

Katolicki w Polsce. Parafie \\' Stryju i \\ Skolem, podobnie 
jak i inne położone na naszych dawnych Kresach, działają 
dynamicznie i mają bardzo ambitne plany. Wymierający już 

z coraz bardziej pustymi emeryckimi kieszeniami byli mie­
szkańcy tamtych miast nie są w stanic sprostać tym wszyst­
kim, stale rosnącym potrzebom. 

Resztki s ił i czasu, jaki nam pozostał powinniśmy po­
ś w ięcić staran iom o ocalenie od zapomnienia naszego ro­
dzinnego miasta i jego polski ej przesz l ośc i. Uważam, że 

wyrzutem sumienia \\' tej dziedzin ie winny być dla nas, za­
niedbane, popadające w coraz większą ruinę groby legioni­
stów. Jest ich około 200 na stryjskim cmentarzu. Nikt dotąd 
o ich renowacji nie pomyś l ał; czyż nie powinno być nam 
wstyd, chociażby przed Ukraiócami? 

W utrwalaniu historii tych drogich nam, pozostawionych 
wbrew naszej woli miast i ziem, atmosfery, jaka panowała 
oraz ludzi tam żyjących , nikt nas nie może wyręczyć, bo my 
tę historię mamy zakodowaną nie tylko \\' pamięci , ale i \V 

sercu. O 

Rocznica "Dnia ludzkości" w Węglińcu 
12 lipca 1998 r., Węgliniec, godz. 14.00. Rzymsko-Ka­

to licki Kościół Parafialny wypelniony wicrnymi po brzegi. 
Na dworze jednostajny szum gęstego deszczu. Rozbrzmiewa 
pieśń .. "Z dawien Polski Tyś Królowa Maryjo ... ", blask 
światel. Do spełnienia eucharystii wychodzą do ołtarza księ­
ża, znani ze swego kresowego rodowodu: Ks. Kanonik Ta­
deusz Jaworski (Węgliniec), Ks. Kanonik Kazimierz Piet­
kUli (Zgorzelec) , Ks. Kanonik Franczak (Gierałtów), Ks. 
Proboszcz Zbigniew Korab (Stary Węgliniec) i Ks. Stani­
sław Chłopecki (Wrocław). Spełniają ofiarę w intencji 
Członków Rodzin z Kresów Wschodnich, którzy cierpieli i 
ginęli za to, że byli Polakami. Ks. Kanonik Kazimierz Piet­
kuń w swej homilii przedstawił cierpienia naszych rodzin w 
aspekcie przykazania miłości bliźniego i Samarytanina, po-
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krzepi I zebranych ufnością w zwycięstwo dobra nad zł em. 

W modli twie wie rnych Ks . Stani s ław Chlopec ki prosi I 
Stwórcę o zbaw ien ie Kresowiaków poległych na Syberii , 
stepach Kazachstanu. walczących na wschodzie i zachodzie, 
poległych z rąk dawnych współbrac i. Podkreśli i j ednocze­
śnie nadzieję zwyc i ęstwa dobra nad złem. 

Podkreśli ł konieczność wychowania patri otycznego w 
rodzinie Polskiej, wokół takich wartości jak: Ojczyzna, Wia­
ra, Bóg. 

W trakcie ofiarowania syn kresowiaka Łukasz Kutrowski 
odśpiewał pieśń Lwowian do Matki Boskiej - Opiekunki Lwowa. 
Na zakończenie wierni odśpiewali pieśń "Boże coś Polskę" . 

Po Mszy Św . wszyscy jej uczestnicy przeszli na plac, 
gdzie stoi obeli sk z tab li cą pamiątkową. Deszcz z jednostaj-



, 
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nego przeszedł w ulewę. Okolo 300 osób cierp liwie czekało 
na rozpoczęc i e uroczystości odsłonięcia. 

Przy obelisku prezes Alfred Janic ki przedstawił tragedie 
Polsk ich rodzin z Kresów Wschodnich. ic h cierpienie ze 
strony sowietów i faszystow niem ieckich i ze strony Ukraiń­
sk iej Powstańczej Annii. Zaapelov. ał do zebranych o szacu­
nek dla swych członków rodzin. którzy swym życ iem zapi­
sali s ię na trwale w historii naszego narodu. Prosił O konty­
nuowanie życia rodzinnego \\g !r.ld~('il Kresowej. Wykazał 
iż gesty pojednania czyni one pru'z .. J"le \\ ładze , Sól czynio­
ne w "i mię wejści a do Europ~" '" przemilczaniu tragedi i 
pr.leżywanych przez rodzin~ Kr.; e ,ad.,,! pozostaje bez 
odpowiedzi pytanie: .. D13~le~ ue'" nlSZ rząd nie upo­
mniał się o Polakó\\ pomoru",. ". _. przez bandy UPA'?". 
.,Dlaczego nie szuka SlC~ i r.~ ,. = z urzędu morderców 
spod znaku UPA ~". Zl3pe .. I O rr _ .• zanie w iedzy o 
martyrologii rodzin z Kre"o :\.. .. .. "'!""zez żyjących 
kresowiaków. 

Aktu odslonięcia obelisku z w.,. -
K:lZi mierz Markowski (Ziemi3 \\ ~". 

(WoIYI1), Jan ina KWl11arzewska, Lud\\ 1' ,. 
sław Kapnik (Podole), Kazimiera Su._ .. v 
Lwowska). Przewodniczyi im Alti-ed Jan icki 

" I.vnJIi: 
-.::3. T .. :mJ. 

B- " -
• Z _-

Aktu poświ~ccnia dokonal ks. Kanonik TaJeu,z :. 
ski. 

O godzini e 16.00 \V miejscowej Szkole Podsta\\'o\\eJ ze­
bra li się fundatorzy obelisku i tablicy oraz członkowie Od­
działu Miłośników Ziemi Tarnopolskiej i Stanisławowskiej 
w Węglil;cu; w spotkaniu uczcstniczyło 130 osób. 

Prezes Janicki na początku w gorących słowach podzię­
kował firmie "Exbud S. A." z Bolesławca za bezpłatne prze­
kazanie bloków piaskowca na obelisk, firmie ,.Famago" ze 
Zgorzelca za pomoc \V postawieniu obelisku oraz Panu B. 
Boberowi za bezpłatne usługi transportowe. Podziękował 
też za wsparci e moralne, finansowe oraz w robociźn i e dla 
Samorządu MieszkUl;ców miasta Węglińca (M. Gałusza), 
N i ezależnej Inicjatywie Samorządowej (M. Sochoń), a 
szczególnie gorąco wszystkim ofiarodawcom, których drob­
ne kwoty zaśw i adczyły o zapotrzebowaniu na moralne zado­
śćuczynicnie za milczenie o tragedii Kresów. 

Oddzielne podziękowania skierował do Burmistrza Gmi­
ny i Miasta mgr Andrzcja Kutrowski ego oraz Sekretarza 
Gminy i Miasta Pana Stanisława Mikołajczyka za codzien­
ne wsparcie tematyki Kresowej . 

Główne hasło spotkania: , .Cz łowiek może żyć wszędzie, 

ale serce zostaje tam, gdzie s ię urodz ił i wychował". 

Dokumentowaly to wystawy: 
- Nasze Rodziny Kresowe a 80-rocznica Niepodległości 

Il Rzeczypospolitej , 
- Tragedia Wołynia - I I lipca 1943 rok, 
- Podole Dzisiaj - rotografie P. Kaczmarka. 
"Podal anki" z Czerwonej Wody pod kierunkiem Stefana 

Pietruszk i śpiewały pieśni: "Obrońcom Lwowa", .. Nasze 
małe żołnierzyki" , "To luty", "Pożegnanie z Podolem", 
"Opatrzność Boska" i ... "Uplywa szybko życ i e". 

Uczniowie miejscowej szkoły, Agnieszka Matuszewska 
(8- latki ), Kinga Kalctka, Kamila Pławiak, Anna Kleszczyń­

ska. Lukasz Kutrowski i Kamil Mróz pod kierunkiem Pani 
mgr Anny Jeziomej wzruszyli swoi mi recytacjami i pieśniam i . 

Spotkanie odbyło się przy stołach suto zastawionych pie­
czywem domowym Podolanek i czlonkiń Oddziału TM­
LiKPW w Węglil;cu: Ireny Majdziak, Krystyny Majewskiej, 
Jadwigi Michalak, Danuty Piaseckiej, Marii Rudnickiej i 
Marii Wędziny pod kierunkiem Teresy Basarab. 

Na spotkaniu przyjęto nowych członków TM LiKPW 
oraz powołano nowych cz łonków Za rządu Oddziału 
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(P. P. Krystynę Majewską, Marię Rudnicką, Lud\\'ika Gro­
cholskiego i Piotra Kaczmarka). 

Odczytano rezolucję - prDlest do naczelnych władz na­
szego panst\\3. którą zebrani przyjęli długimi owacjami. W 
rezol ucji lej CZ) tamy: 

"N ie można mówić o wspólnych winach p orównując 

krzywdy wyrządzone w akcji "Wisła" z mordami rodzin 
polskich na Kresach i z totalnym niszczeniem wszystkiego 
co polskie, dokonywane przez UPA. 

Milczenie i zapomnienie nie może być naszą ceną za 
wej ście do Europy. Rodziny z Kresó\\ \Vsch. złożyły j uż 

ofiarę krwi i cierpienia. nie można od nas żądać ofiary ZJ­

pomnieni a. Możem) przebaczyć Uesli polud-wsch . sąsiad 
przyzna się do popełnionych zbrodni) ale nigdy zapo­
mnieć!" 

Na szczegól ną uwagę zasługuje rakt, iż pomysl posta­
wienia obelisku z tablicą pamiątkową poświęconą Człon ­

kom Rodzin z Kresów Wschodnich, którzy cierpieli i ginęli 
za to, że byli Polakami - powstal 31.01.1998 r. i już został 
zrealizowany i spełnia swoją rolę. 

Autorem projektu obelisku i tablicy pamiątkowej jest 
\'fred Janic ki, który skreślil te slowa i gorąco dzi,kuje 

--7. ,:kim. którzy pomogli zrealizować ten dowód pamięci i 
... . .. l . :i \\' tej uroczystości. 

~;" ~':-''': Dzień Ludzkości został godnie uczczony. :J 

Prezes Oddziału Miłośników Ziemi Tarnopolskiej i 
Stanisławowskiej w Węglińcu mgr Alfred Janicki, 

autor projektu obelisku i tablicy. 
Fot. A. Popielewicz. 



Zbigniew Umański 

Notatnik kresowy 
"Jeś li zapomnę o nich, 

Ty Boże na niebie, zapomnij o mnie" 

Pamiętamy, nie zapomnimy ... 

Prezydent RP A. Kwaśniewski i prezydent Ukra iny 
L. Kuczma w podcharkowskich Piatichatkach wmuro­
wali akt erekcyjny i położy l i kamień w~gielny. POŚ\\I~ ­
eony przez Papieża, pod budowę polsko-ukrain ... klc!g 
cmentarza ekumenicznego upamiętniającego j • ....t) 

wieckiego to tali taf)'zmu. '\;'a ~ hl. po "erz.:l- ..... -
rza będzie 75 symbohczn~.:h ;;r z U2Y"",,"fT'--'''''' 
pionowymi krzyżami . \\'zdłuz .. ... z.!rT' . 
wjeżdżaty c iężarówki z ciałam i pomorJ 
polskich, staną dwie śc i any, a na tablica h Zfl.J.. ... .. 

nazwiska i stopni e wojskowe ofiar. Ponieważ lezą um 
także Ukraillcy, cmentarz będzie miał charakter \\ ielo­
wyznaniowy. Przy bramie umieszczone bądą orzeł i try­
zub, godla Pol sk i i Ukra iny. Projekt cmentarza wykonali 
polscy architekci i jest on taki sam, jak d la cmentarzy w 
Katyniu i M iednoj e. 

W uroczystośc iach w Piatichatkach uczestn iczy li 
przedstawiciele pol skiego parlamentu z marszałkiem M. 
Płażyński m , ok. 200 członków Rodzin KatYlIskich, Po­
loni a i bliscy zamordowanym o raz żoh1ierze WP. Mszę 
ŚW., w której uczestniczyli przedslawi cie le kościołów 
greckokatolickiego, ewangeli ck iego i prawosławnego 

celebrował biskup gen. Sławoj GłÓdż . Rodziny Katyń­

skie przekazały tutej szemu kości ołowi symbol iczny kie­
lich i paterę. Poświęcono także krzyż zrobiony z brzozy 
rosnącej w Katyniu i wypelniony t amtej szą ziemi ą. 

Uroczystosci zakończyl apel poległych i salwy hono­
rowe pododdziałów polskich i ukraińskich. Długo je­
szcze w lesie slychać było melodię "Śpij, kolego" ... 

••• 
Pomnik Ofiar UPA stanie na bulwarze Xawerego 

Dunikowskiego we Wrocławiu. Wzn i osą go wrocław­
sk ie organizacje kresowe i kombatanckie. Pomnik bę­

dzie się składał z dwóch bryi: cokołu z tablicą informa­
cyjną z napi sem: "Pomnik pomordowanych obywateli 
polskich w latach 1939-47 przez OUN-UPA na Kresach 
Po łudniowo-Wschodnich." i herbami miast Lwowa, 
Łucka, Stanisławowa i Tarnopola wykonanych z lanego 
żel iwa. Głównym e lementem pomnika będą dwie piono­
we płyty gran itowe zestawione z sobą i prze·łamane - w 
miejscu przełamania będzie wykuta postać ludzka z roz­
postartymi ramionami "wgnieconymi" w be l kę granitu. 
Autorem projektu, wyłoni onego w wyniku konkursu, 
jest mgr inż. M. Szebeszczyk. Monument wykona Jaro­
slaw Bańkowski, miody rzeźbiarz wrocławski pocho­
dzący z rodziny kresowej. Władze mi ejskie Wrocławia 
wyrazily zgodę na postawienie pomni ka Ofiar UPA. 

11 lipca, w 55 rocznicę pogromu Polaków na Kre­
sach Po łudni owo-Wschodnich, po Mszy św. w kościele 
NMP na Piasku, prezes Komitetu Bud owy Ponll1 ika 
Ofiar UPA, inż. Szczepan Siekierka, położył kamień 
węg i elny pod jego budowę. Obecna była kompania ho­
no rowa i orkiestra WP, poczty sztandarowe i delegacje 

44 

organizacji kombatanckich, rodziny I b li scy kreso\viacy. 
Główną ideą wzn iesienia wrocławskiego pomnika jest 
oddan ie ho łdu i czci ofiarom zbrodni ukrai6skich nacjo­
nalistów i zachowanie o ni ch pamięci u potomnych. 

Stowarzyszenie Upamiętnienia Zbrodni Nacjonalistów 
Ukraińskich wc Wrocławiu zorganizowało sesję naukową, 
poswi ę:coną tragicznym wydarzeniom 55 lat temu na Kre­
sach. Wzięli w niej udział ITI.in. autor głośnej książki 
..Gorzka prawda", Poliszczuk, który mówił o ukraiJiskich 
ofiarach OUN-UPA, kapelan Annii Krajowej ks. prof. Sta­
n' JU Pawełczyk oraz przedstawiciele organizacji kom ha­
: .. llh.K1Ch 1 kresowych, kresowiacy, którzy przeży li ukraiń-
l' rror n3 Wołyniu, Podolu, na ziemi lwowskiej i stani-

'!> • ::Jkll~J. 

••• 
tov.lcJ.ch. przy Stowarzyszeniu "Rodzina Ka­

-t ł 'poleczny komitet budowy Pomnika 
Je .... t Juz makieta pomnika: trzy postacie 

000 

rogatywkach polowych. 
-.:entru lll Katowic. 

Premier Jerzy Buzek I marszalek Sejmu Maciej PI a­
żyllski spotkali się z przedstawicielami Rodzin KatY{I­
sk ich. Premier zapowiedział , że w ciągu dwóch lat za­
kończone zostaną prace związa ne z upami~tnienielll 
zbrodni katyńsk i ch i że zostanie powołany pe łnomocnik, 

który b~dzie tą sprawą kierował. W budżecie pallstwa 
przewidziano na ten cel odpowiednie środki finansowe. 

Bez honorowych gości 

\ \ ' dn iach 17- 18 lipca br. \V Przemys iu odbyl s ię IV 
Swiatowy Zjazd i Pielgrzymka Kresowiaków, zorgani­
zowany przez Światowy Kongres Kresowian, którego 
prezydentem jest Jan Skalski . Uczestniczyło w nim ok. 
500 osób z Polski i z zagranicy, w tym dz i ałacze polo­
nijni zza oceanu. N ie przyjechali natomiast do Przemy­
śla - w obawie, że impreza będzie miała antyukraiński 
charakter, co utrudni pojednanie między naszymi naro­
dami - goście honorowi zjazdu: marszałkowie Sejmu i 
Senatu oraz kape lan kresowian ks. Zdzisl'aw Peszkow­
ski; z honorowego patronatu zrezygnowa ł Prymas Po l­
ski, wycofali się z udziału \V zj eźdz i e i pielgrzymce 
wojewoda przemyski i prezydent Przemysia, przedsta­
wiciele wojska i policji. Uczestniczyli jedyni e dwaj se­
natorowie AWS oraz trzech poslów - z AWS i SLD. Od 
przemyskiego zjazdu zdystan owala się także Federacja 
Organizacji Kresowych. skupiająca w i ększosć z 26 
organizacji kresowych \\' Polsce, w tym Towarzystwo 
M iłosników Lwowa i Kresów Pld.-Wsch . 

Wydarzenia w Przemysłu ,.podgrzewane" przez 
mass media b yły baczn ie obserwowane po d rugiej 
s tronie Bugu i s rodowiska ukra il\skie w Pol sce. Wy­
woływały nieprzychy lne reakcje, np. protesty prze­
c iwko ponownemu, uroczystemu otwarciu lwowskie­
go Cmentarza Orl ąt , j ego odbudowie , czego doświad­
czyli cz łonk owie po lskiej delegacji Rad y Ochrony 
Pamięci Wa lk i Męczeństwa fina l izujący długie i 
trudne rozmowy we Lwow ie z władzami tego miasta 
w spraw ie odtworzen ia tej pięknej, a bliskiej se rcu 
każdego kresowiaka, nekropol ii . 



• 
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Na Wzgórzach Wuleckich i nad Odrą 

Fot. E. Lcgowicz For. M. Roga/skl 
Rocznica mordu Profesorów Lwowskich 

Na Wzgórzach Wuleckich we Lwowie 

4 lipca, w 57 . roczni cę tragicznej śmierc i profesorów 1\\0\\ ­
ski ch rozstrzelanych przez hitlerowców na \\'zgórzJ.ch \\'u~e~­
kich we Lwowie, na miejscu ich kaźni lwo\\ sq harcerze zxi"t.­
gnęli wartę honorową, odprawiona została ~ !sza Ś\\. , roda ~ 

złożyli wiązanki kwiatow i zapalili znicze pami~c i . 

We Wrocławiu, gdzie stoi Pomnik Pomordowanych Pro­
fesorów Lwowskich, 4 lipca, jak co roku, spotkali s ię przy 
nim przedstawiciele wrocławskich oddziałów i klubów 

Byliśmy u Pani Jazłowieckiej 
Częstochowa ~ Jasna Góra przez kolejne lata była miejscem do­

rocznych pielgrzymek TMLiKPW W ubiegłym roku piełgrrymowali­
śmy do pustelni błogosławionego Jana z Dukli, w tym roku w czerw­
cu - do klasztoru SS. Niepokalanek w Szymanowie. Do Matki Bo­
skiej Jazłowieckiej, która wypędzona w 1946 roku wraz z siostrami 
Niepokalankami z Jazłowca, tu znalazła schronienie. W Szymanowie 
jest obecnie Sanktuarium Pani Jazlowieckiej , patronki 14 Pułku U ł a­

nów, który przybrał nazwę "Ja zło wiecki " po zwycięsk i ej bitwie o 
polskie Kresy II lipca 1919 r. pod tą miejscowością. Panią Jazło­

wiecką odwiedzają w Szymanowie nieliczni, żyjący jeszcze ulani ja­
złowieccy Oraz lwowiacy i kresowiacy pamiętający, jak pielgrzymo­
wali kiedyś do Niej do Jazłowca. 

Organizatorem tegorocznej pielgrzymki TMLiKPW - nad którą 
objął patronat Jego Eminencja ks. Józef kardynał Glemp, Prymas 
Polski - był ks. Janusz Poplawski, kapelan Towarzystwa. Do Szyma­
nowa przyjechalo kilkaset lwowiaków i kresowiaków z całej Polski. 
Mszę ŚW., przy ołtarzu u stóp Matki Boskiej Jazłowieckiej , koncele­
brował ks. dr JózefWołczailski w asyście ks. Janusza Poplawskiego, 
który wygłosii, jak zwykle piękną, homilię . Wśród darow złożonych 
Pani Jazłowieckiej był m.in. żywy bluszcz, przywieziony zjej dawne­
go sanktuarium w Jazłowcu przez lwowiaków z Zie lonej Góry. Posa­
dzą go siostry Niepokalanki w Szymanowie, b~dzie żywą pamiątką z 
Kresów. 

Siostra BemadeUa, która wstąpiła do klasztoru SS. Niepokalanek 
w Jazłowcu w 1931 roku, opowiedziała pielgrzymom-kresowiakom o 
powstaniu tego zakonu, jego założycielce s. Marcelinie Darowskiej, 
historię kultu Matki Boskiej .lazłowieckiej otwartego w 1860 r. O 
koronacji posągu w 1939 roku, która w XX-lecie zwycięskiej bitwy, 
a w przededniu nowej pożogi wojennej odbyła się z udziałem 14 
Pułku Ułanów Jazłowieckich i wielu tysięcy pielgrzymów z cale-
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Nad Odrą we Wrocla >' ,u. 

T tL!KP\\, H o ~.JZ • mbatanckich z pocztami sztanda­
rO\1.) ... Br .. :t.9t Ktl!"l.o\\~go uczelni wroc ławski ch. \Vojsko 
")o ,:.l'\. ,ło rt~ bonoro\\ ą. l'roczystości złożenia k\\ iató\\ 
~od pomn",em prze' uJr.!CZ) ł \\ i epre"s ZG T\!LiKP\I' 
Emil Tesluk . PJ.ml .c r.:'.Jlr..ou ·o\\. rOl5kl~h l członkó,\ ich 
rodzin bestialsko zamordo\\an)ch 5"" lat temu \\e L\\owie 
uczczono chwilą ciszy, mod li t\\ ą i salwą honoro\\ ą oddaną 
przez członków Bractwa Kurkowego . 

) , ' 
, . 

II • 

Szymanów 28.06.1998 r. M. Boska Jaz/owiecka. 
J. Kondzio/a, H. Mędrek. Fot. A. Kaminski . 



go kraju. Posąg Pani Jazlowieckiej należy do cennych dziel sztuki 
religijncj IV Polsce. Wyszedl spod dluta Tomasza Oskara Sosnow­
skiego, jednego z najwybitniejszych rzeźbiarzy polsk ich XIX wie­
ku . Posąg wysokośc i 170 cm postac i i 24 cm postawy waży ok. I 
tony, zostal wykonany z białego marmuru kararyjskiego \V 1883 r. 
Najświętsza Panna, ze złożonymi na piersiach rękoma i delikatnie 
pochyloną głową, przeżywa tajemnicę zwiastowania. Uderza nie ~ 

zwykle piękny wyraz pelnej skupienia twarzy. 
Posąg ocalal z zawieruchy wojennej, ale wywiezienie go przez siosIr) 

Niepokalanki z klasztoru w Jazłowcu i przewiezienie prymitywn)ml 
środkami transportu do Szymanowa, graniczyło niemal z cudem - fi' .. -
działa siostra Bemadetta. Pani Jazlowiecka pozostała ze $\\0'..... J-

cic1kami - Niepokalankami w sz)'manO\\skim kl:bzr Yzt ! 
jest obiektem zachwytu. hołdu. pr0';'b. ~ . .;_ 

Złoty Jubileusz Kapłaństwa 

Warszawa 4.07.1998 r. Ks. J. Popławski. Mieszkańcy 

Piły składają życzenia (pp. Skibiccy). Fot. A. Kaminski. 

Jak bardzo znany, lubiany i ceniony jest ks. Janusz PoJlluwski -
kapelan Towarzystwa Milośników Lwowa i Kresów Pld.-Wsch. i 
prezes stolecznego Oddzialu TMl.iKPW, można s i ę bylo przekonać 
w dniu Jego Jubileuszu 50-lecia slużby Bogu i Kresom. Do kościola 
św. Marcina na warszawskiej Starówce. na uroczystą Mszę Dzięk­
czynną Jubil ata przybyli licznie jego przyjaciele. koledzy ksi,ża i z 
lawy szkolnej, Jego wychowankowie oraz wielu, wielu lwowiuków i 
kresowiaków - warszawskich, z różnych stron Polski i organizacji 
kresowych, a także zza granicy - ze Wschodu i Zachodu. Ze Lwov .. a 
przyjechal 50-osobowy chór katedralny, kresowi księża i goście, z l\'. 
Brytanii kombatanci, a wraz z nimi Włada Majewska. Na mszę przy­
szli aktorzy, dziennikarze, działacze społeczni i państwowi. m.in. Se­
kretarz Generalny Rady Ochrony Pamięci Walk i MęcZClistwa. An­
drzej Przewoźnik. Nic zabrakło młodz i eży, harcerzy z pocztem sztan­
darowym. Kościół był pelen. 

Wzruszony Jubilat serdecznie wszystkich powitol i podziękował 
Bogu, że dał mu dożyć 50-lecia kaplaństwa i tej uroczystosci. Lwow­
ski chór katedralny zaśpiewal Jubilatowi "A lleluja" Haydna i ulubio­
ną przez Niego pieśń "Sliczna gwiazdo miasta Lwowa". Pięknie za-
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wających do Jej sanktuarium pielgrzymów. Pochodzących z Kresów - w 
szczególnosci. Tak było i tym razem. 

SS. Niepokalanki zaj ę ły się serdecznie uczestnikami pielgrzymki 
TMLiKPW. Niektóre, zwłaszcza starsze, nadal czują sięjazłowiczan­
krll1li lub lwowiankami . nakarmiły nas smacznym obiadem z dese­
rem, udostępniły nam swój rozległy park, zaopatrzyły w opracowania 
o Pani Jazłowieckiej, klaszlorze itp. W "części artystycznej" piel­
grzymki. pani Irena Piątkowska z Zielonej G6ty recytowała wiersze O 

r..b"m blrdzie kresowym, Jurku Michotku. 
p legnaliśmy Panią Jazłowiecką modlitwą i śpiewem . A Szyma­

t" ze.;nal nas letnią ulewą· 
p Jeó b~dziecie kiedys w Niepokalanowie, pamiętaj c ie - w 

_ 'm "manowie jast Sanktuarium Pięknej Pani Jazlowieckiej. 
_", .. e Ją. Spotkanie z Niąjest glębokim przeżyciem. 

ł \\ .. uro\l.ych murach warszawskiej świątyn i. W trakcie uro­
....n ~ '~r:- ,', -, z udziałem kapłanów kresowych - ks. Andrzł.!j a '"_ .r .... "zrZJ Katedry Lwowskiej i ks. Tadeusza Miele­

... ,-ffl,~ l i>-"'" II Krzemieńcu, Jubilat wygłosił od oltarza 
J~' prof. Jarosław Popławski z KUL -

.. l ... . .::. !1ne;. trzem osobom by ło dane 
1 L. al rv\\ ledzieć o Nim slow kilka: 
Jerzem .. Jar' ... WiJ ..... .. .. ~.:~ .. r,-do,\iska kresowego. ks. 
Andrzejo",I BJC~ll~"'lemu - ud ROI.! z miasta "Semper Fidelis" 
i prezeso\\ l ZG T~1L1KPW. dr Andrze]O\Jil KJmmskiemu - w imie· 
niu wszystkich członkO\\ To,\arz~,,[\\3 InnI. 3. takich był o wielu, 
mogli to uczynić na spotkaniu to\\arz)Sllm z Jubilatem \V "Domu 
Polonii" Wspólnoty Polskiej na Krakou ~~Im Przedmieściu. 

Serdecznym życzeniom. u~clSk0m . .;rJtulacjom nie było kOl1ca! 
Obejmowany. w)"calo\\ an~. ot\b.ro .... :)v. .m~ bukietami róż, przyjaciel­
sko poklepywany kSlo\dz Ja"." me "f)I lez \\huszenia ... Oczywiscie 
b) lo t.Jkże lrad)c).me .. t :JC I t03~[y (sokiem owocowym) na cześć 
Złotego JubiIJ:.l. J Zbl;~:e\l. Kun)cz i Barbara Dunin zaśpiewali Mu 
p,o,en",. ktare lubi \Ie dało "ę mm';"i" na wyst,p ad hoc. Wlad, 
\13Je\\sl..;.}. - obleCJłJ mn)m rJzem - bo b} la zbyt zajęta rozmową z .. 
prezesem Andrzejem Kaminskim (dowód - zdj,cie), który zapraszał 
Ją na nasze obchody X-lecia TMLiKPW. Zainteresowała się propozy­
cją. Zaproszenie przyjęła, datę zapisala w kalendarzyku. Zabrala też 
do poczytnll ia do Londynu ostatni numer "Scmper Fidelis". Czy 
prlyjedzie do Wrocławia? Miejmy nadzi eję . A na rnzic prlekazujcmy 
od pani Wlady pozdrowienia wrocławskim Iwowiakolll i krcsowia· 
kom. 

I tym optymistycznym akcentem kOIlcz« relacj(( z pięknego lubi· 
leuszll 50-lecia kaplalistwa ks. Janllszu, kapelana TMLiKPIV. Ta daj 
Ci Boże dużo zdrowi I O 

4.07.1998 r. Warszawa. 
Wł. Majewska, A. Kaminski 

Fot. Z. Umański. 



• 
Zyczenia dla hr. Aleksandra 

W dniu imienin Aleksandra wrocławscy lwowiacy, tra­
dycyjnie j u ż, spotykają się na Rynku pod pomnikiem Ale­
ksandra hr. Fredry. Jest im bli ski , przypomina im Lwów, z 
którego po wojn ie wraz z nimi przyw~dro\\ał nad Odrę i tu 
stal się nowym symbolem starego PIastowskiego grodu. 
Trudno dziś sobie wyobraz i ć wrocławski Rynek bez spiżo­
wej postaci "Fredrusia", wielkiego komediopisarza polskie­

go". 
Życzen i a od lwowskiej hebry zebranej u Jego stóp zlożyl 

najbardziej tego godny - z wieku. t)1ułu i poważania wśród 
kresowiaków - Wojciech hr. Dziedusz}d:i. Życzył mu gorą­
co, żeby wrocławscy rajcowie polecili 'Heszcie komu trzeba, 
aby usunięto z kamiennego postumentu na którym siedzi 
Pan Hrabia, kolorowe napi sy i bohomaz}. Bo to wstyd, 
sztemp prLcd turystami odwiedzającymi Go. I żeby Mu je­
szcze fundnęli nowe pióro z brązu do ręki. bo kolejne już 
zabral jakiś bezbożny kolekcjoner. Jubilat \\ ~sluchal życzeń 
kolegi-hrabiego ze stoickim spokojem - ile raz) już mu tego 
życzono i ... nic. 

Bukiet polskich kwiatow wręczył , wprost do ręki czci ­
godnego Solenizanta, wdrapawszy się na pomn ik - h\ owia­
nin, Wiktor Farbotny, który koticzy w be studia \V wrocław­

skiej Akademii Ekonomicznej. Poeta, wrocławski bard kre­
sowy, Andrzej Bartyl1ski złożył Mu życzenia wierszem. re­
cytował na stopn iach pomnika także swoje. Po tej części 
"oficjalnej" (w której uczestniczy li oczywiście szefowie -

wroclawskiegp TMLiKPW Krystyna Karbownik i Fundacj i 
Kresowej "Semper Fidelis" Danuta Tabińska, prezes ZO 
TMLiKPW Andrzej Kaminski i wrocławscy członkowie za­
rządu) kabaret Zosi Puchałowej. czyli "Lwowska ferajna" 
śp iewał Solenizantowi batiarskie piosenki z Łyczakowa, a 
Jóźko Jacher rżnął na harmoni i lwowskie kawałki. 

Gdy na zakończenie imieninowej fety zaśpiewaliśmy 
wszyscy zebrani wokół pomnika "Ni ma jak nasz Lwów" -
spiżowe oblicze Aleksandra hL Fredry rozchmurzylo się· 
Slowo humoru! 

Wrocław. Rynek - Zespół "Ferajna" 

LISTY, APELE 

Andrzej Chlipalski 

Wrocław to nie tylko Lwów? 
Powyższy tytul pochodzi z li stu jl. Tadeusza Piotrowskiego z 

Wroclawia do "Gazety Wyborczej" i zostal w niej opublikowany w 
nrze 229/98, zaś znak zapytania - ode mnie. 

O co chodzi? Oto p. Piotrowskiego poruszyla .,nienaukowa" in­
formacja, zamieszczona wcześniej w tejże GW o zróżnicowaniu re­
giona ln ym mieszkańców Wrocławia. Protestuje więc przeciw okre­
ś l eniu, że "Wrocław to prawie Lwów, tyle że przesunięty o kilkaset 
kilometrów na zachód", podczas gdy - jak pisze p. Piotrowski - w 
1950 L blisko polowa mieszkańców tego miasta urodzi la się na wsi, 
a przybysze z Poznańskiego byli prawie tak samo liczni, jak ci z kre­
sów wschodnich. Stwierdza sprawiedliwie, że "lwowiacy dominowali 
w zawodach związanych z nauką i kulturą, stąd też powstało wraże­
nie lwowskiego charakteru tego miasta". 

Otóż to - "hier ist der Hund begraben" (te slowa rozum i eją na 
pewno i Iwowiacy i poznaniacy - bo p. Piotrowski na pewno zalicza 
s i ę do tych drugich i stąd jakby odcień irytacji w jego liście). 

Mogę i p. Piotrowskiego i Czytelników zapewnić, że podobna 
sytuacja jest w Krakowie (w którym mieszkam), w Warszawie i we 
wszystkich innych dużych miastach. Nie mam pod ręką danych sta­
tystycznych, ale widać golym okiem: większość dzisiejszych krako­
wian pochodzi ze wsi (Nowa l-luta' Ale nie tylko), a jeżeli nie prosto 
ze wsi, to w każdym razie nie z Krakowa. Wśród moich najbliższych 
sąs iadów: I. małżeństwo - oboje z Małopolski Środkowej, 2. on z 
Kielc, ona spod Nowego Sącza, 3. on z Dobrami la, ona ze Lwowa 
(córka slynnego pilkarza), 4. on z Zamościa, ona - lepiej nie pytać, 
charakter dobitnie wskazuje, 5. on ze Lwowa, ona ma pochodzenie 
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krakowskie, lecz urodzona (przed wojną) w Warszawie, po woj nie 
(studia) we Wrocławiu, 6. my - ja ze Lwowa, żona z Warszawy (lecz 
jej rodzice z ziem ukrainnych, wygnani po rewolucji ). Dopiero syn 
krakus, podobnie jak dzieci wyżej wymienionyclt Dokladnie tak 
SiJtllO jest w miejscach pracy, moim i mojej żony. 

Gdzie ci rdzenni krakowianie? Kraków miał przed wojną 240 tys. 
mieszkańców. dziś ok. 800 tysięcy. Starsze pokoleoie dawno wymar­
lo. Żydzi (25%) zoikoęli. Mlodzi (z tamtych lat) - emigracja, Warsza­
wa, Wroclaw (!) itd. Ilu zostalo potomków "czystej krwi" po następ­
nym półw i eczu? Pewnie 5- 10 tysiecy. Ile to procent? Jeden? 

Co się więc liczy? Myślę, że owe 22% mieszkatlców Wrocławia 
rodem z kresów wschodnich, a 9% z samego Lwowa - i to elity w 
nowej spolecznosci tego miasta - to wystarczający powód, by Wro­
cław tamtych lat uznać za "prawie Lwów". Cala reszta to była wtedy 
"massa tabuletae" (nikogo nie obrażając). Do dzi ś się zmieniło wiele, 
to naturalne, ale nie zapominajmy, że dzisiejsza elita miasta, to albo 
dzieci tamtej, albo przez tamtą, lwowską. wykształcone (oczywisc ie z 
pewnymi wyjątkami). 

I po co w to mieszać Mecedończyków, klórych ITI.in. wymienia p. 
Piotrowski jako koronny dowód na "niclwowskość" (wyłącznie) po­
chodzenia wrocławian? 

lipiec 1998 

Od redakcji: 
Bardzo przepraszamy p. Drzazgę z Nysy, że pominę­

li śmy Jego nazwisko publikując na okladce S. F. Nr 3/98 
zdjęcie przez Niego wykonane 



Bytom, 23 maja 1998 
Zarząd Glówny Towarzytswa Miłośników L wowa i Kresów Po­

łudniowo-Wschodnich 
Wroclaw 

W dniu 20 maja br. uczes tn icząc czynnie w spotkaniu z okazji 
jubileuszu 5-lecia bytomskiego radia "Rod1o"'. zostałem uhonorowa­
ny złotą odznaką zasłużonego członka Towarzystwa Miłośników 
Lwowa, przyznaną mi uchwałą 83 98 Zarządu Głównego TM­
LiKPW 

Zaszczycony tym wyróżni eniem i głęboko wzruszony, spieszę 
serdecznie podziękować wszystkim tym, którzy dostrzegli mój skrom­
ny wkład w dzieło utrzymania zakorzenionych w nas kreso\vych tradycji 
i zachowania od zapomnienia naszego uroczego balaku. 

Zapewniam, że dopóki kołatać będzie \\' mojej piersi wierne h, ie-

Apel 
Kręgu b. Skautów - Harcerzy Najstarszej Polskiej Dru­

żyny Harcerskiej I Lwowskiej im. Tedeusza Kościuszki 
W dniu 22 maja 1911 L rozkazem Andrzeja Małkow­

ski ego powołane zostały we Lwowie cztery Drużyny Skauto­
we, dając tym początek Polskiego Harcerstwa. Z inicjatywy 
Józefa Dobieckiego ukształtował się w 1976 r. we Wroeła­

wiu Krąg b. Skautó\\ - Harcerzy 'S"ajsIarsze~; Pol kie: D~­
ny Harcerskiej I L\\owsk.e: :m TJ.~eu.sza Ko~.:~L;.~zl:. zrze ~ 

szający żyjących jeszcze członko\\ te: po" S:..iie. :: ml .... 

1911 r. drużyny. Ruch harcerski trafiają \\ Polsce na pOCat­
ną glebę ukształtował postawy moralne \\ ielu późniejszych 
wybitnych mężów stanu, dowódców wojskowych, polityków, 
naukowców i twórców kułtury oraz wychował dzies i ątki ty­
sięcy najbardziej wartościowej młodzieży. Harcerstwo Pol­
skie dało obfitą daninę krwi i olbrzymi wkład w niepodle­
głość Polski: w Legionach w I wojnie światowej, w Obronie 
Lwowa 1918 r., w wojnie polsko-sowieckiej 1920 L, W Po­
wstaniach Śląskich , \V kampanii wrześniowej 1939 L, W 

walce podziemnej \V kraju w latach 1939-1945, w Powsta­
niu Warszawskim oraz na wszystkich frontach II wojny 
światowej, na Zachodzie i Wschodzie. W okresie II Rzeczy­
pospolitej oraz po 11 wpjnie światowej byli harcerze dali 
ogromny wkład w odbudowę i rozwój kraju oraz w rozwój 
jego kultury i nauki. Ci, którzy znaleźli s i ę za granicą wiele 
wnieśli w rozwój krajów os iedlenia, nie tracąc przy tym 
własnej tożsamości narodowej. Większość gcneracj i harcer­
skiej tego okresu odeszła od nas na zawsze, a wraz z nimi 
ginęły bezpowrotnie pamiątki i dokumenty, ginęła pamięć w 
trudnym okresie przemieszczania granic Polski i masowej 
przymusowej migracji milionów Polak6w. Aby pamięć o 

Apel 
DRODZY RODACY!! 
Z Bożą pomocą, mamy nareszcie możliwość spełnienia naszych 

pragnień, by powrócić do ku ltu ry polskiej, do języka ojczystego. Pra· 
gniemy poznać historię narodu i Pailstwa Polskiego. Staramy si, 
odrodzić naj cenniejsze cnoty narodowe i wartości chrześcijailskie. 

Nasze kościol y, to szansa ocalenia polskiej kultuty w Republice 
Ukraińskiej. 

. Zburzono na naszych terenach niejeden śliczny kośc iół rzymsko­
katolicki, a w tym, IV roku 1963 w Podwołoczyskach, woj . tarnopol­
skie, dlatego pragniemy zbudować nowy. 

Dzi ałkę pod budow, kościoła otrzymaliśmy, ale nasze finansowe 
możl iwości są niewystarczające . 

Wasze, nawet najdrobniejsze ofiary wesprą proces odradzania s i ę 
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mu grodowi serce - uv.ać będę .. nl posterunku", jak nakazuje w 
swoim wierszu ,.Pamięł' · Fel:ks K '1lf .. ki . .Ref-Ren" - wlewając w 
spragnione serca kreso\\c. mezłcrr.n-t "Ilf~ \\ przetrwanie: 

.. Kiedy clld jakiś p=/d: .• : '. ''1-1 . nq 
/ znowu jutrznią zabłysmt .'; .. t.'" 

Tą Waszą pamięć - ':yH q. k !u 'lo1 
Wnukom przekażcie jako ~Jas: :N'.1 

- A ; tą pamięcią swą wiarę pr::t~ 

Która Was wiodła po ro:pac=y ':re" I.. 

Jak pOSll':ępiolla c/1OI'ągie\\ na "'':': . 
S:wlldal' bojowy polskiego \\.Ign,1. 2 

Łąc:ąc HJTazy szacunkll 
- : kresowym pozdrowieniem 

R ... _ \Iosingiewicz 

powstaniu i kształtowaniu się Harcerst'4~ P .skiego i jego 
wkładzie w życie Narodu nie zagir.t;:ł... .. _. .de. występu­
jemy z inicjatywą utworzenia Odd.z~ll ... H -: Iii Harcerstwa 
Polskiego przy Muzeum HistoI)cz::yrr. \\t' '.\ rocławi u. Ini­
cjatywa ta spotkała się z pełnym Z:Ol'_~ <" <m t dużą życz­
liwością ze strony Dyrekc:l .luz~_rr: H ... ;:or;.cznego we 
\Vrocławiu . \\" pieNsz~m e: ... ?~ i ::~3 tej jednostki 
konieczne ;es: z;;om~ ... ze:l1e r ~""::.e. iosci ekspona-
.Óu . co poZu,o!. :' ... _. orze::!' sp mraanego Oddzialu 
H~!'>~or.. H:u.:-t':-s. J. Po ... .:: 

Z .. , " tn~ ,,_ ".' z Jpe!em i gorącą prośbą do osób i 
msry::uc2;. Ki.Ore d}sponują pamiątkami, w tym proporcami i 
sZHtndaraml. dokumentami, zdjęciami, wspomnien iami i 
innymi archiwaliami, dotyczącymi Harcerstwa Polskiego i 
osób wywodzących się z niego, pochodzącymi z okresu od 
1911 L do pierwszych lat po II wojn ie światowej, o przeka­
zywanie ich wraz z krótkim opisem eksponatu i adresem 
ofiarodawcy do: 

Muzeum Historycznego we Wrocławiu - Oddział Arse­
nal Miejski. - ul. Cieszyńskiego 9, 50-136 Wrocław, tel. 
(071) 44-15-71, na ręce starszego kustosza pani mgr Ireny 
Zielińsk iej, z dopiskiem "dla przyszłego Oddziału Historii 
Harcerstwa Polskiego". Ze względu na poniesione dotkliwe 
straty szczególnie pożądane są pamiątk i z terenu Kresów 
Wschodnich oraz terenu przedwojennych Niemiec. 

Dodatkowych informacji udzielić może członek Rady 
Kręgu prof. dr Bolesław Broś, ul. Wyczółkowskiego 6 m. I. , 
51-639 Wrocław. 

Ocalmy od zapomnienia dla przyszlych pokoleń historię 
i wkład Harcerstwa Polskiego w niepodległość i odbudowę 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

Sekretarz Kręgu 
Bolesław Broś 

Przewodniczący Kr((gu 
Jan Reull 

kościola i kultury polskiej w Republice Ukraińskiej. Dlatego z ogrom­
ną wdzi ,cznością przyjmiemy wszelką pomoc w kraju od swoich 
rodaków. 

Pomoc ta przyniesie nam nadzieję, że nie zostaliśmy sami - zapo­
mniani i dzięki niej będziemy mogli powrócić do swojej tożsamości 
narodowej. 

DRODZY RODACY PROSIMY O POMOC! 
Zebrane ofiary prosimy przesyłać na konto: 
TML i KPW ul. Krakowskie Przedmieście 64, kod 

00-322 Warszawa 
PKO BP VI o/Warszawa 
Nr roku 10201068-297064-270-1-111 
z dopiskiem: "Na kościół w Podwołoczyskach" 



• 

Prezes Komitetu Budowy Kościoła: E. Najasik (-). Członkowie 
Komitetu: B. Kamiński (-), S. Brodawczuk (-). 

Okrągla pieczęć tuszowa z emblematem kr~yża w środku oraz 
napisem w otoku: PARAFIA RZYM .-KAT. p.w. Sw. Zofii w Podwo­
łoczyskach. 

Apel ze Lwowa 
Po latach starań Towarz)'st\\ u Kultury Po lskiej Ziemi 

Lwowskiej udało się utworzyć \\e LWQ\\ ie cztery polskie 
grupy przedszkołne , do krórych ucz~szcza 90 dzieci w wie­
ku od 2,5 do 6,5 lat. Grupy te działają \\ b. trudnych warun­
kach, brakuje im wszystkiego. \Vide dziec i z polskich ro­
dzin ni e może UCz{(szczać do \\ \\ grup. bo rodziców nie 
st ać na opłacenie pobytu. TKPZL r.le\\ ielke może pomóc, 
bo ma s kromne środ ki finansov.e . ~:1g1ącą potrzebą jest 
przeniesien ie grup polskich do jednego przedszkola, co po­
prawiłoby warunki pobytu dzieci, ułatw iło zarządzanie , 

przydzielanie pomocy. Byłoby to pierwsze połskie przed­
szkole nie ty lko we Lwowie, ale i na Ckratnie. TKPZL 
chciałoby objąć dofinansowaniem pobytu w 111m \\ iększej 

Poszukiwani 
Pani Al ina Młynska-Wójcik : 
Od wielu lal poszukuję świadków bohaterskiej śmierci mego 

Ojca - mjra S tanis ława Młyńskiego, dowódcy II baonll 53 pp stacjo­
nującego w Stryj u, Zginął , prawie z całym swym baonem, w dniu 17 
września 1939 r. na "Trzech Kopcach" kJLwowa. Niestety, nic wie 
nikt, gdzie jest pochowany. Na "Trzech Kopcach" został tylko posta­
wiony symboliczny krzyż z pamiątkową tablicą. Mimo moich wys ił­

ków, nie udało mi się znaleźć świadków jego śmierci . Na dokumen­
cie PCK widnieją nazwiska i adresy następlljącyc h osób: 

I. podchor. Fi lipowski Mieczysław - Lwów, Łyczakowska III 
2. ppor, Wojciechowski Józef - Poznail, Łukaszewicza 2 
Jeżel i oni nie żyją już, to może znajdzie się klOS z rodziny lub 

innych osób. 
••• 

Zwracam s i ~ z gorącą prośbą o informacje (wspomnienia) doty­
czące: 

I) Działalności w lwowskiej AK mego brata JERZEGO SU­
CHARDY (Uf. 1920 r. we Lwowie) ówcześn i e studenta Technicz­
nych Kursów na Politechnice, zamordowanego ł 1.03.1 944 r. we 
Lwowie (na ul. Szpi talnej) przez dwóch milicjantów ukraiilskich (na 
pogrzebie .lego była warta honorowa AK (Ii)). 

Dzialał On w latach 1939-41 w podziemnej organizacj i. Wyzwo­
lenie i w NOW (wg J. Węgierskiego). Póżn i ej krótki czas w AK w 
Podhorcach k. Brodów. Od roku 1943 prowadził we Lwowie zaj ęc ia 

na .ajnej podchorążówce (sam ukończył podchorążówkę w Zambro­
wie w 1938/39 r.). M i ał zawsze w domu dwa pistolety Vis. Później 
uczestniczył w akcjach zdobywania broni i chyba komórce li kwida­
cyjnej ("). Jego współpracownikami (podkomendnymi) byli Zbyszek 
Fabrowsk i (ps. Faber (?); zginął w Ośw i ęci miu) i Staszek Cwak 
(Zwak) (przebywa w USA cierpiąc na zanik pamięci). Współpraco­

wał przez długi czas z "H a l iną" (którym okazał się Stanisław Mroz iń­
ski, profesor ka rdiologii w Szczec inie, zmarły w r. 1988), a także z 
Marianem Lachowiczem (nazwisko prawdziwe. lub pseudonim, los 
jego nieznany). Jego wyższymi dowódcami (wg Zofi i Dudzińskiej ­
Kozłowskiej ) byl i oficerowie: Radolliewicz i Władyka. 

W ki lku publikacjach przytaczane są różne okolicznośc i jego 
śmi erc i . Władysław Riedl (późniejszy prof. w W-wie) zbierał z ramie­
nia AK dane na ten temat: niestety już nie żyje. Jego młodszy brat ­
prof. Tadeusz Riedl z Gdańska szczegółów nie pamięta. 

2) Działalnośc i w Delegaturze Rządu Londyńskiego (także w 
AK) mego Ojca, profesora Połitechni ki Lwowskiej EDWARDA SU­
CHARDY, ostatniego jej rektora (1937/3 9). Działał On przy rozpro-
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OD REDAKCJI 
Na lamach Semper Fitlelis z 1994, lIr I (/8), s. 8-11 opllbliko­

wallY był artykuł dra Aleksandra Karmana pt. O księdzu Adamie 
Grollladowskim, li' którym :::apre:entowali:hll)' zdjęc ie kościoła 
rzym. kat. w Podwoloc:yskach ara::: niektóre s:czególy jego :bl/I'::.e ­
"ia pr:ez ukrailiskie wlad:e \\' roku /963. 

liczby dzieci z ubogich rodzin, pomóc w dowożeni u ich z 
odległych osiedli , dożywianiu , organ izowaniu dla nich ko lo­
nii letnich. Prczcs ZG TKPZL Emil Legowicz zwraca s i ę z 
gorącym apelem: pomóżcie nam w zrealizowaniu tych za­
mierzeń. Polskie dzieci we Lwowie będą wam wdzięczne! 

Tym , którzy chcą pomóc, podajemy nume r konta: 
1930131 8-664-n006-1 Gospodarczy Bank Południowo-Za­
chodni (GBPZj S. A. we Wrocław iu o. w Przemyślu . Wła­

ściciel konta: Ogólnopołs ki K łub "Mośc i ska" , oddział w 
Przemyślu z obowiązkowym dopiskiem "Przedszkole Pol­
skie we Lv.o\\ .e· Adres banku: 37-700 Przemyś l , ul. 
Grodzka 6. ZG TKPZL pro i otiarodawcó", o informację o 
sobie (adres, tełefon. suma, na fax \;e L\\owie: 380-322-74-
23-14 ł llb na adres: 29000 L\\,,·~. pl R~nek ł - . Towarzystwo 
Kułtury Polskiej Ziemi Lwo\\sk:e:. ;e!. }S(}-322-74-23 -ł 4. 

wadzaniu pien i ędzy przekazywan)ch z ZJ.:hodu potrzebującym 
przedstawicielom św iata nauki i kulruI). Spo[~k...ł 51. z dwoma pana­
mi Ueden mecenas) u nas w domu (ul. Dwem.ck.e;o 22 lp) i przy ul. 
Badenich, Wg danych z historii Politechniki Lwo'ń.));,teJ . wspólnie z 
prof. M, Kamieńsk im i R, Burzyńskim organizował Te~hniczne Kur~ 
sy na Politechnice. Aresztowany przez NKWD w listopadzie 1944 f., 
do marca przebywał w więz i eniu na Łąckiego . Nie zdążyłam dowie­
dzieć się szczegółów od współdziałającego z Nim p. Zygmunta Ła­
nowskiego. 

3) Czy pamięta ktoś skrzynkę kontak tową przy ul. Dwernickiego 
22!1p (Maria Suchardowa). Skrzynka p. Emil ii Maleczyńskiej 

(późn i ej Tręb i cki ej ) mojej ciotki? 
Za wszelk ie nawet najdrobniejsze in fo rmacj e będę bardzo 

wdzięczna. 

Anna Sucharda-Sobczyk, Wrocław, 50-372 
ul. Smoluchowskiego 52 m. 5. tel 32-82-994 ." 

Anatol ~!. Wojtiuk-Kamiński 
nI. Składkowskiego 14 d 34 
41-250 Czeladż 
tel. 265-22-49 
Szanowni Państwo, 
Zwracam s i ę z prośbą o pomoc w odnalezieniu osób, dawnych 

mieszkanców Obertyna (pow. Horodenka, woj. Stanisławowskie), 
którzy mogliby wyjaśnić zdarzenia z wios ny-ł a ta ł 944 roku (areszto­
wania, morderstwa) i osób znających moją rodzinę - Kamińskich 
(matka: Zofia, ojciec:?????). Mieszkałem w ulicy schodzącej IV dół od 
placyku (targowiska) w centrum, po prawej stronie (parterowa willa); 
w koi,cu ulicy - ugory, a w prawo droga do dużego budynku . ,pała­
CLI"" (wszystko - stojąc plecami do centrum). Natomiast bliżej cen­
trum, w lewo, w bocznej uliczce mieszkał w piętrowej willi "Notek" 
(wtedy lat ze dwadzieścia). To imię też zawsze pamię:tałem, ale nie 
wiem kto to, Jeździł rowerem i bardzo mnie lubił. 

Bardzo ważne są dla mnie daty: wycofania s ię: Niemców i wkrocze­
nia Rosjan, również nazwy ulic (chociażby tych trzech głównych, prowadzą­
cych do sI. Gody, do Gwożdżca, Czortowca, do Chocienierza i Żukowa). 

Będę bardzo tym osobom wdzięczny za jakiekolwiek wiadomości 
dotyczące Obertyna i mojej rodziny. 

*** 
Anna Jużkiew i cz zam.: Storner Senter I L.417, 09-85 Oslo, 

Norwegia poszukuje osób, które znały ojca: Schmer Julian Marian 
absolwent Uniwersytetu im. Jana Kazimierza we Lwowie wydz, Pra­
wa. Ur. 20 maja 19 ł 4 r. w Bursztynie, pow. Rohatyn. łmiona rodzi­
ców: Antoni i Jul ia. 



11' Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Ś. P. 
Piotr KOMENDERA 

urodzi I si~ dnia 30. lipca 1896 r. w 
Bab icach-Oświęcim i u, a więc przed 
stu dwoma laty. 

Mając 19 lat zostal powołany do 
wojska austriackiego i bez prz~r",,:y aż 
do zak01;czcllia I- szej Wojn) S\\ IJII,)­
wej w 191~ roku ł't~ł na fr rJ..;:t ~ 
'-'KlIT! u. B~... n,& fT7 _ _ n 

Ft'''J :~-
plu!onov.e-e 

W listopadzie 1918 roku zglosil się Jako IA:.~ u ' 

Polskicgo w Krakowic. Jako wyszkolony i doś" ladczon~ tron 
podoficer, sk ierowany został na front ukraiński ,pod L\\o\\-. WalcZ} 
kolo Sucho woli, gdzie odznaczy I si, szczególllle, wyprowadzając z 
osaczenia 80-cioosobowy oddział. Walczył dalej w rejonie Janowa, 
brai udział w wyzwoleniu Sambora, MonasterLysk i Buczacza. Zostal 
szefem kompanii wchodzącej wsklad 18-tego Pulku Picchaty. 

Po zakończeniu walk z Ukrai licami, pułk zostal skierowany na 
front przeciwko nadciągającym wojskom bolszewickim. Pan Piotr 
walczył aż do chwili zachorowania na tyfus w kOlku 1920 roku. 

Po wyzdrowieniu zglosil się do 20-ego Pulku Piechoty w Krako­
wie i zastal skierowany do Wojskowej Szkoly Francuskiej w Krako­
wie. którą ukończył w 1921 roku w stopniu sierżanta. 

Po demobilizacji \V 1922 roku osiedlił się we Lwowie i tam pra­
cowal w zakladzie pana Stoińsk iego przy ul. Legionów do 1939 roku. 

W czasie okupacji Lwowa przez Sowiety w latach 1939 do 1941 
i później przez Niemcy hitlerowskie i po po~vtórnym. zajęciu Lwowa 
przcz Sowiety w 1944 roku pracowal nadal jako fryZjer. Utrzymywal 
scisly kontakt z Parafią św. El żb iety i Marii Magdaleny. . . 

W 1946 roku opuści! Lwów i osiedlił s ię we \Vrocła\~.IU. p~cują~ 
aż do 71-ego roku życia \I' zakladzic fryzjerski":, ka~egorn spe.cplneJ: 
a więc najlepszej w Rynku, należącym do SpoldZ1ell11 FryZjerskIej 
Zjednoczenie. . . 

Za swe zasługi na polu walki otrzymał odznuczellle: Obroncom 
Kresów Wschodnich, a w 1991 roku od Prozydenta RP Krzyż za 
Udzial w Wojnie 1918-1921. Za udzial w wojnie poiska-bolszewic­
kiej otrzymal w 1993 roku uprawnienia kombatanckie. Prezydelll RP 
awansował Pana Piotra \V 1991 roku do stopIlla podporuCZnika. 

Towarzystwo Miłośników Lwowa - Zarząd Główny we Wrocła­
wiu w 1996 roku nadala Panu Piotrowi Zlotą Odznak~ Zaslużonego 
Członka Towarzystwa. Lwów był bowiem miastem ukochanym Pana 
Piotra. tam nic opuszczał żadnej premiery opery czy teatra lnej. Inte­
resował się również sportem. 

Śp. Adam Hollanek 
1922-1998 

w dniu 28 lipca 1998 1'. zmarl nagle w 
Zakopancm. Urodzony wc Lwowie w 1922 
r. Wiceprezes Oddzialu Stołecznego TM­
LiKPW, pisarz, poeta, autor przewodników 
i wspomnien lwowskich. Odznaczony Złotą 
Odznaką Towarzystwa. 

Długoletni publicysta i redaktor prasy 
krakowskiej . 

Shldiowal w konspiracyjnej Szkole Ak­
torskiej we Lwowie. a także na Wydziale Humanistycznym UJ. De­
biutowal jako dziennikarz w 1946 r. Byl zalożycielem i redaktorem 
naczelnym popularnych czasopism: "Zdarzenie", ,.Fantastyka", "Nic 
z tej ziemi". Talentlączyl z niczwyklą pracowitością. Wydal ponad 30 

książek, reportaży, zbiorów wierszy. OPO\\l:!.:L!1 I po\\iesci m.in. "I 
zobaczyć miasto Lwów" wespół z żoną E\\ ą . " 

Msza św. została odprawiona 5 sierpnia 199!\ r. \\ kosc lcle sw. 
Karola Borolllcusza na Powązkach przez pl7)pclela Zmarłego ks. 
Janusza Popla\\'skiego. . " . . 

Jako h\ 0\\ IJk kultywował swą Imlosc do utraconego 1111asta . p~­
S" ie.il mu '\Iele tekstów i polożyl wiele zaslug dla podtrzymal11a 
F"'", I k n1,któ" z kulturą dawnych Kresó\\'. 
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II , n"N> pochod:i :e L\I'OIl'a 
..... : ('1I'f tzę md:iI j gd:ie H:rcho\l'a/ 

.. lU: h,o\\skie nieba 
lf'U ")t' pncr:eba 

n. 

l~m ch chod:ic u/ic:kach 
Akademickiej 

't!a \ :kallia miec ja 
f" _I') ItJ Rl!ja 
.. Z ..im I,. II'.' Hd,i,.:ów 

móg/b.lm j". .. .• H t : .. : t" r : .1'lu.' 

a na Kalet :nt: l :: I' "ll\. : , lt~,; 
ranga : aSIIl\dL do upuJltgo 
gdy ;a.~ polegnę lub 11 liJ::kll Ill1lr\' 

c:ąstkę mych prochów l\pakujde li IIrnę 
aby pod niebem moim :e LwO\\'a 
chocia=bv c:ąstkę tę:e m/lie pochoWQ(: 
(z wiersża Adama Hollanka "Niebo moje i ziemia") , . 
Smierć Adama Hollanka to duża strata dla calego srodowlska 

lwowskiego. 

Ś. P. Janina 
Guszpit-Tarnawska 

w dniu 20 kwietnia br. zmarła we 
Wrocławiu nasza Koleżanka ~ żoł­
nierz NOW-AK we Lwowie - sp. Ja­
nina z Guszpitów Tarnawska. Urodzi­
ła s ię i wychowala \V znanej z głębo­
kiego patriotyzmu rodz in ie, która w 
czasie wojny i okupacji w całości za­
angażowana byla w Wydziale Propa­
gandy Narodowej Organizacji Woj­

skowej . Ich mieszkanie przy u\. sw. Józefa na Łyczakowie, stanowi ło 
punkt kontaktowy konspiracji narodowej. Tam prz~chow)~\\'ano duże 
ilosci papieru powielaczowego, matryc, farb, a takle pO\\ lelarz rę~z­

ny i maszynę do pisania. Tam również sporz~dzallo matT):cc. pOWIC­
lano ,.Słowo Polskie" oraz zajmowano Się kolportazem prasy 
podziemnej. We wszystkich tych pracach uczestniczyla - mimo si a­
bega zdrowia - śp . Janina. Wyjątkowo tragiczną dla tej rodzmy oka­
zala s i ę druga okupacja sowiecka. W listopadzie 19-1-4 r. aresztowana 
zostala Jej siostra Stanisława, a .na,~tępnie Je~ Rodzice. zu~. \\' Ich mie­
szkaniu NKWD zalożylo "kOCIO I . Sp . Jamna przebY'''jąca w tym 
czasie jako ciężko chora w Sanatorium \V Holosku pod Lwowem, 
uniknęła aresztowania. Aresztowania uniknął również Jej brat Adam, 
który byl już zmobil izowany do Wojska Polskiego. Aresztowana 
Matka zmarła w więzien iu w Zloczowie, zaś Ojciec i siostra Stanis la­
wa wrócili z lagrów sowieckich z kOliccm roku 1948, w ramach 
przedtemlinowego zwalniania skazanych Polaków. 

Wraz ze smiercią Janiny Guszpit Tarnawskiej. odszedl z tego 
świata jedcn z ostatnich członków ofiarnej i wyjątkowo doświadczo­
nej przez los lwowskiej rodziny. Żegnamy Ją w imieniu wszystkich 
żolnierzy Armii Krajowej Obszaru Lwowskiego. Cześć Jej Pamięci. 

Byla stalą czytclniczką czasopisma "Semper Fidelis", które od 1-
szego n-fU często wspomagała datkami. 



Jerzy Petryński 

Janusz Guttry - żołnierz lwowskiej AK 
Urodził się we Lwowie 6 czerca 1928 roku. Kiedy wybuchła II 

wojna światowa mial zaledwie II lat i podczas pierwszej okupacji 
sowieckiej mógł jeszcze kontynuować naukę \\ szkole. Jednak po 
zajęciu Lwowa przez Niemców konieczno~ć pomocy \~. Ulrzymaniu 
rodziny zmusila go do podjęcia pracy - tak dla za>l lellla wyczerpa­
nych zasobów domowych, jak i dla trochę lepsuj kartki ży\.vnościo­
wej "dla pracujących-'. Ojciec, Władysla\\ GUll~ . oficer WOjska Pol­
ski'ego, przepad I bez wieści w zawierusze oJennej i Janusz zostal 
tylko z matką i babcią jako jedyny rnężcz~zn3 \\ rodzinie. Udało mu 
si~ dosta~ wzgl~dnie bezpieczną posade ';(%. 3 \\ biurze przedsiębior­
stwa .. Ostbahn - Hochbauinspektion Lem r~". które mieściło się w 
gmachu Zw i ązku Zawodowego KoleJarZ)- prz:. uh~y K,trzytiskicgo, 
znanym z nowoczesnego kina .. ROXY··. 

Pomimo tak młodego wieku. patrlotyczr.e "ychowanie, jakie 
wyniós ł z domu, kazało mu się włączyć \\ nun" alki podziemnej . W 
1942 roku wstąpi I do AK i zostal zaprZ)Slęzon\. Początkowo pclnil 
tajną s lużbę IV lączności, a nas tępnie \\' komórce KEDY\\'u. 

22 czerwca 1945 r., już ,.za dntgich Sowietó\\ ", ucze!ltnicząc w 
akcji zbrojnej wraz ze Stefanem B., Józefem H. i Ryszardem \\ ' .. po 
wykonaniu rozkazu zostal pod Cytadelą schwytany z bronią \I ręku i 
aresztowany. Siedmiomiesięczne ś l edztwo \V więzieniach na Zamar­
stynowie i \V Brygidkach polegało głównie na poddawaniu go burba­
rzyriskim lorturom fizycmyl1l i psychicznym. Jego współwięzicó. 
por. Karol Prass, komendant Dzielnicy AK Lwów-Południc, tak 
wspomina \V swym pam i ę mikll: 

,. .. . Wśród plejady więżniów, znajdujących si, w celi. byl również 
17-letni Janusz Guttry, nad miarę swoich lat wyrośni«ty, wysoki sza­
tyn, na którego twarzy dziccit1stwo mieszało się z powagą młodości. 
Byl jedynakiem, synem zawodowego oficera, który nie wrócił z woj­
ny. \Vychowany w atmosferze patriotycznego domu, pod czułą opie­
ką matki, osoby O ogromnej kulturze osobistej, nie mógł w zawi eru~ 

sze wojennej s t a~ na uboczu, nie włączyć się w nurt toczącej si ę 

walki. Stanąl razem z tymi, którzy wywodzili si, z Szarych Szeregów, 
był żoł nierzem KEDYWu . ... Bity i torturowany w ś ledztwie. nie 
mogąc znieść zadawanych mu tortur, postanowił popeł nić samobój­
stwo. Znalezionym w celi zardzew i ałym gwożdziem rozszarpał żył y 

na przegubach rąk. Odratowany i częściowo wyleczony dosrał nową 

porcję batów." 
Wojenny Trybunal Wojskowy NKWD na mocy artykulu 54 & I a, 

S i II kk skazaJ Janusza wpierw na karę: śmierci, potem ze względu 
na jego niepełnoletność zamieniając ją na 25 lal katorgi. W roku 1946 
wywieziono go za krąg polarny do Workuty, gdzie odbywał wyrok \V 

obozie koncentracyjnym nr 223/40 o obostrzonym reżimie, pracując 

w nieludzkich warunkach \V kopalniach \v«gla nr 12, 14 i 16. 
Z katorgi wyzwoliła go śmierć Stalina, po której na podstawie 

"amnestii Chruszczowa" zostal wypuszczony na wolność. W roku 
1955 dot arł do Lwowa i rozpoczął starania o wyjazd na zachód do 
Polski. Pokonywanie sowieckich barier biurokratycznych zabrało ko­
lejny rok i dopiero wtedy spotkal się z matką i babcią we Wroclawiu 
po prawie dwunastu latach bolesnej rozląki . 

Wrócił cały, na pozór zdrowy, i włączył si« do naszego norma ł ne­

go życia. J wtedy spost rzegłiśmy coś, co zdumiewało i wydawało się 
wręcz niewiarygodne - oto łata katorgi spędzone na "nieludzkiej zie­
mi" w kompanii skazallców najróżnorodniejszego autoramentu i na­
rodowości, w warunkach codziennej bezpardonowej walki o przeży­
cie, nie zdola ly w najmnicjszYIll stopn iu skazić jego nienaganllych 
manier, słownictwa i pedantycznej schludności! 

Wc Wroclawiu znalazł prac({ w Zarządzie Kinematografii, a po 
przcjsciu na emclyturę cały swój wolny czas poświęcił pracy społecz­
nej na rzecz byłych AKowców - ofiar komunistycznego reżimu, z 

5/ 

ramienia Związku Inwalidów Wojennych niosąc pomoc tym, którzy 
przeżyli. 

Straszliwe przej ś cia w młodości zaowo~owa ly po latach rozwi- . 
l1ięciem się nieuleczalnego schorzenia. Po krótkim pobycie w szpita­
lu, 19 czerwca tego roku - jak zwykl by.! mawiać: "odmeldowal się' 
na wieczną służbę. 

Uroczysty pogrzeb Janusza odby ł się 25 czerwca na cmentarzu 
parafialnym Św. Rodziny na Sępo lnie, gdzie zostal pochowany IV 

kwaterze Żołnierzy Armii Krajowej. 
Odszedl jeszcze jeden z tych, dla których pojęc ia "patriotyzm" i ,,służ­

ba Ojczy'mie" miały znaczenie bardzo odmielUle od wspólczesnego ... 

• 

Śp. Ludmiła 
Gruszka 

(1926-1998) 
\łając \\' pami((ci treść artykułu­

:- . .1dLJ udZielonego w kwietniu 
t 9- : ~~ .. Zyciu Przemyskiemu" 
prz z L.mll, Gruszkę pl. .,Ocalić od 
zapomr en l - Luc ia demokratka", 
oraz kvm, ",lrz redakcji: .,Ludmila 
Gruszko"J.' .;. ~ . _K ostatni mohikanin: 

kiedy odejdzie, wraz z nią odejdzie świat. ~t0r:. dZISiaj żyje już tylko 
w jej pamięci ... ", żegnalismy w dniu 30 kv.letn1a ł998 roku na 
Cmentarzu Zasańskim \V Przemyślu 

Ludmilę Gruszk, 
- ezlonka zalożycie l a Przemyskiego Oddzialu n lLiKPW IV 

Przemyślu od roku 1989 odznaczoną zlotą odznaką zaslużonego dla 
Towarzystwa, wspani ałą Ko l eżankę, zawsze uśmi echniętą i życzliwą 
ludziom, pogodną i ch«tną do pomocy drugim, ale przede wszystkim 
Iwowiankę, 

Z żah.::m żegnali Ją członkowit.: Towarzystwa, przyjaciełe, rodzina 
oraz przemyscy lwowiacy. 

Ludmila Gruszka urodzila się w 1926 roku we Lwowie, gdzie 
mieszkała \\:raz z rodziną do roku 1945. Tam uczęszcza ła do Żeńskiej 
Publicznej Szkol Y Powszechnaj nr. 26 im. T. Lenartowicza, a po jej 
ukończeniu do Państwowego Gimnazjum Żeńsk i ego im. A. Asnyka. 
Ojciec. Tadeusz Juszczyński. zmarl w 1934 roku i, jako uczestnik 
obrony Lwowa, zostal pochowany nil cmentarzu Obrońców Lwowa. 
W roku 19-1-5 została ekspatriowana \\lraz z matką Katarzyną Juczyó­
ską do Bytomia, gdzie zamieszkiwala do 1952 roku. W roku 1946 
zawa rh1 związek ll1ał żcl'l Ski z Czesławem Gruszką, ekonomis t ą, pra­
cownikiem NBP. W roku 1986 przenosi się na sta ł e do Przemyśla, 

któlY jest ostatnim etapem "wędrówek" rodziny Gruszków. Stąd do 
rodzinnego Lwowa tylko 98 km, tak blisko - a tak da leko. Caly czas 
w swoim życi u pracowa ła zawodowo, łącząc i godząc umiejętnie 

obowiązki żony i matki 3 c6rek; znajdowała również czas na pracę 
spoleczną, a od 1989 wlączyla się aktywnie w dzialalność TMLiKPW 
w Przemyślu, podejmowała różne inicjatywy, byla inicjatorką nadania 
Szkole Podstawowej lIT. 16 w P rzemyślu imienia Orląt Lwowskich. 
Udzielała szeregu wywiadów na antenie Radia Rzeszów w cykl icznej 
audycji "Kresy - krajobraz serdeczny i czas apokalipsy", swoje wspo­
mnienia z czasów młodości ze Lwowa publikowała w "Kurierze 
Wschodnim", miesięczniku wydawanym przez Polsk i Związek 
Wschodni w Przemyś l u, udzielała wywiadów gazetom loka lnym. 

Jej nagle odejście glęboko zasmuci lo czlonków Oddzialu Przemy­
skiego, a pamięć o Niej żyć będz i e dlugo w naszych sercach i umy­
slach. 

Cześć Jej Pamięci 
Oddzial Przemysk i TMLiKPW, Koleżanki i Koledzy, 

Przyjacicł e-Iwowiacy 



Śp. doc. dr hab. 
Stanisława Jasińska-Lewandowska 

wawcą młodzieży akademickieJ. do dzis wspominana ciepło przez 
liczne pokolenia absolwento\\. 

Odeszla od nas 18 maja 1998 r. Po­
chodząca z rodziny kresowej wycho­
wanka Liceum Olgi Fil i ppi-Żychow i ­
czowej we Lwowie (matura 1939), 
póżniej studentka Akademii Medycyny 
Weterynaryjnej we Lwowie. 

Pasję naukową poświęciła glo,," me badaniu drobnoustrojów 
chorobotwórczych dla ludzi i Z v.lerząi (zoo nozy - choroby 
odzw i erzęce). Jej badania nad listeriozą I ich praktyczne stosowa­
nie w diagnostyce Iisteriozy umożliwiało skuteczne leczenie tej 
choroby, co pozwoliło wielu wyleczonym kobietom doznać szczę­
śc i a macierzyństwa. 

W. PRL - mimo doktoratu, hab il itacji i sporego dorobku nauko­
wego';' nie byla godna tytułu profesorskiego. \V r. 1987 przeszla na 
wcześ niejszą emeryturę, ale jeszcze przez kilka lat kontynuowała pra­
cę naukową z dotychczasowym zespo łem . 

W latach 1946-1987 byla nauczy­
cielem akademick im w Katedrze Mi­
krobiologii Wydz. Med. Wet. Uniwer­
sytelu. później Akademii Rolniczej we 
Wroelawiu. Obdarzona wielkim talen­
tem pedagogicznym. życzliv.a i spra­
\\Iedbu.a. - b~13 dos" r' ~m '~ . .: 

21 maja 1998 r. spoczęla na cmentarzu przy ul. Bujwida we 
Wrocla\\'iu. 

Grono przyjaciól. 
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Lista ofiarodawców w m-c u VI-VII 1998 r. (w zł) 
I. Jerzy Fic, Sosnowiec 
2. Janina Blum, Wrocław 
3. Andrzej Hanuszewsk i, Pyskowice 
4. Wiktor Mokanek, Jelenia Góra, na SF 
na odb. Cm. Orl. Lw. 
5. Stani sław Tarnawski, Poznań 
6. Adam Pobóg Spolski , Gliwice 
7. Maria Matcjuk, Opole 
8. Józef Nycz, Kanada 
9. Bron i s ław Sanojca. Londyn 

10. Oanula Czyżowska, SzwccjJ, na Gazetę Iwo\\'. 
II. Danuta Markiewicz, Trzebnica 
12. W. A. Podoleccy, Kielce 
13. Stanislaw Łoś, Oborniki 
14. Helena Padwińska, Lubsko 

100,-
60,-
60,-
80,-

200,-
10,-
50,-
20,-
103,50 
52,60 
40,-
20,-
25,-
20,-
20.-

15 . Katarzyna Czajkowska, Krosno 
i 6. Tadeusz Tomkiewicz, Poznań 
17. Fundusz kresowy, Toronto na odbudowę 

20,-
10,-

kościołów Czern i owce, Bukowina 1. 1167,90 
18. 1. 1. Starzeccy, Wrocław 20,-
19. Maria Żurowska-Gangi , Toruń 10,-

20. TMLiKPW oddz. Tarnów 
na odb. Cm. Orl . Lw. 6.523, I I 

2 1. Franciszek Wdowski, Zawiercie Cm. Orl. Lw. 50,-
22. Zdzis ław Bajda, Londyn, fundusz wydawn. 50,-

na odb. Cm. Orlo Lw. 50,-
23. Antoni Madera, Lubi n, na odb. Cm. Orl. Lw. 20,-
24. Leon Madera, Kraj nik Dolny, 

na odb. Cm. Orl . Lw. 10,-

Numer SF wspó łfinansowany przez Radę Ochrony Pamięci \\'nlk i Męczeństwa w Warszawie i Wydz. Kultury i Sportu 

Urzędu Woj. we Wrocławiu. 

Wszystkim Szanownym Ofiarodawcom skladamy naj serdeczniejsze podziękowania. 

Od Wydawcy 

Chcielibyśmy przypomnieć , że zbliżający się jesienny okres, miesiące wrzesień i listopad będą szczegółne dla calego 
środowiska kresowego. Obfitują bowiem one w znaczące rocznice, o których nigdy nie wolno nam zapomnieć! 

SO-lecic odzyskania niepod leg lośc i Pol ski , 
80· lecie zwycięskiej obrony Lwowa, 
20D-lecie urodzin naszego najw iększego kresowego wieszcza Adama Mickiewicza. 
A także ID-lecie utworzenia we Wrocławiu pierwszego w Polsce stowarzyszenia kresowego - Towarzystwa Miłośników 

Lwowa i organizowanie jego Oddzia łów i Klubów w Poh:ict:. 
Pros imy więc O nadsyłanie informacji i zdjęć z uroczystości które z tej okazji odbyły s i ę LI Was . Zamieścimy je w naszym 

.,S. F." 
Zarząd Fu ndacji Kresowej S. F. dla uczczenia powyższych rocznic zo rganizował wystawę fotograficzną pt. "Dziedzictwo 

Wieków - Piękno Kresów l i II RP" w sa lach Muzeum Archeologicznego we Wrocławiu przy ul. Kazimierza Wielkiego 35. 
Wystawa jes t czynna od 27.08.98 do 31. 10 bL Wystawie towarzyszy makieta Cmentarza Orląt Lwowskich wykonana przez 
mgr inż. Tadeusza Puchaisk iego z Nysy. Dokumentację fotograficzną wystawy wypożyczyło nam bezpłatnie Towarzystwo 
Miłośn ików Wi lna i Ziemi Wileńskiej z Poznania za co serdecznie Mu dziękujemy. Również dzitt kujemy bardzo Dyrekcji 
Muzeum Archeologicznego we Wroc ławi u , za również bezpłatne udostępn ienie pomieszczen dla tej ekspozycji , oraz za 
pelną życzliwości współpracę pracowników Muzeum. 

Bye może, że krajobrazy kresowe reprezentowane na tej wystawie będą dla ni ektórych z Państwa również krajobrazami 
zapamiętanymi z dzieciństwa, lub znanymi z opow iadań rodziców czy dziadków. 

Informujemy, że w trakcie trwania wystawy w każdy czwartek w godzinach od 16-tej do 80·tej, będą wygłaszane pre· 
lekcje, pokazy przeźroczy o polskim dziedzictwie na Kresach i wyświetłane filmy video, w tym znakomitego dokumentalisty 
p. St. Auguścika , autora niezapomnianego cyklu TV "Podróże na Kresy". 

Wszystkich serdecznie zapraszamy do zwiedzania tej bardzo cennej ekspozycji. Polecamy ją przede wszystkim mrodzie­
ży jako c i ekawą lekcjI:(, historii . Można tu też zobaczyć autentyczne zabytki opisywane przez H. Sienkiewicza w Trylogii jak: 
Zbaraż, Chocim, Krzemieniec, Kamieniec Podolski itp. 

Fundacja Kresowa SF dla uczczen ia rocznicy obrony Lwowa wyda ła tomi k poezji pt. "Czas bywa ciszą" autorstwa Je­
rzego Masiora, który jest również autorem rysunków. Tom ik ten można nabyć na wystawie, w siedzibie Fundacji oraz na 
zamówienie wysyłamy pocztą doliczając porto. Cena tomiku wynosi 3 z1. 

Po łecamy też wydaną przez Fundację książkę Bronisława Szeremcty pl. "ZWZ zwalczany przez NKWD we Lwowie 
1939·41" w cenie I O zł. 

Polecamy również lwowskie krawaty, koszulki , odznak i i książkowe pozycje wyszczególnione w S. F. nr 3 (44) 98. 
Wszelk ie wpłaty prosimy kierować na nasze konto bankowe PKO-BP łV O/Wrocław 10205255-1001 2-270- 1-1 11. 

W imieniu Zarządu 
Fundacji Kresowej S. F. 

Dyrektor 
Danuta Tab iliska-Juhasz 




